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dla Marszałka Sejmu

Dalsze losy profeictu konstytucyjnego
j Jak się dow i.idu jem j. wszystkie 
polskie kluby opozycyjne zam.e- 
r7a.,ą postaw ić na p ierw szem  po­
siedzeniu Sejmu wniosek o vo- 
tum nieufności dla p. marszałka 
Sejmu, dra ftw italskiego, spowo- 
du sp"sobu w  i ?1 ki przeprow adził 
uchwal^f” '^ K onsty tu c ji w  dniu 

-czo ra j.w m

U chw alony w czora j projekt 
konstytucji ma w ie le  orygina lno­
ści. W y s ta rc zy . przytoczyć choć­
by jeden  przyk ład : w  art. 27 do­
tyczącym  ordynacji w yborczej 
pozostaw iono w  naw iasie nastę­
pujące zdanie:

„K w estję  wprowadzenia tych 
przedm iotów  do konstytucji czy

P o  dniu 
w c z o r a j s z y m

Zam iast uroczystego „T e  De- 

am“  —  powszechny katzenjam ­
mer

P o  obu stronach..

Patos pukał do drzw i fron to ­

wych 1 H is to r ji i zastał je  za­

mknięte. Skończyło się na ścisku

koło drzw i kuchennych. ,
*

*  *
Dotychczas .znane były dwa 

sposoby w prowadzania w  życie 
nowych konstytucyj. A lbo za po­

mocą zamachu stanu, albo usta­

wowym  trybem  przez uchwałę re­

p rezen tacji narodu. Za p ierwszą 

metodą stała siła, za drugą auto­

ry te t m oralny prawa.

W  dniu wczorajszym  BB w y ­

nalazło sposób tr z e c ią  
*

-*• *
Po lityka  je s t uważana przez 

niektórych ludzi za rodzaj spor­

tu. A le  sport je s t  walką w  ra ­

mach określonych prawideł. Gdy

i ł i e r y n a j ą  s i e  c h w y t y  „ p o n iż * ; . ;

pasa", sport przekształca się w 
.grę fa łs zyw ą ". D ziś wszyscy 
m ają niesm ak: je'dJr| że zrob ili

kawał, drudzy, że dali się w ziąć 

na kawał...
*•

*  *
K to  przed kim zre jterow a ł?

BB tw ierdzi, że opozycja przed 

cezam
Kam  się zdaje, że było w ręcz 

odwrotnie. Opozycja, nie p rzy j­

m ując dyskusji p rzy  tezach, ocze­

kiwała norm alnego trybu prac 

nad projektem  ustawy kon­

stytucyjnej, by w  toku tych prac 

przedstaw ię swoje 'd e je  i poglą­

dy ustrojowe.
BB zre jterow a i przed tą dy­

skusją i Wolał wyzyskać dwumi­
nutowe zam ieszanie. W  ciągu 2 

nrnut, „za  jednym  zamachem" 

„z in te ip retow ano" raz jeszcze 

konstytucję starą i uchwalono 

nową.

A  opozycja?
V ą ł e  szczęście, że {stronnictwu

uPozyovjne nie zaw ahały się 
przed męską decyzją - postano­

w iły  zgłosić wniosek o votum nie ­

ufności dla marszałka Sejmu.

S . S .

P, Car przed mikrofonem
Dnia 20 b m o godz. 111.2.3 wice­

marszałek Sejmu, p. Stanisław Car, 
nabierze głos w odczycie radjow.ym, 

'o- t.-„Zasady nowej konstytucji".

Aresztowsmd w Wilnie
", U b ieg łe ’ nocy dokonano licz­
nych. aresztowań wśród działaczy 
*nł ,dych str. narodowego w  W il- 

, r*ie. A resztow anych  zostało dwa- 
^ ieśc .ia  kilka osób, z czego w ięk- 
fazość, po przesłuchaniu, zw oln io­
no.

P o lic ja  przeprow adziła  szcze­
gółow ą rew iz ję  w  lokalu stronnic 
tw a  narodowego, jak  rów n ież w 
redakcji „D zienn ika  W ileńsk ie­
g o " .

Uchwała konstytucyjna B.B,
w Swieibe prawa > Konstytucji

Jak w ygląda w czora jsza  *i- 
chwała konstytucyjna pod w zg lę ­
dem prawnym, w  św ietle dotych­
czasowej konstytucji i regu lam i­
nu sejm ow ego?

P o rzą d e k  dzienny
N a porządku dziennym znajdo­

wało się „spraw ozdan ie Kom isji 
K onstytucyjnej z toku prac nad 
wnioskiem  Klubu Parlam entarne 
go .R , B. W . R. w ,spraw ie  zm iany 
K on sty tu c ji". Odmiennie od 
wszystkich form alnych  sprawo­
zdań, które obowiązkowo muszą 
się. kończyć pozytywnvr wn io­
skiem („K o m is ja  w nosi: Sejm  u- 
chwala ustawę w brzm ieniu na- 
stępującem : U staw a i t. d. ). 
sprawozdanie, pp. M akowskiego, 
jak o  przewodniczącego kom isji, i .
O - a ,  jako re feren ta , p odaw -ło  > nien b-vć co lir-jmn,cl prwz
tylko sumaryczny przegląd  do-

Konstytucja 
mówi wyróżnię

•Jakże  to  m o ż l iw e ?  P r z y  u s t a ­
w ie  z a s a d n ic z e j .  m a j ą c e j  u s t a l i ć  
n o w y  u s t r ó j  p a ń s t w a ?  P r z e c i e ż  
i s t n i e j e  d o tą d  K o n s ty t u c j a  z 
m a r c a  1921, k t ó r a  —  j a k  k a ż d a  
u s t a w a  z a s a d n i c z a  —  d la  z m ia ­
n y  s w e g o  t e k s t u  w y m a g a  s p e ­
c j a l n y c h  w a r u n k ó w ,  s p r e c y z o w a ­
n y c h  w y r a ź n i e  w  a r t y k u l e  125, 
k tó r e g o  u s t ę p  p i e r w s z y  b r z m ':  

„Znnana konstytucji może być u- 
rhwalona tylko w  obecności co naj­
mniej połowy ustawowej liczby posłów, 
względnie członków Senatu, większoś­
cią 2/,j głosów".

U s tę p  z a ś  d ru g i t e g o ż  a r t . j  ku- 
łu  p o s t a n a w i a :

„Wniosek o zmianie Konstytucji wi-

tychczasowej histo-rji sprawy, za­
kończony przytoczen iem  dwóch u- 
chwał, pow ziętych  przez kom isję 
konstytucyjną w  dniu 18 stycz­
n ia b. r.. a m ianow icie :—

ł )  „Komisja przyjmuje tezy, Zjłó- 
szom przez Referenta Generalnego, o- 
raz uznaje- je za podstawę dalszych 
prac nad redakcja ustawy konstytucyj­

nej".
■ 2/ „Komisja Konstytucyjna postana­

wia złożyć Sejmowi sprawozdanie ze 

swoich dotychczasowych prac nad rc- 
wizią Konstytucji".

T y le  uchwaliła kom isja : nic 
ponadto: zdać sprawę z d o ­
t y c h c z a s o w y c h  i zaw ia­
domić Sejm, że w  pracach d a l ­
s z y c h  zam ierza przyjąć za 
podstawę tezy, zgłoszone przez B. 
B. Stosownie do tego, sprawozda­
nie nie kończyło się. żadną propo­
zycją , a tylko ośw iadczało w  kon­
kluzji :

W  wykonaniu tej uchwały, składa­
my niniejsze sprawozdanie, załączając 

doń przyjęte przez Komisję tezy wraz 

z uzasadnieniem';

Za Jednym zamachem
Na porządku dziennym znajdo­

wało się zatem tylko sprawozda­
nie, a <‘o da le j?  —  to było zna­
kiem zapytania. D ecyzje  B. B. nie 
były jasno skrystalizowane. Jak 
stw ierdził w yraźn ie sanacyjny 
„Express Poran n y", w  wydanym  
wczoraj w ieczorem  dodatku spe­
cja lnym :

„Wicemursz. Car miał zamiar po­
czątkowo poddać pod glosowanie u- 
chwalę o tezach Konstytucji, zorjento- 
wawszy się jednak w  fatalnej taktyce 
opozycji zmienił tytut swego wniosku 
i przeprowadził z a j e d n y m  

z a m a c h e m  kajńtalną ustawę pan 
stwową".

Za jednym  zamachem...

P ierw otny zam iar klubu rzą­
dowego szedł zatem w  kierunku 
pow zięcia  przez Bejm uchwały, 
która w  sposób analogiczny, jak  
to. tydzień  przedtem  uczyniła ko­
m isja, przyjm ow ałaby jak, pod­
stawę dalszych prac korsty lucy i- 
nyeh tezy BE N ie  mając za so­
bą kw a lifikow anej w iększe .v. 
nie m iałaby ona mocy w iążącej 
i nie m ogłaby prawnie niczego 
przesądzać, dałaby się- jednak 
użyć do dalszych kruczko’"  in ­
terpretacyjnych . W  o s ta '‘" e j  
chw ili jednak zm ieniono plan t 
postanowiono odrazu załatw ić 
także ca łą  K onstytucję tak, by 
była gotowa do przekazania Se­
natow i.

i/.; ustawowej liczby posłów, a zapo­
wiedziany conajmnitj na 15 dni".

Tym czasem , jak  stw ierdza 
^ K u rje r  W arszaw sk i", cały pro­
ceder parlam entarny od chw ili 
po jaw ien ia  sie wniosku posła 
Cara do uchwalenia projektu, 
który tak niespodziewanie w p ły­
nął na porządek dzienny, trwftł...
n iespełna 15 m inut!

W czora jszy  wniosek konsty­
tucyjny B. B. został ustnie s fo r­
mułowany przez p. Cara w ied 
nem zdaniu:

„Wnoszę, aby tezy, które dzis przed­
łożyliśmy, uznać za projekt Konsty­
tucji".

Na poczekan iu
P ro jek t zatem narodził się do­

piero w czasie posiedzenia, nie 
byl ani podpisany przez U część 
posłów, ani nie zapow iedziany, 
jak  w yraźn ie wym aga Konstytu ­
cja, na 15 dni. Zupełnie teo re­
tyczn ie brzm iące „ te z y "  zostały 
w oka m gniem u, zwykłą uchwa­
łą, zam ienione lia projekt usta 
wy konstytucyjnej, choć o tem az 

j do tej chw ili nie było zupełnie 
mowy, a. nawet w ręcz p rzec iw ­
nie —  drukowane sprawozdanie 
nadawało je  jako wytvi-.zną dla 
d a l s z y c h  dopiero prac komi­
syjnych.

Ustęp drugi art. 125 Konsty­
tucji został w ięc zupełnie zlek­
ceważony. A  tak samo został 
zlekceważony i ustęp pierwszy, 
gdyż jakkolw iek  przy zupełnej 
praw ie n ieobecności onozycj1 
istn ienie 2/3 w iększości wśród 
posłów’ obecnych na sali mogło* 
by nawet nie wzbudzać wątpli* 
wości (w  ważnych jednak usta­
wach stosu je się zawsze, dla U" 
n iknięcia n ieporozum ień, g łoso­
wanie im ienne), to z kwestią, 
czy fak tyczn ie  na sali znajduje 
się 223 posłów, czy li ponad po­
łowę ustawowej liczby  posłów 
nie była w cale sprawa tak ja sn a , 
uatrząc z g a le r ji m iało się w ra­
żenie, że tej liczby posłów’  na 
sali niema i w  każdym razie  na­
leżało tę rzecz fo rm aln ie  stw ier­
dzić, zw łaszcza, że  tak  w y r a ź -  
u i e przep isu je K onstytucja  mar 
cowa T o  znaczy :■ uchwala, po­
w zięta bez stw ierdzen ia , • czy 
ilość posłow je s t w ystarcza jąca, 
;est uchwałą n ie form alną, a za­
tem bez skutków prawnych.

M an ew ry  reg u la m in o w e
Oczyw iście, ta  propozycja, za 

pomocą której zdecydowano się 
za ła tw i" caJą zm ianę konstytucji, 
w-ym agaia  jeszcze dalszych mane­
wrów’, aby skonstruować jakąś 
n iby - p la tform ę form alną  do po­

w zięcia  „os ta teczn e j" uchwały. 
Użyto do tego  artykułu 18 regu­
laminu, który p. Car zapropono­
wał zastosować do wniosku o 
zmianę konstytucji, jaki dopiero 
co sform ułował, a który b rzm i:

„Sejm może uchwalić następujące 
skrócenie; postępowania formalnego: 
a) uwolnienie wniosków lub . sprawo­
zdań od drukowania, b) dopuszczenie 
natychmiastowej rozprawy bez odesła­
nia do' komisji".

U zasadniając b liże j to swoje 
stanowisko, p. Car w  w yw iadzie 
udzielonym  „Expressow i Poran ­
nemu" ośw iadczy ł:

„Z a s to so w a liś m y  w szys tk ie  przep isy  

regu lam inu , k tó re  o b ow ią zu ją  p rzy  

p rzep row adzan iu  ustaw ".

Tym czasem  zastosowano regu­
lamin nie po to, aby zachować 
przepisy obow iązu jące w  nraey 
ustawodawczej, ale aby —  obejść 
w yr T iny przepis art. 125 Konsty­
tucji. A ż  do chw ili, gdy p. Car 
postaw ił swoją propozycję, aby 
t e z y  uznać za t e k s t  no­
wej Konstytucji, nie było w  Sej­
mie wniosku konstytucyjnego in­
nego poza tyrn. jak i został wilię- 
s io n y w  roku 19:11, a k tóry zre­
sztą zasadniczo się od tez różnił.

bo nie było w  nim m owy ani o 
plebiscytarnym  wyborze P rezy ­
denta ani o elic ie, jako o podsta­
w ie Senatu. T ezy  stanowiły w ięc 
n o w y  wniosek i sam p. Car 
to przyznał pośrednio, proponu­
jąc zastosowanie art." 18 regu la ­
minu, t. j. aby ten nowy wniosek 
uwolnić od obowiązku wydruko­
wania i za ła tw ić "o  bez odsyła­
nia do kom isji.

A  gdzież w  tym  wypadku zapo­
w iedź, na 15 dni. gdzie niezbęd­
ne podpisy 111 - posłów?

Bo przecież w  Konstytucji z 17 
marca 1921 czytam y w yraźn ie -w 
artykule 38:

..Żadna ustawa nie może stać w  
sprzeczności z niniejszą Konstytucją, 
ani naruszać joi postanowień".

Żadna ustaw a! Tembarazle.i 
w lęc nie może stać w sprzeczno­
ści z Konstytucją  regulam in, któ­
ry jes t tylko wewnętrzną spi awą 
Sejmu i o którym  nie tak dawno 
(z  okazji słynnej sprawy o w y­
płatę djet. M arsza lkow i Sejmu 
Daszyńskiemu i W icem arszałkom  
w roku 1930) urzędowo ośw iad­
czono, że nie ma mocy ustawy, 

Tak w ygląda prawna strona u- 
chwalenia nowej Konstytucji...

też przeniesienia niektórych z 
nich do ordynacji w yborczej po­
zostawiam  do rozważenia"...

C zyli inaczej o.świadezouie re ­
feren ta  w ypow iedziane w  pierw 
szej osobie uchwalono jako część 
artykułu konstytucji. Senat Bę­
dzie m iał w ie le  roboty z uporząd 
kowaniem tego chaosu. Praw do­
podobnie kom isja senacka zb ie­
rze się już w  przyszłym  tygodniu. 
Referat, tez pow ierzono ju ż  po­
przednio senatorow i Rostwo­
rowskiemu z BB.

W  kołach politycznych u trzy­
mują, że ważną ro l°  w  w ypad­
kach z dnia w czora iszeeo  odeeral 
płk. Beck, k tóry od rana był w 
gmachu seitrowym , kilkakrotnie 
w y jeżdża ł i wracał. Podobno od­
gryw a ł on ro lę  łącznika między 
BB a Belwederem .

Z okazji uchwalenia Konstytu ­
c ji urządzony będzie dzis ia j po­
chód organ izacy j społecznych, 
M an ifes tac ja  ta odbyć się ma o 
godzin ie 6-ej popołudniu, przy­
czem pochód uda się na Zamek

Praca tylko
A w a n t u r a

Na zwołaucin przez Związek 
Związków Zawodowych (Z Z Z )  ze­
braniu w  lokalu tego Związku do­
szło do ostrych starć. Mianowicie, 
sekretarz generalny Zw iązku zawia­
domił zebranych, że na wielkie wio­
senne roboty publiczne będą przyj-

dla swoich
w  Z . Z . Z .

■nowalii wyła om ie członkowie Z/*Z. 
Robotnicy, nie należący do tego 

/wi.-i/.ku, pracy nie otrzym ają.
Oświadczenie to w ywołało  wielkie 

protesty i oburzenie robotników. 
W śród  ogol nej wrzawy i domagania 
sie ałosn. zebranie zamknięto.

Czy Hył or*ńr władzy?
E r f ia  d e m e n s tr a c y j  akadem ickie!?

W  d n iu  d z is ie j s z y m  p r z e d  S ą ­
d e m  O k r ę g o w y m  w  W a rs z a w ie  
s t a n ą ł  p. K a z im ie r z  M y s ła k o w -  
s k i ,  s t a r s z y  a s y s t e n t  P o lite c h n i­
k i w a r s z a w s k i e j ,  p o d  z a r z u t e m  
o p o r u  w ła d z y  i p o b ic ia  p o l i c j a n ­
t a .

P  Myslakowski 5 m arca ub. 
roku. idąc do szp ita la  św. Ro­
cha, gdzie  przebyw ał je go  znajo- 
n t j, chciał po drodze wstąpić do 
kościoła św. K rzyża . W  tym cza­
sie na Krak. Przedm ieściu  i na 
placu Kopern ika odbywały się 
dem onstracje uliczne, w związku 
z ogran iczen iem  autonom ji aka­
dem ickiej. Pon iew aż Kośc-iól był

W ł o s k i  lo t
przez Atlantyk

RZYM,  27.1. ( P A T ) .  —  Dziś 
o godz. 6.42 p iloci Lombard i 
M azzotti w tow arzystw ie  rad io­
te leg ra fis ty  i mechanika w ystar­
tow a li na samolocie „Savoia 
M arch etti" do lotu Rzym —  Bue­
nos A  i r e i

P łó d  no K u b le
W A S Z Y N G T O N . 27.1 (P A T ) .  

Departam ent stanu polecił w y­
słać na Kubę transport środków 
żywności w artości 2 m iljonów  do 
larów , gdyz ludność tam tejsza 
c ierp i niemal na głód P rzew i­
dziane jes t wysłan ie dalszych 
transportów  na ogólna sumę 10 
m iljonów  dolarów .

przepełn iony publicznością, pu 1- 
c ja  nie wpuszczała nikogo do 
św iątyn i.

P . Mysłakowski. nie w iedząc 
nic o ząkazie, wszedł na schody 
kościoła św. K rzyża  i w  pewnym  
momencie został styłu szarpn ię­
ty  przez p o lic jan ta : asystent
straci) rów now agę i w yw iązała  
się krótka szam otanina. W  re­
zultacie po lic jan t oskarżył p. 
M ysłakowskiego o opór w ładzy, 
zn iew ażen ie munduru oraz pobi­
cie.

P. M yslakowski n ie przyzna je  
się do w iny, tw ierdząc, że byna j­
mniej nie staw ia ł oporu, a w 
każdym razie  n ic uderzył po li­
cjanta. Charakterystyczne jest, 
żo poszkodowany po lic jan t M o­
rawski k ilkakrotn ie  zeznał ina­
czej w’ przeprowadzonem  docho­
dzeniu, oskarżając p. M ysłakow ­
skiego początkowo o uderzenie 
w’ nos, następnie w  lew y po li­
czek, a późn iej w  ucho

sanacji z N em rarr.i
W W ejcherow ie Raaa M iejska 

•■wbrana w  listopadzie składa się 
7 11 narodowców , 8 senatorów’ 5 
N iem có w . Vv ostatnich dniach 
odbyły się w ybory 4ewników. 
Sanacji, w obawue, iż zarząd m ia­
sta otrzym a większość narodo­
wą stw orzyła  blok z N iem cam i i 
w ten sposób został wybrany 
ławnikiem  p, Sztapelman, znany 
działacz niem iecki z W ejchero- 
w a . .

fi P e F a G e 1' reguluje
na 40 proc.

Wierzyciele spółki akcyjnej „IV - 
p fee“ w Grudziądzu zawarli prywat 
ne porozumienie z posiadaczami 
większości akey.i w sprawie podję­
cia nadzoru sądowego. ..Pepege" za­
płacie ma wierzycielom 40 procent, 
płainyeli w ratach długotermino­
wych. Podjęcie nadzoru nastąpi ”■ 
końcu lutego t b.

Egzaminy sątinwe
W bież. tygodniu zakończyły się 

egzaminy sędziowskie w stołecznym 
Sądzie Okręgowym. Egzamin zdało 
50 aplikantów, powiększając w ten 
sposób liczne szeregi egzaminowa­
nych aplikantów sadowych, którzy 
od dłuższego czasu oczekują na uzy­
skanie nominacji asesorskiej. Należy 
zaznaczyć, że nominacje asesorskie 
obecnie udzielane są jedynie na sta­
nowiska beztaMnc, a nie etatowe. 
Minio to. wiele osób oczekuje na nie 
już przeszło od roku.

Dziit na

R e k u r s  m l e c z a r z y
Do M inisterstwa Opieki Społecz­

nej złożony został memorjał kupców  

branży m leczarskiej przeciwko ostat­
nim ograniczeniom przy sprzedaży  

nabiału. W łaściciele mleczarń wska­
zują ua to, że przepisy o butelko­
waniu mleka stosowane są z całą su­
rowością tylko wobec sprzedaw ów’ 
miejskich, podczas gdy chłopi przy­
wożą mleko na targow iska w  naczy­
niach otwartych, jak  również mleko 
w u u/zy ni ach otw^. 'tych sorzedawa- 
'■e j^st domokrążme.

W a lu ty : D o lar 5.57; frank  franco  
ski 34.85: frank  szwajcarski 171.80; 
funt szterling 27.85; marka niemie­
cka 209.50: szyling austrjacki 98.50; 
korona czeska 24.25.

Monety: D o lar złoty S.95; rubel 
złoty 4.62.

Dew izy: Berlin 210.50; B e lg ja
123.73; H olandja 356.95; Lonayn  
27.90; N ow y  Jork 5.58; N ow y  Jor!* 
kabel 5.61; Paryż  34.90; P r a g i  
26.30: Sztokholm 144.50; Szwajcarja  
172.15; W łochy 46.69.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 41.75; 4 proc. Poż. D o la ­
rów , 52; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
107.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna
56.75; 5 proc. Poż. Kolejowa 52.50; 
6 proc. Poż. D olarowa 63.50; 8 proc 
Poż. D illonowska 74.50; 7. proc,
Poż. SKabilizacyjna 58.25; 7 proc.
Poż. D olarowa W arszaw y  54; 7 pr. 
Poż. ślaska 56; 4.5 proc. L isty  Zas* 
Ziernsk' 49.75; 7 proc. L isty  Zast. 
Ziem. Dolar. 42; 5 proc. L. Z. T! K. 
m. Warszaw-y 64; 8 proc. L isty  Zast. 
m. W arszaw y  53.75.

Akcje: Bank Polski 85.75; Lilpop  
10.70; Starachowice 10.10; W a r s -  
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17.75; O- 
strowiec 20.50; M odrzejów  3; H a- 
berbusch 39.50.

Tendencja dla papierów procen­
tów’veb mocna.

. H I E M Ę  GREMLI CH i SCIGALSKI
Kantor Wymian’ i Kolektura Lotcrj 
Państwowei * Warszawa. Kraicowski* 

Przedmieście 9. telefon 295-18
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JoiskoiBiemecueio naktu o nieagresji
B E R L IN  26.1. Dziś o godz. 11 w Makowski, który jest naczelnikiem

Ministerjum Spraw Zagranicznycn 
podpisany został polsko-niemiecki u- 
kład o nieagresji, Prócz posła L ip ­
skiego i ministra Rzeszy, Neuratha, 
obecn1 byli przy podpisaniu prof.

Wydziału Traktatów w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych, a ze strony 
niemieckiej —  dyr. Gauss, Meyer 
i Woehrmu.niw

Komentarze prasy angielskiej

Deklaracja polsko-mem^ecka
o n ie a g re s ji

Po dłuższych rozmowach przygo­
towawczych podpisano wczoraj w 
Berlinie następujący układ o nie- 
agresj 1.
R zą d  polski i rząd niem iecki 

uważają, że na-stąpił moment, 
eb y  rozpocząć nowy okres w  sto­
sunkach politycznych  polskc-nie-

L O N D Y N , 27.1. ( P A T ) .  —  
Porozum ien ie m iędzy Polską a 
N iem cam i w yw oła ło  w Londynie 
w ie lk ie  i bardzo korzystne wraże 
nie.

„T im e s "  zam ieszcza specja lny 
artykuł wstępny, pośw ięcony te­
mu doniosłemu aktowi i pod ty-

, tułem  „Lepsze  stosunki sąsiedz-
dy będą szukały tych rozw iązaa  kie„  pigze CQ naslępu je; ,z nako-

v,a lym poszczególnym  w jpac m^ e w jadomości otrzym ano wczo
ku we wzajem nem  porozum ieniu . w iecZ0rem, iż  rządv niem iec- 
p f ly  pomocy innych sposobów po k; * poIski podpisaly pakt porożu
kojowych, przyezem  w  razie po- m jenja- j
trzeby n ie uchybia to m ożno-1 W ażl'lość uHadu

Kiej na okres je g o  ważności i  dla 
tego na ten okres zasługuje na 
nazwę wschodniego Locarna, m i­
mo, iż  to dla ucha niem ieckiego 
nie brzm i przy jem n ie".

„T im es " podkreśla, że ze stro­
ny polskiej n iew ątp liw ie  taką .0 
nie inną in terp retac ję  nadaje się 
temu porozumieniu,

„D a ily  T e leg rap h " nazywa pakt 
ważnym krokiem  pokojowym i 
podkreśla, że „porozum ien ie to 
uważane je s t za na jw ażn ie jszy

Przywłaszczenie czy odszkodowanie?
D z i w n y  a d m i n i s t r a t o r  d o m u

f przyczynek N iem iec h itlerow -

- - - - ści zastosowania t y *  r o d z a j ó w d"0 a l e ^ t e n ™  P° k ° JU
m ieckich przez bezpośrednie po- \ postępowania, _ które są _ p r z e w i-_ kres conajm niej N ie  lCy - ■ I - J ^ ie g o  .

rozum iew anie się jednego pań­
stwa z drugiem . W obec tego zde­
cydow ały się one przez n in ie j­
szą dek larację położyć podstawę 
dla przyszłego kształtowania się 
tycn  stosunków.

Oba rządy wychodzą przyiem  
z  założen ia, że utrzym anie i u- 
trw a lem e sta łego pokoju pom ię­
dzy ich kra jam i stanow i istotny 
warunek dla powszechnego poko­
ju  w  Europie.

W ouec tego są one zdecydowa­
ne popierać sw oje wzajem ne sto­
sunki na zasadach, zaw artych  w 
pakcie paryskim  dnia 27 sierpnia 
1928 r. i pragną określić b liże j 
zastuBowanie tych zasad, o ile  
chodzi o stosunki polsko-niem iec-' 
k ie.

P rzytem  każdy z obu rządów  
stw ierdza, że przy jęte  przezeń 
dotychczas w  stosunku do innych 
zobow iązan ia  m iędzynarodowe, 
nie s to ją  na przeszkodzie pokojo­
wemu ro zw o jow i ich wzajem ­
nych stosunków, nie są w  sprzecz 
ności z n in ie jszą  dek laracją  i 
p rzez tę  dek larację nie są naru­
szone. Pozatem  oba rządy s tw ie r­
dzają, że n in ie jsza  dek laracja  nie 
dotyczy takich zagadnień, które 
zgodnie z prawem  m iędzynarodo- 
v/em należy uważać za należące 
w yłączn ie do spraw  w ew nętrz­
nych jednego  z obu państw.

Oba rządy ośw iadczają, że jest 
ich zam iarem  porozum iewać się 
bezpośrednio we w szelk iego ro ­
dzaju zagadn ien iach , dotyczą 
cych ich wzdjem nych  stosunków. 
W  ra z ie  gdyby w yn ik ły pom iędzy 
n iem i kwest je  sporne, k tóry chby 
się. nie udało za ła tw ić w  drodze 
bezpośrednich rokowań, oba rzą-

dziane dla takiego wypadku w  in­
nych, obow iązu jących  je  porozu­
m ieniach.

W  żadnym jednak wypadku nie 
będą się one uciekały do stosowa

dobro­
w oln ie  przy jm u ją  swoje wschod-

„D a ily  T e ra ld " podkreśla, zc
„podpisanie tego paktu pokoju

, ,  J , , , . m iędzy Polską a N iem cam i w
które od tak dawna było uprag- . r • , ,, ,

, . , J .. *  bardzo istotny spooob pomoże od-
nmnym celem  dyp lom acji euro- .. , , ,

prężeniu sytuacji międzynarc do-

nie gran ice. W schodnie Locarno,

m a; P « e m o c y w  ed u  za ła tw ien ia  S a n ^ o p ^ N o j J  l°raktat ^  He ^  albow iem  obawa „usiłow ań

m a- m ieć w ogóle  znaczenie, musi 
oznaczać zaprzestan ie te j propa-

tak iego rodzaju  spraw  spornych.
Stworzona na powyższych za­

sadach gw arancja  pokoju u łatw i 
obu rządom  doniosłe zadanie znaj 
dywania dla zagadnień po litycz­
nych, gospodarczych i ku ltura l­
nych rozw iązań, opartych na spra 
w ied liw em  i słusznem w yrów na­
niu obustronnych interesów .

Oba rządy są prześw iadczone, 
że stosunki pom iędzy ich krajar 
będą się w  ten sposób owocnie 
ro zw ija ły  i doprowadzą do ugrun­
tow an ia  dobrego sąsiedzkiego po­
życia, co n ietylko dla ich obu kra 
jów , ale i dla pozostałych naro­
dów Europy będzie m iało zbaw ień 
ne następstwa.

N in ie jsza  dek laracja  będzie ra­
ty fikow ana  i dokumenty r a ty f i­
kacyjne zostaną m ożliw ie  szybko 
w ym ien ione w  W arszaw ie. Dekla­
rac ja  pozostanie w  mocy w  ciągu 
okresu 10-ciu lat, licząc od dnia 
wym iany dokumentów ra ty fik a ­
cyjnych. W  razie, je że li żaden z 
obu rządów  nie w ym ów i je j  na 6 
rr, esięcy przed upfywem  tego o- 
kresu czasu, zachowa ona w  dal­
szym ciągu m oc; potem jednak 
każdy rząd będzie mógł ją  wym ó­
w ić w  kazaym  czasie z term inem  
6-cio m iesięcznym .

Sporządzono w  dwóch egzem ­
plarzach w  języku  polskim  i n ie­
mieckim.

Berlin , 26 Stycznia 1934 r.
Za rząd polsk i: J .  Lipski.

Za rząd n iem ieck i: ron Neurath.

Pa"
,,D a ily  Express“  pod tytu łem :

ou czasu dojścia  do w ładzy Hi-

za ła tw ien ia  przez N iem cy kw estji
„k o ry ta rza " polskiego i Śląska

, . . . .  . , siłą, była  przez całe lata jednym
gar y rew iz jon istyczne1 z którą " ,  , , , „

, 1* 1. „o  ze strachów, jak im  u legała  Euro-
partja  narodowo - socja listyczna
była szczególn ie zw iązana, a któ­
ra  tak zaostrzała stosunki m ’ę- 
dzy obu krajam i. A le  od czasu, 
gdy  H it le r  doszedł do w ładzy i 
w iększość h itlerow ska p rzeję ła  tler koncentrował swą uwagę na 
stosunki w  Gdańsku, ,tosu ki popraw ien ie n iedobrych stesun- 
polsko - n iem ieckie u lega ły  stale ków N iem iec z Polską. W cjągu 
mu polepszeniu. H it le r  okazał w 15-u Jat od chw ili zakończenia 
tym w zględzie , że rozum ie różni- w ojny n iem ieccy m ężow ie stanu 
cę m iędzy agita torem  a mężem kategoryczn ie  odrzucali porozu- 
stanu. I m ienie z Polską, podczas gdy

P o  raz p ierw szy obydwa kra sprawa „koryta rza  pozostawała 
je  podpisały porozum ienie poli- nadal otw arta  . 
tyczne w atm osferze tak dobrej Radykaln ie zm ien iając taktykę 
woli. A czko lw iek  brak o fic ja ln e - swoich poprzedników, H it le r  z  e- 
go n iem ieckiego komentarza, po- n erg ją  ubiegał się o łaski Polsk i 
rozum ienie to na p ierw szy rzut •—  podkreśla dziennik —  zazna- 
oka w yda je się usuwać wszelk ie czając, że nowa przy jaźń  polsku 
m ożliwości zmian w  obecnym u- n ienrecka będzie m iała olbrzy- 
kladzie gran icy  polsko - mem iec- m ie znaczenie.

A d o lf  E ngel by ł adm in istrato­
rem  domów B ron isław a W aw rzyn  
skiego. Funkcje te pełn ił od dłuż­
szego czasu i z Obowiązków 
swych w yw iązyw a ł się należycie, 
ciesząc się całkow item  zau fan iem  
kamienicznilka. Ku w ielkiem u
zdziw ien iu  W aw rzyńskiego, w  ma 
ju ub. roku otrzym ał on lis t od 
Engla , zaw iadam ia jący, że zain- 
kasował pieniądze, należne od lo- 
katorów  za komorne, w ięce j na­
tom iast n ic ma zam iaru prowa­
dzić adm in istracji i na poparcie 
tych  słów  za łączy ł do listu  książ­
ki kasowe.

P rz y  sprawdzaniu książek oka­
zało się, że E ngel przyw łaszczył 
sobie około 13.000 zł. z p ien iędzy,

by p ien iądze te zw róc ił i podał 
p rzyczynę swego dziw nego postę 
powania, E ngel odpow iedzia ł, że 
p ien iędzy tych nie odda, gdyż 
mu się one należą z tytu łu  w y ­
nagrodzen ia za n iekorzystan ie z 
urlopu w  ciągu 6-ciu lat, oraz 
n ieubezpieczenie ,ro w  Z. U. P . U. 
W ówczas kam ien iczn ik  wniósł 
skargę o przyw łaszczen ie.

D zis ia j E ngel zasiad ł na ław ic 
oskarżonych pod zarzutem  przy­
w łaszczen ia  sobie około 13.000 zł. 
A dm in istra tor nie przyzna je  się 
do w iny , tw ierd ząc że, d la  usta­
len ia swych pretensyj m ateria l­
nych od  W aw rzyńskiego, propo­
nował w łaśc ic ie low i domu podda­
nie się sądow i polubownemu, na

z,".inkasowanych za komorne. M i- j co kam ieniczn ik n ie  chcia ł Się 
mo w ezw ań  W aw rzyńsk iego, aże-J zgodzić .

Kto ukradł 3.000 zl.
u k r y t e  w  k o m ó r c e , w  w ę g lu ?

Stanisław Bogdański jest ocemnia- 
łym inwalidą wojennym. Po długich 
staraniach otrzymał rentę inwalidz­
ka, przyezem z tytułu zaległych na­
leżności wypłacono mu jednorazowo 
większą kwotę pieniędzy. Po  doko-

ceniu długów, żona Bogdańskiego 
pozostałą kwotę, w wysokości około 
3000 zł., złożyła w pudełku od bu­
tów, które okręciła gałganarai i u- 
kryła między węglem w komórce, 
znajdującej się obok mieszkania 
Bogdańskich.

Pewnej niedzieli, wracając do do­
mu, Bogdańska z przerażeniem zau 
ważyła, że komórka, zamykana na 
klucz, jest otwarta. Okazało się, że 
pieniądze zginęły.

Ponieważ ustalono, żo w czasie 
nieobecności Bogaańskiej w domu, w 
tym samym dniu u sąsiadki Lasków 
skiej przebywał niejaki Kazimierz 
Sokołowski, znany w  sferach prze­
stępczych, podejrzenia zwrócono w

tym kierunku ., w rezultacie, Soko* 
łowski stanął dziś przed Sądem O- 
kręgowjui, oskarżony o kradzież.

Na przewodzie sądowym Lasko1.. ■
ska zeznała, że po wyjścia Soko­
łowskiego od niej usłyszała łosked 
obsuwającego się węgla dochodzący 
z komórki Bogdańskich. OskirźOoy 
natomiast nie przyznał się do winy, 
mówiąc, że niu wiedział, że Bogaeń 
scy przechowują p ien iądz w komór­
ce i że wogóle me wie, w  jaki spo­
sób i na jakiej podstawie trafił 
przed kratki sądowe.

Minister* spraw ledJwoścć Raynaldi
n a c z e ln y  p r o k u r a t o r  F r a n c ji

o nadużycia

Prasa berlińska o układzie
BE R LIN  27.1 (P A T ).  Cała prasa 

poranna na naczelnych miejscach o- 
głasza urzędowy tekst deklaracji pol- 
s io-niemieckicj, podkreślając w ty­
tułach oraz w komentarzach pi‘ze- 
dewszystkiem pokojowy charakter u- 
m o w y, podpisanej przez przedstawi­
cieli obu rządów- Wszystkie dzien­
niki wskazują, żo polityka Niemiec 
narodowo-soejalistyeznyeh w stosun­
ku do Polski nic jest tylko gestem 
przejściowym i  że umowa me naru­
sza w niezem zobowiązań obu państw 
wobec innych, ani też nio jest zwró­
cona przeciwko nikomu.

Pomimająe Ligę Naroduw, Polska 
i Niemcy —  zdaniem prasy —  rua- 
ły dać do zrozumienia, iż rezygnu­
ją z odwoływania się w sprawach 
spornych do forum genewskiego

Nowa polityka europejska —  o- 
wiadcza „Yoelkischcr Bcobaełiter"— 

zdobyła tem samem swój pierwszy 
sukces. Umowa dać może ouu naro­
dom poczucie bozuicczeństwa, które 
dotychczas nic istniało, pizyczem 
oartuorzy wyraźnie gwarantują so­
bie wzajemnie [samodzielność i nie­
zawisłość w kształtowaniu swoich 
dalszych stosunków zewnętrzno-poli- 
tycznycb.

„Lokal-Anzeigcr pisze: Jest to n- 
roczysty akt, który na dług. czas, 
conajmniej przez lat 10, decydować 
będzie o stosunkach polsko-niemiec­
kich. Wszystkie problemy —  należy 
lo specjalnie podkreślić: wszyst­
kie —  mają być rozważano na dro­
dze bezpośredniej obustronnej wy 
miany zdań —  doduje organ lnigen- 
borgowskiego koncernu.

Jest rzeczą pewną, twierdzi „Dor 
Tag“ , że po stronie polskiej nio ist­
nieją żadne umowy, któro sprzeci­
wiałyby się lemu układowi.

N ic da się zaprzeczyć —  wywodź? 
„Deutsche AUgameine Ztg." —  żc 
miedzy Polską a Niemcami istnie­
je^ szereg punktów spornych i wia­
domo, iż ośrodki zadrażnień na gra­
nicy niemiecko-polskiej od czasu 
wojny zawierały może największe

n.ebczpioc/cńsiwo konfliktów wojen­
nych. Tc ośrodki zostały leraz na o- 
kres 10-letni pozbawiono możności 
zatruwania wzajemnych stosunków, 
zostały poddane sterylizacji. Ponie­
waż zaś tak już jest, żc Niemcy i 
Polacy muszą żyć obok siebie, ist­
nieje nadzieja uzdrowienia tych 
schorzałych miejsc po upływie 10- 
lccia.

Jako jeden z pierwszych skutków 
umowy, dziennik przewiduje podję­
cie polsko-niemieckich rokowań o 
traktat handlowy.

„Berlnier Tageblatt" określa umo­
wę, jako „dokument polityczny 
pierwszorzędnej wugi“ , wyrażnjąo 
nadzieję, iż wszystkie mocarstwu, 
które szezorze prtt-n- pokoju Euro­
py, przyklasną dziełu, służącemu te­
mu pokojowi.

„Vossischc Ztg." mówi o „najo­
strzejszym zwrocie politycznym w 
całym okresie powojennym". Dekla­
racja polsko-niemiecka je$t wydarze­
niem, dotyczącrm całokształtu sto­
sunków' europejskich. Jaki wpływ 
wywrzo ona na toczące się. obecnie 
rokowania! —  zapytuje dziennik.

. W rażen ie  w  P aryżu
P A R Y Ż  26.1. Wiadomość o pod­

pisaniu układu polsko-niemieckiego o 
nieagresji, mającego obowiązywać ha 
lat 10, nadeszła do Paryża wieczo­
rem. Układ ten nie zaskoczył niko­
go, nastąpił bowiem po komunikacie 
z 15 listopiada, dotyczącym spot Ka­
nia kanclerza H itlera z posłem Lip­
skim.

Rząd francuski został powiadomio­
ny, iż rokowania polsko-niemieckie 
będą prowadzone nadal w kierunku 
zawarcia paktu o nieagresji. Agen­
cja flavnsa dodaje, żc polityka fran­
cuska odnosiła się zawsze przychyl­
nie do rozwoju paktów o nieagresji,, 
toteż wszystko, co może przyczynić 
się do wzmocnienia pokoju w ja ­
kimkolwiek punkcie Europy, r.ta za­
pewnioną przychylność Francji.

Zarzuty pad adresem 
Ministra Sprawiedliwości

P A R Y  Z 26.1. Koła polityczne u- 
ważają, iż położenie rządu Clmu- 
tciiips jest krytyczne. Pogorszyło się 
ouo szczególnie z chwilą skompromi­
towania Ministra Sprawiedliwości, 
Rayrialdiego. Prokuratura poinfor­
mowała min. Rnynaldicgo, iż dele­
guje doń jednego z sędziów .śled­
czych, który ma przesłuchać ministra 
w sprawie Towarzystwa Sucazatia.

Decyzja ta, która postawiła mini­
stra w położeniu praktyo-znie nie do 
zniesienia, nie może bowiem wysoki 
zwierzchnik być przesłuchiwany 
przez jednego zc swych podwład­
nych, tłumaczona jest w ton sposób, 
iż urzędnicy, prowadzący śledztwo w 
związku z aferą Stawiskiego, oba­
wiają się zaniedbania czegokolwiek, 
co mogłoby nrzyezynić się do wy­
świetlenia zarzutów. W  każdym ra­
zie przesłuchanie Ministra Sprawie­
dliwości przez sędziego śledczego nic 
ma dotąd precedensu w dziejach są­
downictwa.

Sprawa Raynaldiego wynikła stąd, 
żo już podczas przemówienia swego 
w Izbic noseł Jlonriot zaatakował 
Ministra Sprawiedliwości, dowodząc, 
żo jego nazwisko znajduje się w ak­
tach sinawy Tow*. Holding •— titi- 
cczan, finansowanego przez bank 
Saeazana. Posiadało ono kapitał za­
kładowy, składający się z bOC.GOO 
akcyj po 100 franków Z liczby tych 
akcyj Raynaldi otrzymał 250 sztuk 
z tytułu swego należenia do Rady 
Nadzorczej, lecz grosza za te akcje 
nie wpłacił.

Wprawdzie później Rąyauldi 
przesłał należną nominalnie sumę za 
100 akcyj, ale było to już za późno, 
gdyż tymczasem bank Saeamn wy­
zyskał nazwisko ministra do Stwo­
rzenia innego towarzystwa, pod któ­
rego płaszczykiem dokonano wielu 
oszustw.

Przed dymisja gsblnetu
„Echo de IJaris“  upatruje wielkie 

niebezpieczeństwo dla obecnego gabi­
netu w jego własnem łonie i wyraża 
przypuszczenie, żo przesilenie rządo­
we nastąpi jeszcze przed rozprawą 
w parlamencie w sprawie Stawiskie* 
10. Ministrowie radykalni wyrazili

jest odpowiedniejsze, aniżeli nara­
żanie całego gabinetu na podejrze­
nia

W  związku z oskarżeniami Hcn- 
riota, wykryto w fil,ii banku „Cre­
dit lndtistriel et Cominereiale'*'!sen­
sacyjne dokumenty, in, in. były tam 
dwa czeki, na łączną sumę 2.000.0WI 
franków, wystawione na nazwisko 
wybitnej osobistości politycznej.

„Qnotidien“  donosi, że premjer 
ehcc skorzystać z . załamania się 
większości rządowej i zgłosić dymi- 
B.ję całego gabinetu. Tego rodzaju 
kryzy* rządowy by my tem trudniej­
szy do zażegnania, że Prczydpnt nic 
miałby żadnych wskazówek 'Orienta­
cyjnych co do przy&jłego gabinetu. 
Prasa prawicowa osiearża premjcca, 
że zwleka ze zwołaniem Rady Mini- 
cl rów celem opóźnienia kryzysu rzą­
dowego. Podobno premjer obawia 
Gę, żc w czasie takiego posiedzenia 
niektórzy ministrowie podaliby się 
<Jo dymisji. Jeden z d enników pra- 
wieo .y ,cłi donosi, że poseł Ybamc- 
garay posiada liczno dokumenty, 
kompromitujące jeszcze kilku mini­
strów. Toteż rząd wolałby usunąć 
Gę, aby uniknąć publicznego wywle­
kania tych spraw

Dymisja Ftaynaldiego
PA R YŻ  27.1 (P A T ).  Minister 

S p ra w ie d liw o śc i. R a y n a ld i , p o d a ł się  
do  d y m is ji.

1 lewica wierzy 
w zwycięstwa Chautemps

P A R Y Ż  27.1 ( P A T ) .  R o zb ieżn o ść  
o b ieg a jąc y ch  w  c iąg u  n ocy  pog łosek  
co d o  s ta n o w isk a , ja k ie  zpjmio rz ą d , 
w yw ołam  w p ra n ie  pew ne zd ez o rje n -

towanie. Dominującą nutą jest uczu­
cie niepewności eo do postanowienia, 
jakie w dniu dzisiejszym poweźmie 
prrm.jer Chautcmpa.

Niektóre dzienniki, jak „M ulili", 
„Journal" i „LKcelsior", uważają za 
prawdopodobno, żc Chautemps sta­
wi się przed Izbą we wtorek w 
zmienionym składzie gabinetu. W  
związku z tem „M atin " pisze: „N a ­
leży zaczekać i powstrzymać się od 
prognostyków, gdyż kromka sądowa 
jest obecnie związana z polityką i 
decyzje rządowe powzięte będą za­
równo pod Wpływem dalszego roz­
woju śledztwa, jak pod ■wpływem li­
gi upowań i stronnictw.

.,L‘Ordrc“ , zastanawiając, się nad 
sytuacją, parlamentarną, podkreśla, 
że grupa radykalna wy raziła wczo­
raj ponownie w sposób uroczysty 
swe zaufanie dla Chautemps. Socja­
liści stwierdzają z zadowoleniem, żc 
właśnie ich projekt Komisja Regula­
minowa uchwaliła z pewnemi tylke 
zmianami i źe projekt ten przęjętj 
został przez rząd. Bez wzgljdu na 
odmienno pozory, gabinet zdoła n- 
trzyrnać się we wtorek i - jak są- 
dzi my —  jeszcze znacznie dłużej. 
Dotychczasowa większość rządowa 
gotowa jeBt poprzeć gabinot Chau- 
temps z całą encrgją.

„L '0euvre“ pisze: Bez względu na 
wypadki, jakie mogą się wydarzyć 
dziś, jutro i w poniedziałek, Chau­
temps w  oznaczonym term i tut* po­
dejmie rękawicę na poBiedzonin pn- 
blicznom. Jasno jest —  pisze dzien­
nik —  żc Waoika będzie zaciętsza, niż 
była poprzednio, lecz należy pamię­
tać, że Chautemps dwukrotnie już 
wyszedł zwycięsko.

17 kongres komunistyczny
mm M o s k w ie

M O SK W A , 27 1. (P A T . ) .  —  
W czora j otwarto na Krem lu 17-y 
kongres partji kom unistycznej 
Z . S. R  R. w  obecności zgóra 
2000 delegatów , reprezentu jących 
organ izacje party jne całego 
związku sow ieckiego.

Po jaw ien ie  się Stalina ua try ­
bunie pow itane było burzliwem i 
owacjam i. Przem ów ien ie inaugu- 

podobuo przekonanie, ż® ualefy szyb- racyjne w yg łos ił prezes raay ko­
ko skońezyć z całą. aferą, gdyż to j mmarzy ludowych, M olotow . Do

prezydjum  kongresu weszli Sta­
lin, M olotow , Kaganow icz, W oro- 
szyiow , Ordżonikidze, Kalin in , 
K irów , K ossior Postyszew , Krup- 
skaja i inni- 

Stalin , który odczytał sprawoz­
danie centralnego Komitetu, był 
w ieloKrotn ie przedm iotem  owacyj 
ze strony członków kongresu. 
Czytanie tego sprawozdania 
trw ało  pięć godzin.

Nieruchomości państwowe
M in. Spraw  W ew nętrznych  za­

rządziło  wszystk im  wojewódz­
twom  sporządzenie dokładnych 
re jes trów  nieruchom ości, stano­
w iących w łasność państwa. R e je ­
stry te um ożliw ią dokładne ob li­
czenie w artości m ajątku państwo 
w ego.

Depesze reklamowe
U rzędy pocztowe rozpoczęły 

p rzy jm ow a n ie  • nowego rodzaju Ą- 
depesz o charakterze reklamo 
wym. Depesze te  korzystać będą 
z w yją tkow o niskiej ta ry fy , w y­
noszącej 2 grosze od słowa.

3-le’ni chłopiec
U!on2ł  w przerębla

POZNAK, 27.' I. Przez je z io r  
Powidzkie przechodzili dwaj chłop­
cy, Marjan Sułkowski, lat 9, i jego 
1J-letni kuzyn. Obaj chłopcy azli z 
Kossowa do Polanowa, ale ponieważ 
starszy szedł prędzej, młodszy został 
wtylc i dopiero po przybyciu na 
miejsce okazało się, że Sułkowskie­
go niema na jeziorze. Wszczęto na- 
tyenmiast poszukiwania, które usta­
liły, że chłopiec pozostawszy przy 
przerębli zaczął rąbać lód.

W  pewnej chwili lód się załannł 
l Sułkowski utonął. Zwioki wydobv - 
to dopiero na arugi dzień.

Litwini
s t r z e la li  do siebie

WILNO, 27 L  Wczoraj w nocy, 
w okolicach Łyngmian, litewski pa 
troi shfezy granicznej, w pościgu za 
bandą przemytników, w padł na div 
gi patrol. Ponieważ ani jedna ani 
druga strona nie podała hasła, wy­
wiązała się między obu patrolami 
strzelanina, w której wy] ku po­
strzelony został jeden ze strażników 
litewskich Milis.

Zw yciężony patrol poszedł w roz­
sypkę, a jednego ze strażników 
schwytano na terenie Polaki, gdzie 
został internowany.

Ceny w Wtrszawie
Na sobotę, 27 b, m , onowlązują 

następujące najwjższc ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
—  32 gr., sitkowy i razowy —  21 gr 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  13 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za I.tr, słonina —  1 
zl. CO gr., mięso uboju warszawskie­
go: wołowina —  1 zl. 50 gr., wie­
przowina —  lz  1. t>0 gr., cielęcina —
I zl. 75 gr., mięso uboju zamiejsco­
wego: wołowina — 1 zl. 30 gr., cie­
lęcina — 1 zl. 50 gr., nnslo deserowe
II gat. —  2 z! 75 gr., osełkowe 2 
zl. 30 gr., wszystko za kg. w  sprze­
daży detalicznej.

/
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O ś w ia a rs e rite  n r . 2
n iem iecko -p o lsk ie

W czora jsze ośw iadczenie dwu 
rządów, n iem ieckiego i polskie­
go, podpisane 26.1.34 w  Berlinie 
przez PP. von N eurath ‘ a i L ip ­
skiego, je s t obszerniejszem  pow­
tórzeniem  zasadniczej treści o- 
św iadczenia w  rozm owie H itler- 
L ipsk i z 15.XI.33, z tą różnicą, 
że tamto było n iejako tylko stre­
szczeniem rozm owy, urzędownie 
ogloszonem w  dziennikach, a to 
jest w  całości podpisane, jako u- 
mowa, pod lega jąca  ra ty fik ac ji.

T reść jes t ta sama, obejm ując:

1. zam iar porozum iewania się 
bezpośrednio we wszelkich spra­
wach, dotyczących wzajem nych 
stosunków,

2. postanow ienie nieuciekania 
się do s iły  w  razie zatargu, lecz 
za łatw ian ie w  drodze pokojowej.

T reść  ta nie wyszła, jak 
15.XI.33, tak i 26.1.34, poza ist­
n iejące ju ż  m iędzy N iem cam i i 
Polską zobow iązania w  umowie o 
postępowaniu pojednawczem  i 
rozjem czem  w  Locarno z 16.X.25, 
na którą ośw iadczenie obecne 
powołuje się ogóln ikowo, m ówiąc 
o postępowaniu przew idzianem  w 
innych obow iązujących obie stro­
ny umowach, oraz o nisuciekaniu 
się do s iły  w  pakcie K e llo g g ‘a z 
27.VIII.28, na który ośw iadczenie 
obecne powołu je się. wprost jako 
na swą podstawę, poza ljtórą nie
wychodzi.

Postępem, w  zestaw ieniu z o- 
świadczeniem  z 15.XI.33, jest do­
kładne u jęcie w  akt praw ny o 
znamionach umowy' m iędzynaro­
dowej, chociaż nie jes t to postę­
pem w  zestaw ieniu z umowami z 
r. 1925 i z r. 1928, które także 
były ju ż ścislem i i ratyfikow ane­
mu umowami m iędzynarodowemu

Óto zakres sprawy, u jęty  trze­
źwo, bez dodatków takich, jak  
nagłówek w  dzisie jszej Gaz. Pols. 
nr.' 27:

—  N ow a  sytuacja w  Europie.
To, co zrobiono, może być i 

jes t napewno w  swym zakresie 
pożyteczne, a uboczne zabarw ie­
nie tego jest, jak  zawsze, niepo- 
żyteczne. ,

Stanisław  Stroński

Tezy ■ rzestaiy byc tezami
Przy pustych lawach opozycji

D w i e  t r z y n a s t k i
Popołudniowe posiedzenie Sej- ku B ezparty jn ego ), 

mu rozpoczęło się w  dość w y g i- i  W noszę, Pan ie M arszalku, aże-
nalnej atm osferze.

Sala wypełniona była bardzo 
n ierównom iern ie. W szyscy posło­
w ie  klubu rządow ego i jego  drob­
nych przybudówek, w  lodzaju  
klubu agrarnego, posła M ichal- 
k iew icza, czy wschodnio-małopol- 
skiej chadecji, senatora Thullie- 
go, staw ili się wszyscy w komple­
cie. Natom iast posłow ie klubów 
opozycyjnych nie p rzybyli wogóle 
na salę, lecz obradow ali w  swo­
ich klubach w  gmachu sejm o­
wym. Jedynie na wstępie posie­
dzenia znajdował się na sali ra­
dykał ukraiński, poseł M atczak. 1 
ale i ten, złożyw szy lakoniczną 
deklarację, natychm iast wyszedł.

Po krótkich przem ówieniach 
p rzedstaw ic ie li „przybudów ek"
BB i posła M akowskiego z BB. 
który w zyw ał opozycję do powro­
tu, marsz. Św italski zarządził 15- 1 
m inutową przerw ę. W  czasie 
przerw y pp. prem jer Jędrzeje- 
w icz. m arszałek św ita lsk i. prezes 
Sławek i poseł Car udali się na 
naradę ——

Po przerw ie wszedł na trybunę 
marsz. Św italski j otw orzył posie­
dzenie. Zapisany do głosu, poseł 
Sławek zrzekł się głosu i stw ier­
dził, że nikt nie jest zapisany do 
głosu. W  tej chw ili poprosił o 
głos p. Car. W ed ług stenogramu 
sejm owego, dalszy przebieg był 
następu jący:

M arszałek św ita lsk i: Głos ma 
poseł Car.

W icem . Car: W ysoka Izbo. P o ­
nieważ, jak  wynika z oświadczeń 
wszystkich odłam ów opozycji, o- 
p o zy c ja  nie in teresu je się zagad­
nieniam i naprawy ustroju, przeto 
sądzę, że niema przeszkód, aby 
za łatw ił tę sprawę odrazu.

W noszę, ażeby tezy, które dziś 
p rzed łoży liśm y a kt.óre były przez 
3 łata  dyskutowane w naszej ko­
m isji, uznać za p ro jek t konstytu­
cji.

(H uczne oklaski na ławach Blo

by w  drnku 820 zam iast tytułu 
„T e zy  konstytucyjne" —  umieś­
cić t ja u l: „U staw a konstytucyj­
na", a numery te oznaczyć, jako 
num erację poszczególnych a rty ­
kułów.

(H uczne oklaski na ławach Blo 
ku B ezparty jn ego ).

Poseł St. S trońsk i: P roszę o 
głos.

M arszałek : Czy w  sprawie fo r ­
malnej ?

Pos. Stroński: Tak.
M arszałek : Głos ma w  sprawce 

form alnej p. Stroński.
Pos. Sf Stroński: W niosek, któ 

ry przed chw ilą  został postaw io­
ny, jes t całkow icie n iezgodny % 
konstytucją i regulam inem . Jako 
ustawa, musi być potraktowany 
według art. 3, to zn. musi przejść j 
przez 3 czytania, oprócz tego ja  
ko ustawa w. sprawie zm iany kon '■

chwaleniu p rzez BB konstytucji. 
D eklaracja zosta ła  skonfiskowa­
na.

N iezw łoczn ie po zakończeniu 
posiedzenia, p rem jer Jędrzeje- 
wiez, marsz. Św italski, prezes 
Sławek i płk. P rysto r udali się 
na Zamek, w  celu zakom unikowa­
nia P rezyden tow i R. p . 0 doko­
nanych zmianach.

Zwracają powszechną uwagę, że 
wczoraj był dzień 26 stycznia, t. 
j. dwie trzynastk i: jedna z tych 
trzynastek — to zm iana konsty­
tucji, druga —  pakt o n ieagres ji 
z Niemcami.

= r = ... — ■   : s t r .  3 = :
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Poczty sztandarowe przed kośnołem
Z a k a z  dla o r g a n iz a c ji  P .  W .

Min Spraw Wewnętrznych wyda- dia uniknięcia zatargów na iem tle.
ło ciekawy okólnik do wojewodów, 
dotyczący zdejmowania nakryć gło­
wy przoz hufce sztandarowe organi­
zacyj, biorących ndział w obchodach, 
w czasie nabożeństw7 kościelnych. 
Jak wiadomo, odmowa zdejmowania 
nakryć głowy w kościele spowodo­
wała już kilka przykrych incyden­
tów.

Okólnik ten wyjaśnia, że organi 
zaejom pi-zysposobienia wojskowego 
i wychowania fizycznego, które obo­
wiązuje regulamin wojskowy, nie 
wolno posyłać hufców sztandarowych 
z odkrytą głową. Ponieważ probo­
szczowie przeciwstawiają się wkra­
czaniu asysty sztandarowej do ko­
ścioła z głowami nakrytemi, należy

pozostawiać poczty sztandarowe 
przed kościołami w czasie i rw ani; 
uroczystości.

J E C O R O L
M A C .  A  BUKOWSKIEGO
ZWIĘKSZA WACE .WZMACNIA COClLNIE

STO SO W N Y .JEST

ZAMIAST
t  p m m  u

SKUTECZNY
S M Ą C Z N Y w U Z Y O l U

Eksperyment naukowy na Zamku
W y k ł a d  P r e z y d e n t a  R .  P .  o higienie p ra c y

stytucji. musi

W ARSZAW  A 27.1 (P A T ) . W  
być. traktow any w-eArajszym Han Prozy dent 

tak, jak  art. 125 przew idu je. Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mo- 
Wskutek tego ten wniosek jesf ścieki obecności kilkudziesięciu 
regulam inowo całkow icie niedo- najwybitniejszych reprezentantów 
puszczalm  [świata naukowego, lekarskiego i fi-

W icem in. Car: Staw iam  wn-io-' zycznc-go referował wyniki pracy, 
sek o uzupełnienie porządku dotyczące stworzenia w lokalach 
dziennego, oraz skrócenie, postę- miejskich warunków możliwie naj- 
powania form alnego w myśl art. hardziej upodobnionych do tych, któ- 
18 a ) i b ) regulaminu. | re dają nam wyżyny górskie.

M arszałek Św ita lsk i: Jesit z g ło ' Punktem wyjścia, w posznkiwa- 
szony form alny wniosek p. C a ra . ' n' !icli byl°  stwierilzenic i analiza o- 
K to jest za wnioskiem , zechce ?°,nie dobroczynnego dzia-
wstae. W iększość. W niosek został , ł a n i a  Powi,;trza górskiego na orga-
uchwalony.

W obec tego, zgodnie z powziętą 
uchwalą przystępu ję do do głoso­
wania nad Ustawą Konstytucji. 
K to jest za Ustawą, zechce wstać. 
Stw ierdzam  n iew ątp liw ą w ięk ­
szość 2 '3, wyznaczoną przez art, 
125 Konstytucji.

nizm ludzki.

W  omawianych szczególnych wa­
runkach atmosferycznych dadzą się 
wyodrębnić następujące czynniki:

1) czystość powietrza;
2) związane z poprzedmem istnie­

nie większej ilości promieni nadfioł- 
kowych, co między innemi wpływa

3 S Z K O Ł A  T A E 3 C  4 W
P ro f. Ryszarda s OBJ S Z E W S K I EGO
KRAKOW SKIE-PRZEPM lEŚCIE  17,

"t-WI
piętro, front.

W YUCZA SZYBKO I DOKŁADNIE 
OSTATNICH NOWOŚCI. ZATWIER­
DZONYCH NA KONORESACH W 
PARYŻU 1 LONDYNIF

CLOU SEZONU 

N O W Y  T A N I E C  „ f  A l § £  -  ( J l l l l l
w  każdą niedzielę od g. 8 do U v.-.
l e k c j e  w p r a w n e :

Sekretarjat szkołv przyjmuje zapisy na komplety zbiorowe, akade­
mickie i lekcje oddzielne codziennie od godz. 11 rano do 9 wiecz.

Akademików (czek)I l l a r A f iA I  DIa P -P’ Urzędników (czek) 
U fF M U M . specjalne ustępstwa.

Przystępu jem y do trzeciego czy na to, że powietrze górskie jest w 
tania. K to  jes t za Ustawą w  (.rze- wyższym stopniu zjonizowane; 
ciem czytaniu —  zechce w s ta ć .} 3) istnienie w powietrzu gótskiem
Stw ierdzam  tę samą w iększość małej ilości ozonu:

i )  zmniejszone ciśóienie atmosfe­
ryczne.

Tylko trzy pierwszo z wymienio­
nych czynników zostały poddane pró­
bom jKspcrymcntalnym, jako te, któ­
re najistotniej wpływają na. organizm 
ludzki, a których odtworzenie da się 
uskutecznić w sposób stosunkowo 
prosty.

Skonstruowanie aparatury, zdol­
nej wytworzyć w gabinecie Pana 
Prezydenta, który to gabinet stał się 
miejscem eksperymentalnem, atmo­
sfery o właściwycli cechach, było

chw ili posłow ie BB przy

2/3.
Stw ierdzam , że Ustawa Kon-sty 

tucyjna została przez Sejm  w  dru 
giem  i trzeciem  czytaniu uchwa­
lona. ) *

W  tej
stąp ili do okazania entuzjazmu. 
R ozleg ły  się d ługotrw ałe oklaski 
i, stojąc, odśpiewano P ierw szą  
Brygadę, poczem rozleg ły  się g ło- 1 
■sy: „N iech  ży je  pułkownik Sła­
w ek", „N iech  ży je  m arszałek św i­
tał ski"'.

W  p ierw sze j chw ili ani posło­
w ie opozycyjn i, ani n ieliczna pu- j bezpośrednim celem wytkniętego za- 
b licraość, ani nawet dziennika- lania.
rze nie chcieli w ierzyć, jż rzeczy- I Czystość powietrza została osiąg- 
w iście klub BB uchwalił zm iano : nięta za pomocą instalacji filtrują- 
konstytucji. Przypuszczano p ier- ' cej i wtłaczającej do 500 metrów 
wotnie, że chodzi o uchwalenie 1 sześć, na godzinę powietrza oezysz- 
tez nowego projektu ,które nieba- czoncgo, wolnego od wszelkich za-
wem powrocą znowu do kom isji 

K lub N arodow y uchwalił wczo­
raj odpow iednią deklarację po u*

Polsto-jpifelskie porozumienie węglowe
Trzeźww ĉ los w L ondynie

N ajpow ażn ie jszy  finansow y n iew ątp liw ie  charakter doryw-
organ c ity  londyńskiej „F in a n ­
cia l N ew s " pom ieszcza w  nume­
rze  z dnia 24 b. ni. obszerną de­
peszę w arszaw skiego korespon­
denta Exchange Telegrąph  Co. o 
polsko - angielsk iej konkurencji 
w ęg low ej.

Depesza zaznacza, że polski 
przem ysł węglowry  uważa za n ie­
uzasadnione oburzenie A n g lji 
spowodu nieznacznych dostaw 
w ęgla  polskiego specjalnych ga­
tunków do A n g lji,  noszących

K<

czy, jednocześn ie zapom ina się 
zupełnie w  A n g lji  o c iągłych  i 
to b. znacznych dostawach w ęgla  
angielsk iego do Gdańska —  prze 
ciw  którym  nikt w Polsce 
protestu je.

Dostawy w ęgla  polskiego 
A n g lji spowodowały rozpatryw a­
nie przez polski przem ysł w ęg lo ­
w y potrzeby zaw arcia  polsko 
angielsk iego porozum ienia co do 
regu low an ia  cen na wszystkich 
rynkach, gdzie angielsk i i polski

wiosin, nawet gazowych i bakterjoio- 
gicznych, o dowolnie regulowanej 
wilgoci i temperaturze.

W  celu osiągnięcia powietrza o od­
powiednim stopniu jonizacji, zmody- 
Fiko-fca.no dotychczasowe działanie 
lampy kwarcowej, a mianowicie w 
sposób następujący: promienie po­
wyższej lampy skierowano na ekran 
uromowany o odpowiedniej po­

wierzchni, dający promienie odbite i 
rozproszone, dzięki czemu unikrięto 

: drażniącego oczy i skórę działania

gjeny, jak podstaw7 naukowych.
Atmosfera wielkiego zainteresowa­

nia, jaka ogarnęła zebranych, świad­
czy o doniosłości problemu pod 
względem społeczno - leczniczym, jak 
i naukowym.

Całe opracowanie metody do wy­
twarzania „górskiego powietrza” zo­
stało opatentowane w Polsce, a pa­
tenty są własnością Chemicznego In­
stytutu Badawczego.

Uczyniono to nie z chęci zysku a 
jedynie celem zapewnienia kompe­
tentnej opieki technicznej nad ewen- 
tualnem projektów anem instalowa­

niem odnośnej aparatury, to znaczy, 
że Chemiczny Instytut Badawczy nie 
będzie pobierał specjalnych opłat pa­
tentowych.

W  myśl tych samych intencyj nie­
tylko nie zastrzegano sobie nowości 
w innych krajach, ale nawet postano­
wiono zupełnie bezinteresownie u- 
dziclać w- tej sprawie pomocy facho­
wej lekarzom zagranicznym, zgłasza­
jącym się do Chemicznego Instytutu 
Badawczego.

Po skończonym referacie Pan Pre­
zydent zademonstrował zebranym go­
ściom omawianą aparaturę.

Rozwiązanie stowarzyszeń katclickichł
Po Związui Stowarzyszeń —  „Pomoc Bliźniemu"

W czora j donosiliśm y o wyniku 
konferencji, jaką z rektorem  U. 
W  odbyli delegaci Akadem ickie­
go K c ła  Po lsk ie j M acierzy  Szkol 
nej. W  związku ze sprawą M acie 
rzy  rozeszły  się dziś na U n iw er­
sytecie pogłoski, że taki sam los 
ma spotkać jeszcze jedno zrze ­
szenie akademickie m iędzyuczel­
niane, a m ianow icie „Pom oc B 'i i

n iem u". Jest to organ izacja  cha­
rytatyw na, której pożyteczna 
działalność znńna ju ż jest do­
brze szerokim  sferom  fio lsk ieg ' 
społeczeństwa.
. W ładze „Pom ocy B liźn iem u" 
m ają podobno zw rócić sie do 
władz z prośbą o decyzję w  spra 
w ie istn ien ia lub nieistn ien ia tej 
organ izacji.

C C„ L u t e r  r z e k ł b y . . . 1
N a w r ó t  k u  k a t o l i c y z m o w i  w  ftie m c ze c h

stańcie się prędko, prędko kato li­
kami... Inn i ubiega.(ą się o histo-

w^ęgiel k o n k u r u j e  ze  s o b ą  —  p o ­
r o z u m ie n ie  t o  b y ło b y  n i e w ą t p l i ­
w ie  w y b i tn ie  k o r z y s tn e  d la  obu
p a ń s t w .  P o w a ż n ą  t r u d n o ś c i ą  n a  • sk u p io n y c h  p ro m ie n i n a d fio łk o w y eh , 
d r o d z e  d o  z r e a l i z o w a n ia  te g o  za* j.k ląey ch  w  p rz e s trz e ń  b ezp o śred n io  

n i e  | m ie r z e n i a  j e s t  o k o l ic z n o ś ć ,  żf z lam p y .
I p o d c z a s  g d y  w  P o l s c e  c a ły  p r z e -  i U m o żliw iło  to  stałe p rz eb y w a n ie  

d o  m y s ł  w ę g lo w y  j e s t  ś c i ś l e  z rz e -  p rz e s t r z e n i ,  o b ję te j  p ro im e n iam i, 
s z o n y , wr A n g l j i  b r a k  j e s t  a n a lo -  b ez  p o trz e b y  u ży w an ia  sp e c ja ln y c h  
g i c z n e j  o r g a n i z a c j i ,  d z i a ł a j ą c e j  o ch ro n .
w  im ieniu całego przem ysłu \vę I Szkodlnvc w na,dmicrnych ilościach 
g lo w e g o  W . B rytan ji. 'działanie ozonu zostało usunięte

Pow ażny p isarz luterański, 
K arl Thiems, om aw iając n iedaw ­
no na łamach czasopisma „R e li-  
gióse Basinnung", obecny kryzys 
protestantyzmu niem ieckiego, p i­
sze:

„K ośció ł, w  któryśm j w ierzy li, 
ju ż nie istn ieje. N ie  dla tego, że 
zn iszczyli go „ch rześcijan ie  nie­
m ieccy", lecz, że przy ich ataku 
okazało się, iż  cicho wcześniej on 
ju ż zginął. Cóż mogą innego uczy­
nić lu teranie serjo  -— możemy 
zapytać się publicznie —  jeś li 
nie zw rócić  się do tego jedynego 
autorytetu, który dziś pozw ala  
jeszcze na śm iałe głoszen ie Sło­
wa Bożego, je ś ’ i n ie oddać się 
pod opiekę apostolow  Chrystuso­
wych , biskupów prawdziw7y c h '. 
Tajem nie \vszyscy m yślący chrze­
ścijan ie ew angeliccy  rozum ieją 
to codzień lep ie j i nie jes t białym  
krukiem ów  w yb itny przywódca 
luteranizm u niem ieckiego, który 
n iedawno z westchnieniem  m ów ił: 
Gdyby Lu ter w idzia ł, co dziś się 
d zie je , rzek łby: „Synaczkow ie,

ryczne wykazanie prymatu papie­
ża, ustanowionego przez Boga 
samego. N iem ało przyczyn ili się 
do tego wykazania nawet objek 
tywni uczeni protestanccy, jak 
Kattenbusch („D ie  Vorzugsstel- 
Iung des Petrus und der Charak. 
ter der Urgem einde zu Jeruza­
le m "). Jeśli glos Boga chce do 
mnie przem awiać, może także 
przem aw iać do mnie za pośred­
nictwem  tego. którego sąm usta­
now ił swoim jedynym , wyłącznym  
interpratatorem  na ziem i (M a t 
16. 18 )“ .

PO RAZ 1-szy w  W AR SZAW IE !

C I T O M  STANIEW SKiEH
P Z ł S  i C O D Z I E N N I E  

E P O K O W A  P A N T O M i N A  
W O D N A !

OSOB
Z E S P O Ł U ! 5 0 0 .0 0 0

LITRÓW WODY ZALEWA

c  V  S *  s

B a je c z n e  efekty świetlne!!! 

N a jw y ż s z a  fontanna w  Polsce!!!

DZIŚ I JUTRO 2 PRZED STAW IEN IA  o 4-ej pp. i 8.30 lecz. 
Dziś na przedstawienia popołudniowe ceny specjalnie zniz.onc.

a dzieci i młodzież płacą połowę! ________

Biorąc pod uwagę fakt, że P o l­
ska je s t gotowa w  dalszym  ciągu 
—  a to dla całego szeregu powo- 
dow —  ponosić poważne o fia ry  
w  celu utrzym ania swego eks­
portu w ęglow ego —  panuje tu 
prześw iadczen ie, że osiągnięcie 
polsko - angielsk iego porozum ie­
nia w ykluczającego „podcinar” *- 
cen " jes t rzeczyw iście  koniecz- 
nem

Do p o w y ż s z e g o  d o d a ć  m o ż e m y , 
że  p o n ie k ą d  e c h e m  z a p a t r y w a ń  
p r z e m y s łu  w ę g lo w e g o  p o ls k ie g o  
b y ły  t a j n e  n a r a d y  w  d n iu  25  b. 
m. p o tę ż n e j  o r g a n i z a c j i  a n g i e l ­
s k ie g o  przem ysłu w ę g lo w e g o  

I „ M in in g  A s s o c i a t i o n " ,  n a  k tó ­
r y c h ,  w e d łu g  d e p e s z  z Londynu 
r o z p a t r y w a n o  m o ż l iw o ś c i  i c e ­
lo w o ś ć  z a w a r c i a  u k ł a d u  to g o  r o -  

11 dząju*

dzięki specjalnemu urządzeniu, 
wmontowanemu w reflektor lampy 
kwarcowej. P rzy okazji został zade­
monstrowany znany i zalecany po­
wszechnie ozomzator, którego dzia­
łanie w rzeczywistości jest szkodli­
we, wskutek wytwarzania nadmier­
nej ilości ozonu i tlenków azotu.

.adaniem referatu było pobudze­
nie sfer lekarskich i fizyezno-ehe- 
micznych do dalszych badań, celem 
wyświetlenia z jednej strony ściślej­
szych podstaw naukowych zagadnie­
nia Drzedewszystkiem w dziedzinie 
jonizacji powietrza, tak dalekich od 
ostatecznego rozwiązania w ramach 
dotychczasowych badań —  z drugiej 
strony wyeksperymentowania na 
szerszą skalę włąśeiwości leczniczych 
powyższej instalacji.

Po referacie Pana Prezydenta mia­
ła miejsce bardzo ożywiona dyskusja 
zarówno z  dziedziny lecznictwa i  lii-

„ P o m b l i "
Minto trudności, jakie dziś nawa­

łą uderzyły w życic młodzieży wyż­
szych uczelni, Akad. Stow. Chaty t 
„Pomoc Bliźniemu" w działalności 
nie ustaje, ale przeeiwn.e, nieznie- 
chęcone c-zęściowemi niepowodzenia­
mi natury finansowej i dość małem 
zainteresowaniem ze strony społe­
czeństwa —  pracuje z tem większą 
intensywnością i zapałem. Mimo bra­
ku jakichkolwiek subsydjów, niesie 
pomoc w miarę swych sił: książką 
w bibljotekach, kubkiem mleka w 
świetlicach, słońcem letnich koloni.j--- 
zdobywa sobie coraz większe zaufa­
cie wśród młodzieży akademickiej, a 
wdzięczność u najuboższych

W  trosce o ich dobro Akad. Slow. 
0baryt. „Pomoc Bliźniemu ‘ urządza 
od czasu do czasu imprezy- docho­
dowe. Najbliższą taką imprezą jest 
Czarna Kawa z Brydżem, urządzana 
dn. 25 stycznia o godz. 19-ej w sa­
lonach Resursy K u p lfr-kicż (Sena­
torska 4 0 ) .  /

Widzenia b. więźniów
brzeskich

Prokurator w ięzien ia  mokotow 
skiego Stum pf zezw o lił na od­
w iedziny b. w ięźn iów  brzeskich 
przez ich p rzy jac ió ł po litycz­
nych. P raw o  w idzen ia  się z w ię ź ­
niami uzyskał m iędzy innem 
pos. Graliński, sekretarz Str. 
Ludowego. Pos. G raliński był ju ż 
w bieżącym  tygodniu  w  Mokoto­
w ie na w idzeniu

Kiedy przyiedne Boncour?
W  dniu jutrzejszym  w raca  .z 

Paryża  do Warszawy7 ambasadoi 
Laroche. Am basador Laroche od­
będzie doniosłe kon ferencje  w 
min. Spraw Zagranicznych, p rzy­
czem ustalony będzie dokładny 
teraiin  w izyty  m in istra Spraw 
Zagranicznych F ra n c ji Pau l Bon 
coura w  W arszaw ie

Egzarchat na Wołyniu
Donoszą nam, że jest projekto­

wane utworzen ie egzarchatu pra­
wosławnego na W ołyn iu . Jako 
kandydat na egzarchę (zastępcę 
m etropo lity ), wym ien iany je s t a r­
cybiskup prawmsławny, Pantale.- 
mon Rożnowski, posiadający ro ­
dzinę w  W arszaw ie, zamieszkały 
od 10 la t na W ołyn iu .
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Pochód tyfusu zah^mowony
A kc ja  sa n ita rn a  i ś rcd k i zap o b ieg aw cze

W  s zk o d a c h  nie b y ł o  z a c h o r o w a ń
D zień  wczora jszy nie przyn iósł 

w  W arszaw ie nowych wypadków 
zachorowań na dur plam isty. N ie  
daje to oczyw iście jeszcze powo­
du do uspokojenia. Sytuacja jest 
n iewyjaśniona. A k c ja  zapobie­
gawcza, jaką  w związku z poja­
w ieniem  się tyfusu podjęto, po­
w inna być nadal prowadzona z 
niesłychaną en e tg ją  i staranno­
ścią.

W ydzia ł Zdrow ia i Opieki Spo­
łecznej Zarządu M iejsk iego in fo r­
muje, że obecna liczba chorych 
na dur plam isty w szpitalu Św.

’ S tan isław a wynosi 26. N a  obser­
w ac ji znajdu je się gorączku ją­
cych chorych 19, w tem dw ie oso­
by przybyłe z prow incji. Nowych 
przypadków od dnia w czora jsze­
go nie zgłoszono.

Obserwowane dotychczas przy­
padki duru p lam istego nie mają 
ciężk iego przebiegu W  domu i- 
zolacyjnym . w  którym  um ieszczo­
no 300 kooiet, pochodzących z 
domu noclegow ego przy ul. Lesz­
no 93, nikt dotychczas z objawa- 
w i duru p lam istego nie zachoro­
wał.

D ezyn fekc ja  Kwasem pruskim 
domu noclegow ego przy ul Lesz­
no N r. 93 je s t ju ż ukończona.

*  •*
*

Sekcja h ig jen y  szkolnej Zarzą­
du M ie jsk iego  w ydała  lekarzom  
szkolnym  zarządzen ie dotyczące 
otoczen ia specja ln ie pilną opie­
ką lekarską dzieci i m łodzieży 
szkolnej.

W  m yśl om awianego okólnika, 
na leży poddać obserw acji m ło­
dzież szkolną, u której stw ierdzo­
na będzie podniesiona tem peratu­
ra. W  tych wypadkach należy u- 
zyskać w szelk ie  dane, dotyczące

nietylko dzieci, ale rów n ież ich 
otoczenia domowego, a nadto pod 
dać dzieci badaniom co do paso­
żytów  i czystości osobistej. Go­
rączkujące dziecko należy natych 
m iast odesłać do domu. a pozo­
stałe, p rzebyw ające z niem, w in ­
ny być poddane oględzinom  i ką 
pieli.

Pozatem  należy w ogóle wzmóc 
aKcję kąpania dzieci przez w y­
korzystanie w  najszerszym  zakre­
sie kąp ieli szkolnych i m iejskich, 
oraz wzmóc akcję propagandy 
czystości (częstsza  zm iana b ie­
lizny, walka Z wszaw icą, pogadan 
ki o durzę e tc .), zarówno przez 
perz -.cl lekarski, jak  i rauczy- 
cielski.

*  *
*

L icząc  się z tru jącą  w W arsza­
w ie  ep idem ją duru piam is*ego, 
w ydzia ł szp ita ln ictw a zarządu 
m iejsk iego p rzygotow ał w  szpita 
lu Św.Stanisława trzy  pododdzia­
ły  dla chorych na dur plam isty, 
z których każdy liczy  po 50 łóżek.

Jak w yraz ił się dr. W roczyński, 
naczeln ik W ydz. Zdrow ia, w w y ­
w iadzie, udziełonym  jednem u z 
pism, dur p lam isty nie zagraża 
dzieciom  w  szkołach i dotych­
czas ani jednego wypadku cho­
roby na tym  teren ie  nie s tw ier­
dzono.
Głównym  inspektorem sanitar­
nym w  w ydzia le  zdrow ia jest dr. 
Łąck i. Spełnia on w  te j chw ili 
zadanie szczególn ie ważne i od­
pow iedzia lne. Dobrze zorgan izo­
wana i skrupulatnie w ykonywa­
na akcja san itarna pozwala ży­
w ić  nadzieję że ep idem ją nie o- 
s iągn ie groźnych rozm iarów .

Polsk i Czerwony K rzy ż  ma o- 
tw orzyć  przy  ul. Żelaznej 95 no-

basowe mordowanie psów
w  T o m s s z o w s k i e m

TOM ASZÓW  26.1. Zdarzyło się tn 
ostatnio kilka wypadków wściekliz­
ny wśród psów. Zaalarmowany tem 
miejscowy starosta zwołał konJuren- 
eję starostów trzech okolicznych po­
wiatów, w celu wspóteego uchwale­
nia śroaKÓw zaradczych. Na konie 
rencji tej postanowiono wytępić 
wszystkie psy w czterech powia­
tach.

Ta barbarzyńska akcja w Toma­
szowie już jest rozpoczęta. Specisl

D y s p e n s a  od p o s tu
na ś w ię to  M. O. G rcm nicz.

Kurja Metropolitalna Warszawska 
komunikuje:

Ponieważ uroczyście obchodzone 
w  Polsce święto Oczyszczenia 
Najśw. Marji Panny (2 lutego) przy­
pada w  bieżącym roku w  piątek, 
przeto Jego Eminencja Najdostojniej­
szy Arcypasterz Warszawski udzielił 
na ten dzień wszystkim wiernym 
Archidiecezji Warszawskiej dyspensy 
od postu, z wyjątkiem Duchowień­
stwa świeckiego i zakonnego oraz 
Zgromadzeń zakonnych żeńskich.

ni funkcjonajrjusze miejscy od kilku 
dni wyłapują wszystkie psy, bez 
względu na to, czy są one uwiązane, 
czy biegają na swot odzie

w y zakład kąpielowy i dezyn fek­
cy jny dla ubogiej ludności.

Baraki na Żoliborzu, gdzie po­
wstało jedno z najgroźn iejszych  
ognisk epidem ji, zam ien iły się w 
rodzaj obozu dla internowanych. 
M ieszkańców nie wypuszcza się 
w ogóle na miasto. O dzież ich i 
pościel poddano dezyn fekc ji i 
dezinsekcji.

K om itet O bywatelski za ją ł się 
dostarczeniem  żywności na m iej­
sce, którą rozdzie la  bezpłatnie. 
Pod  tym  w zględem  los m ieszkań­
ców baraków uległ tym czasowej 
popraw ie.

i v  śmierć i dożywotnie w ięzienie
s k a z a ł  s ą d  d o r a ź n y  b e s tia ls k ic h  b a n d y t ó w

*
*  *

Dc W arszaw y dowożeni są rów  
nież chorzy z prow ic ji. N ie  za­
wsze zdeklarowani chorzy na ty ­
fus, ale są i tacy.

Poza  tem dur plam isty szerzy 
się i w  dalszej p row incji.

W e wsi M eryn ia, pow. Kałusz, 
stw ierdzono 14 wypadków zacho­
rowania na ty fus plam isty. W  ca­
łe j w si przeprowadzono dezyn­
fekcję , chorych zaś odw ieziono 
do szpita la pow iatow ego w  K a ­
łuszu.

Is tn ie je  rów n ież kilka ognisk 
tyfusu plam istego w  M ałopolsce 
W schodniej i na W ołyniu, w Po- 
cza jow ie i w  gm inie K leszów  po­
w iatu Sarneóskiego.

ŁÓDŹ 27.1 (tel. w ł.). Krążą tu­
taj pogłoski, jakoby epidoro ,a duru 
plamistego została zawleczona rów­
nież do Łodzi. Zapytany w fcj spra­
wi naczelnik Wydziału Zdrowia l ’ - 
rzędu Wojewódzkiego, dr. Skalski, 
oświadczył, żc w Łodzi dotychczas 
epidemji duru plamistego ukma. Za­
notowano tutaj zaledwie jeden wypa­
dek tej choroby. Natomiast na tere­
nie województwa stwierć.zono 68 
przypadków zachorowań na dur 
brzuszuy, w tem było 8 zgonów.

W  samej Łodzi zanotowano 2ó 
wypadków duru brzusznego. W 1 id/e 
sanitarne wojewódzkie, licząc się z 
możliwością zawleczenia epidemji 
duru plam k iego do Łodzi, wydal} 
już zarządzenia zapobiegawcze. 
Przcdcwszystkiem zwrócono uwagę 
na szkoły oraz schroniska dla bez 
lomnych, gdzio ppidemja może naj 
łatwiej się szerzyć.

K R Ó LE W S K A  H U T A  27.1 — 
Wczoraj rozpoczął się sensacyjny 
proces przed Sądem Doraźnym o za­
bójstwo 21-Ietniego Władysława 
Grysa, w Orzegowie, w dniu 4 bm. 
Na ' i v . v oskarżony h zasiedli Fran­
ciszek Kapica, Erna Ittnor i Henryk 
Trm t W -iy -cy  osk irżout byli już 
kilkakrotnie karani za napady ra­
bunkowe i kradzieże.

Oskarżeni, poza morderstwem, do- 
konanem na osobie Władysława Gry­
sa, mają na sumieniu kdka jeszcze 
innych napadów. W  listopadzie u- 
bieglego roku napadli w Rudzie 
śląskiej na Hildcgardę Bartlową i  
pod groźbą rewolwerów zrabowali 
jej 160 zł. W  w igilję Bożego Naro­
dzenia napadli w Królewskiej Hu­
cie na Kupca Moliera Józefa. Ostat­
ni czyn popełnili 4-go stycznia w 
Orzegowie. W  dniu tym wszyscy 
trzej oskarżeni uzbrojeni w rewol­
wery i noże wpadli do mieszkania 
Agnieszki Grvsowe.j, a natknąwszy 
się na Władysława Grysa, wezwali 
go do nieruszania się z miejsca. Grys 
rzucił się na Ittnera i począł się z 
nim szamotać, co widząc Kapica 
strzelił z rewolweru, kładąc Grysa 
trupem na miejscu.

Po morderstwie bandyci, obawia­
jąc się alarmu sąsiadów, zbiegli, za­
niechawszy rabunku. Plan tej ostat­
niej zbrodni wyszedł od Ittnern, któ­
ry, w towarzystwie Kan.cy i 1 ror. 
ta poprzedniego dnia przed napadem 
udali się do Orzeguwa dla zorjento- 
wania się w terenie. Poczem usta 
łono plan działania. Po dokonaniu 
czynu Tront i Kapica uciekli do 
Chropaczowa, a Ittner do Goduli, 
gdzie skrył się u swojej narzeczonej.

Na przewodzie sądowym wsz/sej 
oskarżeni przyznali się do udziału w 
wyprawach bandyckich, poczpm na­
stąpiło przesłuchanie świadków, 
którzy potwierdzili winę oskarżo­
nych. Następnie złożyli swoje oime­
czenie lekarze psychjatrzy, którzy 
stwierdzili, iż poasądni 3ą umysło­
wo normalni i czynów dopuścili się 
w pełni świadomości. Na tem prze­
wód sądowy został zamknięty, po­
czem prokurator, dr. Nowotny do­
magał się kant śmierci dla wszyst­
kich trzech oskarżonych. Obrońcy 
skreślili tło społeczne przestępstw 
przedstawiając oskarżonych, jako

tragiczne ofiary bezrobocia. Wszyscy 
obrońcy prooili o łagodny wymiar 
kary. W  ostatniem słowie Kapica z 
płaczem powtórzył prośbę swego o 
brońcy —  o lagodry wvmiar kary

Późnym wieczorem sąd ogłosił 
wyrok, na mocy którego Franctszek 
Kapica skazany został na karę 
śmierci, Bernard Ittner zaś i Henryk 
Tront na dożywotnie więzienie.

óenerał estońsK* aresztowany
podczas przekraczania granicy polsko-estońskiej

Centrala Służby Śledczej w W ar i przez władze estońskie gen. Lebiede- 
szawie otrzymała w b. tygodniu te- I wa w Polsce pozostaje w związku z
U-graficznc listy gońezo za emeryto­
wanym generałem armji estońsu: ej 
i b. wykładowcą Wyższej Szkoły 
Wojennej w Tallinie, Dymitrem Lc- 
biedewem. Generał Lebiedcw przeby­
wać miał w Warszawie w związku 
z poważnemi tranzakcjw nandlo- 
wemi. Policja estońska prosiła o za 
trzymanio generała i dostarczenie 
go do Tallina. Zarządzone poszuk’ 
wania w hotelach warszawskich wy­
kazały, żc Lebiedew istotnie prze­
bywał przez kilka dni w stolic?, 
jednakże tuż przed nadejściem 
stów gończych wyjechał w kierunkn 
Rygi.

O spostrzeżeniach swych policja 
polska powiadomiła Tallin, na sku­
tek czego w kilka godzin po vys*a- 
niu telefonogramu z Warszawy, Le­
biedew aresztowany został na dwor­
cu w Rydze.

Jak się okazuje, poszukiwanie

sensacyjną aferą polityczną przy 
sprzedaży materjałów wojennych 
przez Estonję Peru. W  swoim cza­
sie rząd peruwjański nabył dwu e- 
stońskie statki wojenne, „Lennugg" 
i „Wambola“ , za śmiesznie niską su­
mę 300.000 doi. Tranzakcja ta spo­
wodowała w następstwie dymisję 
szeregu dostojników państwowych i 
jest obecnie przedmiotem śledztw* 
sądowego, Generał Lebiedew był 
jednym z głównych pośredników w 
tej tranzakcji.

Wiadomość o aresztowaniu gon. 
I.ebtedewa wywołała w warszaw­
skich kołach przemysłowych iużą 
sensację, gdyż Lebiedew pozostawał 
od dłuższego czasu w kontakcie z 
poważnerr.i fabrykami w Polsce i do­
prowadził do skutku kilka trauzak- 
cyj eksportowych zagranicą. Uzy 
skał on m. in. reprezentację polskich 
fabryk samolotów i  materjałów lot­
niczych

llmnika sąifowa
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Komunikaty teelrów
TR ZY  G O D ZINY POGODNEGO 

ŚMIECHU 
Bernard Shaw pisząc „N igdy nic 

niewiadomo", komedję (graną obec­
nie przez- Teatr Narodowy), która 
zamykała najowocniejszy okrcs jego 
twórczości (w  ciągu trzech lat 1SJ3 
— 96 siedem sztuk!), —  postanowi 
Shaw stworzyć sztukę wedle znanej 
maksymy Moljera, by „bawiła i po­
budzała do śmiechu zacnych i mi 
!i'Ci. widzów".

W  rezultacie Shaw napisał knme- 
dję, którą krytyki ang,e.ska i ame­
rykańska (a ostatni i polska) uzna­
ły z czasem za odpowiednik Szek 
spirowskiej komedji „Jak Wam się 
podoba", zaznaczając jednak rów­
nocześnie, że autorowi „Canaidy" 
udało się stworzyć nowy i nowo­
czesny typ komedjo-farsy.

Przedstawienie w teatrze Naro­
dowym potwieruza w zupełności 
to zdanie krytyki, a pogodny i bez 
„roski śmiech publiczności dowojif. 
słuszności zdania samego Snawa, 
który, w czasie, gdy sztuka docze­
kała się większego powodzenia, o- 
św iadczyłj że „jedyną wdzięczni ś- 
cią, jaką ludzie okazuja mu :a to, 
że i uh nie nudzi, jest ich rozkoszny 
trzygodzinny śmiech".

C z a r n a  k a w a
„M ło d e j P ra s y "

Dziś, o godz. 21-ej w  salach 
Ph ilipsa  (u l. M azow iecka ), odbę­
dzie się tradycyjna, doroczna 
Czarna K aw a  „M łodej P rasy", 
stow arzyszen ia B ratn ie j Pom ocy 
studentów W yższe j Szkoły D zien­
nikarskiej w  W arszaw ie.

Wypadki i kradzieże
POŻAR Y

Przy ul. Grzybowskiej 80, w mie­
szkaniu Edwarda Pinczuka, wskuteu 
silnie nagrzanego pieca, zapaliła się 
ścianka drewniana Pogotowie IV  
oddziału straży po półgodzinnej a l ■ 
cji, pożar ugasiło.

—  Przy  ul. Wolskiej 180, w  k„ 
mórce w.aściciela aomu, wskt wk 
zaprószenia ognia, zapaliło się łóż­
ko wraz z pościelą. Pogotowie IV 
oddziału straży pożar ugasiło.

s a m o b ó j s t w o  c h o r e j

Na pl. Eazinnerza Wielkiego 4. 
24-letnia Sabina Komorowska, b. 
eks' edjentka, ostatnio od kilku lat 
bez pracy, wskuteK paraliżu mózgu, 
Korzystając, że matka, Sabina w y­
szła do stragan”  brat zaś —  Zenon 
spał, wyszła z mieszkania na I  pię­
trze o godz. 6-ej —  w negliżu, uda­
ła się na IV  piętro klatki schodowej 
i wyskoczyła, upadając na bruk 
podwórzŁ. Lekarz Pogotowia stwier­
dził śmierć.

ARESZT O W AN IE  FOTOGRAFA
Do mieszkania i - kładu fot-gra- 

: • znego Janc Piszczatowsk ego
(Krak. Przedm. 40) przybyli w ub. 
czwartek o godz. i7-ej przedstawi­
ciele pcUcji z nakazem dokonania 
rewizji. 1 rwała ona w mieszkaniu i 
układzie pół godziny, lecz nic po­

dejrzanego nie znale: io d o .  Przed 
stawiciele policji polecili Piszczatow­
skiemu udać się do biura urzędu 
śledczego, gdzie dotąd przebywa.

>„CZARNF K R U K I"
Zmarły nagle onegdaj technik 

lentystyczny Maurycy German (Fur 
mańska 10) w pozostawionym te 
stamencje napisał następujące zdt 
nie: „Dlatego postanowiłem aby
zwłoki moje były oddane dla celów 
naukowych do gabinetu medycyny 
sądowej aby te czarne kruki z 
groźny Starozakonnych nie obżerały 
się moją śmiercią".

ZAM ACH SAMOBÓJCZY
36-letni Bolesław Skibiński, nrzrt 

:t:k (Ludwiki 1), napił się esencj 
octowej w bramie domu Górczewska 
53. Desperata, po udzielenie pomo­
cy przez Pogotowie, przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

• S p o r t
ŁyżwiarstwoHokej

W ARSZAW IANKA MISTRZEM 
ST OLICY

Wczorajszy decydujący o zaoby- 
ciu mistrzostwa match hokejowy 
między Warszawianką j A. Z. S.-em, 
przyniósł łatwe zwycięstwo Warsza­
wiance w stos. 5:2 (2:0, 1:0, 2:2), 
która przewyższała przeć.wnika o 
klasę, co stwierdza najzupełniej za­
służony wynik.

Gra ciekawa, przez caty czas pro­
wadzona ostro, ale najzupełniej iair, 
w czem jest zresztą niemała zasługa 
dobrego sędziowania p. Sachsa.

Nowy mistrz posiada drużynę tak 
doskonale wyrównaną we wszyst­
kich linjach że trudno kogoś spe­
cjalnie wyróżnić, gdyż byłoby to z 
krzywdą dla eszty graczy.

r>. Z. S., który został vice - mi­
strzem Warszawy, jedynie nazwą 
przypomina łę sławną przed paru la­
ty drużynę, bezkonkurencyjną w kra­
ju, a i zagranicą odnoś; ,cą sukcesy.

Bramki zdobyli: dla Wars. aw ra­
ki Michalski 2, oraz Przedpełski, Baj- 
kowski i Werner po jednej, dla 
A Z. S.-u w ostatniej minucie padły 
obie bramki ze strzałów Doleczka.

J O K S

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA
W  Dolinie Szwajcarskiej odbyty 

się zawody łyżwiarskie o nistrzo 
stwo Warszawy w jeździe figurowej I częste wydawanie recept na morfinę i

Un e -iin n ie n ie  le k a rza
W A R SZA W A . —  W  Sądzie Ape­

lacyjnym znalazła się sprawa dr 
medycyny, Benjamina Brisza z 
\Vloclawka, który był oskarżony o 
spowodowanie śmierci pacjentki, 
spowodu przeprowadzenia niedozwo­
lonej operacji. Sąd Okręgowj we 
Włocławku skazał doktora Brisza na 
3 lata więzienia, z pozbawemem 
wykonywania praktyki lekarskiej. 
Przed sądem drugiej instancji, w 
charakterze eksperta, składał zezna­
nia prof. Czyżcwicz z Uniwersytetu 
Warszawskiego, który stwierdzi 1, że 
zabieg, który spowodował śmierć pa­
cjentki, dokonany był nprzednio 
przez inną osobę, lekarz T:aś, 
rtgo zwróciła się chora, stanął wo­
bec beznadziejnej sytuacji.

WoDec takiego oświadczenia, pro­
kurator zrzekł się oskarżenia. Sąd 
Apelacyjny ogłosił wyrok uniewin­
niający.

N a rk o ty k i na re c e ity
W AR SZAW A. — Na terenie War­

szawy prowadzone są obecnie sprawy 
karne przeciwko sześciu lekarzom o

panów i mieszanej. M konkurencji 
panów mistrzostwo zdobył Stani­
szewski przed Noskiewiczerr W  ieź- 
dzie mieszanej triumfowała para 
Chachlewska —  kpt. Theuer,

Kolarstwo

WYJAZD POLSKICH BOKSERÓW 
DO ‘ MŁRYKI

Jak już podaliśmy, PZB podpisał 
umowę z Amerykańskim Zw. Bokser 
skim co do rozegrania w maju b. r. 
szeregu spotkań w Ameryce. Potwier 
dzenie zawartej umowy zt strony 
amerykańskiej nadejść ma dc Polski 
w przyszłym tygodniu.

Źarzad PZb uchwalił wysiać do 
Ameryki jedynie pełną drużynę, »kia 
dającą się z 8 zawoun ków i dwóch 
kierowników, bez rezerwy. Wyjazd 
nastąpi prawdopodobnie w dniu 2 ma 
ja na okręcie francuskim.

Z projektowanych spotkań najpo­
ważniejszy będzie oficjalny rrteez a 
matorsk: Polska — -SA, który się od 
będzie 18 maja w Chicago.

TYTUI MISTRZA POLSKI 
W  BOKS.E DRUŻYNOWYM

W  nadchodzącą niedz.elę, o godz. 
11.30 przedpołudniem w Cyrku war­
szawskim odbędzie sie mecz bokser 
3ki o tytuł mistrza Polski w  boksie 
drużynowym pomiędzy poznai.ską 
W , ną a warszawską Sk„dą.

Tytułu mistrza broni Waria. W  obu 
zespołach wystąpią najlepsze siły bok 
sersk e kraju. Walczyć będą m. in.: 
Kajnar z Cyranem, pogromcą i.strza

POLSCY KOLARZE W E FRANCJI
Jeden z najlepszych ko laży  nol- 

skich w północnej Francji, Napiera­
ła, w próbie wytrzymałości zajął 
czwarte miejsce, u.anutąc w najsil­
niejszej konkurencji francuskiej w 
Arthoiś.

W  zawodach w Bethune Polak Mi- 
lożeński z- obył 111 m ejsce w bardzo 
silnej konkurencji francuskiej.

Automooilizm
ZJAZD GWIAŹDZISTY DO 

M O NIE  ARIO
W  zjeździe gwiaździstym do Mon­

te Carlo w  klasyfikacji pań PieDYFze 
miejsce zajela Francuska, p, Mclles 
Histinx, przed p. Mclander (Szwe­
cja) i ip. Mareuse i Gonet

W  klasyfikacji wc zow lekkich dłu­
giej 1 ttgorji zwyciężył Anglik Hea- 
ley ''011.57 pkt.ą. 2 ) Anglik R ley 
(100901 nkt.), 3) Turek (Czechosło­
wacja) —  ,ć ł3  3S pkt.

W  KILKU WIERSZACH
Na mistrzostwa saneczkowe Euro­

py w Reichenbergu (Czechosłowa­
cja) wysiano sześcioosobcr v repre­
zentację w sk'adz'e: Witkowski,
Rączkiewiez. Dziączko, Daczkowski, 
(wszyscy z Krynickiego TH ) oraz En 
kera i Enkerówrę z krynickiej Ma­
kat!

*

Międzypaństwowy mecz bokserski 
Fmlandja —  Szwecja ma być prowa­
dzony na zasadzie speCi.ilnej umowy 
wyłącznie przez sędziów fińskich. 
Mecz rewanżowy w Szwecji prowa­
dzić mają tylko sędziowie szwedzcy.

«
P. Erdman, dziennikarz, latem u- 

mieścił dwukrotnie w „Przeglądzie 
Sportowym" artykuły w sprawie III 
wyścigu kolar: aiego dokoła Polski. 
Zarząd Polsk Zw ązku Tow. Ko! po­
czuł się dotknięty mer;tum i forma 
wspomnianych artykułów i zgiosił

św.ata Enekesa 1. B. mistrz Polski, Si przeciw p. trdmanowi skargę sądo- 
pinski, walczyć będzii z Bąkowskim wą o zniesławienie i zniewagę- Ter- 
który przed tygodniem pokonał w min tej, ciekawej dla świata sporto- 
Szwecji przez k. o. mistrza Europy, wego rozprawy został wyznaczony 
Lindąuista. na dzień 5 marca-

inne narkotyki. Jedna z tych spraw 
przeciwko doktorowi Bolesławowi Bil­
skiemu znajdzie się niebawem w Są­
dzie Okręgowym, ponadto zaś w trzech 
sprawach toczy się dochodzenie, a w 
dwu pozostałych śledztwo dobiega koń­
ca. Nazwiska oskarżonych trzymane 
są w tajemnicy.

W  analogicznej sprawie dr. Jan Tra- 
czyński skazany został na rok więzie­
nia i pozbawiony prawa praktyki na 
przeciąg lat pięciu.

N ied o zw o lo n y  zab ieg
W AR SZAW A. — Przed Sądem O- 

kręgowym stanął Bolesław Margasiń- 
ski, krawiec, oskarżony o znęcanie się 
nad żoną swą Felicją i zmuszanie jej 
do poddania się ni/dozwolonej operacji 
Margasińscy mieli czworo dzieci, a gdy 
żona jego spodziewała się piątego, mąż 
kazał jej poddać się niedozwolonej o- 
peracji. Gay Margasińska opierała się 
temu żądaniu, Margasiński znęcał się 
nad nią w sposob okrutny. Wreszcie 
zab;eg został dokonany, lecz Margasiń­
ska zmarła. Razem z Margasińskim na 
ławie oskarżonych zasiadła akuszerka 
Gurzęda. Sąd skazał akuszerkę na 3 la­
ta, męża zaś na 2 lata więzienia.

R uszczew sk i w  aoeiacjl
W A R S Z A W A  — Na dzień 19 mar­

ca wyznaczony został termin rozprawy 
apelacyjnej afery inż. Ruszczewskieg”’, 
skazanego swego czasu na 5 lat wię­
zienia, za przywłaszczenie milionowych 
sum z pieniędzy skarbowych. Na roz­
prawie przed Sądem Apelacyjnym zo­
stał przesłuchany tylko jeden świadek, 
p. Tomowa, pozatem rozprawa ograni­
czy się do referatu, oraz wysłuchania 
głosów obrony i prokuratora.

Inż. Ruszczewski w dalszym ciągu 
przebywa w więzieniu, gdyż starania 
obrony o zwolnienie go za kaucją po­
zostały bez skutku.

Proces ko m unistyczny
PŁOCK. —  W  Sądzie Okręgowym 

w Płocku dobiega końca wielki pro­

ces komunistyczny. Zakończono ba- 
aanio świadków, którzy stwierdzili 
przynależność oskarżonych do Komu­
nistycznej partji polskiej i dz.ahtl- 
ność wywrotową. Wyrok w tym 
procesie zapadnie na początku przy* 
szłego tygodnia.

A w a n tu ry  z lo k a to ra m i
INO W RO CŁAW . —  Przed sądom 

w Inowrocławiu stanęli małżonkowie 
Friedrich i Elza Gerhardowie, wła­
ściciele domu, oskarżeni o wywoły­
wanie ciągłych awantur z lokatora­
mi. Małżonkowie odmawiali lokato­
rom prawa do posiadania klucza od 
drzwi frontowych, a kiedy jeden z 

>ka.toxów snrowadził ślnsarza. JttA- 
ry miał dorolie klucz. Gerhardowie 
rzucili się na niego, bijąc nieFtośei- 
wte. Sąd uznał winę małżonków za 
udowodnioną i skazał każdego z nich 
na 15 zł. gr/vwnv z zamianą ,na 3 
dni aresztu. Klucza od drzwi fron­
towych tro=” odarz nie może odmó­
wić lokatorom.

„ H ;t i " r o u  i e : "
ŁÓDŹ. — Sąd Grodzki rozpatrywał 

sprawę przeciwko Jakóbowi Straucho- 
v : oskarżonemu o znieważenie urzęd­
nika państwowego, Stanisława Święcm 
sk;ego, przez nazwanie go hitlerow­
cem Między oskarżonym a Swięciń- 
skim powstał spór o miejsce w wago­
nie, w czasie którego Strauch nazwał 
urzędnika hitlerowcem, wobec czego 
Swięrmski, uważając się za obrażone­
go. skierował sprawę do sądu.

Sąd skazał Straucha na 30 zł. grzy­
wny, a zatem stwierdził, że słowo „hi­
tlerowiec" jest obrazą osobistą.

N?du£yc a na P .W . K.
PO ZN AŃ  — Wczoraj popołudniu, 

Sąd Apelacyjny w Poznaniu ogłosił 
wyrok w procesie o nadużycia prty bu­
dowie Powszechnej Wystawy Krajo­
wej. Główny oskarżony, Wiliński, ska­
zany został na póhcra roku więzienia, 
Appeln - Bronikowski na rok więzie­
nia, Sartowicz i Bdski po 6 miesięcy 
wiezienia. Wszystkim skazanym zawie­
szono wykonanie kary i zastosowano 
amnestję, J. wyjątkiem Wilińskiego

W y ś c ig i K o n n e
w  Z a ’ opa nen.

Zapisy na niedzielę 28 h. m.
GON. I. Nagr. 600 zl. Dyst. 3‘JW 

mtr. z przeszkodain,: Lovellace, Pc- 
dolank? Herring, Salwa

GON. n . Nagr. 400 zł. Dyst. 1400 
mtr.: Gironde, Avel:a, Traviata,
Gallovay, Caroline, Pe-sona Gra a.

GON. III. Nagr. 400 zł. D yś f
2400 mtr. z płotami: Dam, Izyda,
Fidelia, Azara, Jota, P  iolanku

GON. IV. Nagr. 900 zł. Dyst.
20u0 mtr.: Eclair, Lirnjk, H.' ak 1, 
Grzela. Purpura, Proyill, Jontek, A- 
dam Polmoodie V II.

GON. V. Nagr. 1000 zł. Dyst.
4000 mtr. z przeszkodami: Salwa,
Indian, Droga, Ixora, Emir II.

NASZE T Y P Y :
1) Herring, Salwa.
2) Persona Grata, Gallovay.
3) Dam, Fidelia.
4) Eclair, Grzela
5) Droga. Indian.

—«
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W  K IL KU W IE R SZACH

STOSUNKI HANDLOWE 2 ZS.R.R.

W  Warszawskiej Izbie Przemysłowo- 
Handlowej odbyło s ę posiedzenie po­
łączonych komisyj ogólnej polityk, 
gospodarczej i handlu zagranicznego, 
w  którem uczestniczyli również 
członkowie Prezydjum Pady Trakta­
towej. Posiedzenie to było poświę­
cone omówieniu aktualnej sprawy 
dalszego rozwoju stosunków handlo­
wych Polski z Z. S. R .R. oraz roz­
patrzeniu sytuacji, jaka się wytwo­
rzyła w związku z likwidacją Sow- 
poltorgu. Podkreślając charaktery- 

s tzne cechy wym.any towarowej na kryzysie, um ożliw ia jąca każ- 
P *sko -  suwieckiej, wynikające ze demu w e jśc ie  w  posiadanie w arto 
specyficznej struktury ZSRR, zebra- gciow ej ob ligac ji drogą drobnych 
ni wypowiedzieli się za przestrzega- spłat m iesir znych za cenę... 
mern Prz; pracach nad nów.emi for- T  i e n  gi Je_
mami regulacji wz^em nychstosun- kawa h iatorja j którą

giełdo

„ t t o  fer®  c z y i ( : a  l u d I z k o i i : i ”
Film z życea, tii»z udziału Busfera Keatona

Zwykło się ju ż tak mówić, że 3zkoda, bo to m ogłoby nas rów-
wślad za Kryzysem  podąża zanik nież zainteresować,
filan trop ji, że w  dobie kryzysu 
wzrasta przestępczość itd. itd.

Z uznaniem w ięc należy pow i­
tać dobroczynną działalność a- 
gentów  pewnych przedsięb iorstw  
bankowych, o fia ru jących  ob liga ­
cje czy to pożyczki dolarow ej, 
czy też „bu dow lanej" na raty.

T g jest pomysłowość oparta

A  teraz słów parę o o fic ia l-  
nym organ ie „Tow arzystw a  Ban­
kow ego" gazecie losowań p. t. 
„C hw ila  (cąy też C iiw y la? ) Go­
spodarcza". T reść tego pisemka 
naprawdę bardzo urozmaicona, 
gdyż obok tabel w ygranych  w  
ciągn ien iach  obligacyj zn a jd u je ­
my powiedzonka tak ie : „W p łać  
Pan natychm iast r a tę !"  „P a m ię ­
taj Pan  o wpłaceniu b ieżącej ra- 
ty “ , sama form a których s tw ie r­
dza n iea ry jsk ’ charakter gazety.

Lecz ozdobą praw dziw ą nume­
ru są w iersze. Tak, w  „C h w ili

!*. J wzajLuinycn swm .ii kawa historja> którą warto się r  '  wiersze snłn
kow zasady pełnej obustronnej rów- . . obecny Kurs e ieidow\ T  nodarczej e’ ,spł?'
ności „eneficjów gospodarczych. W Zająć‘ ° b8Cny KUrS * lełdowy nrzez
toku obrad wskazano również na ko- dowlanej ^ n o s j  2ł 41. Nie każ- 
meczność istnienia w Moskę ie d m u  jednorazowe wyłożenie 41 
Przedstawicielstw handlowych, gwa- zł ppzyjdzJe z łatwością, więc z

pomocą przychodzi im  Tow a rzy ­
stwo Bankowe, które mu wyda 
św istek papieru stw ierdza jący,

ająć. uueouy aur; gierau*,., dzijne  M pei^ e przez rów nie 
3 proc. P rem iow e j Pożyczk i Bu- t)Chwyioweg0“  poetę. N ie  mogę o-

przeć się pokusie przytoczen ia  
ich ku uradowaniu naszych ozy-

rantujących należytą obronę intere­
sów polskiego przemysłu i handlu.

teln ikow  
ża ło śc i:

i oto są w całej oka-

W OLNY HANDEL ZAPAŁKAMI
Zagadnień.e sktuaSne

W Dzienniku Ustaw Nr. 7 z dn. 26 N r. ten, a ten po 
b. m ogłoszone zostało rozporządzę- w p łaceniu tytu łem  opłat raani- 
nie ministra Skarbu z dn. 16 b. m., puiacy jnych  zł. 2.50, 18
uchylające postaiiowienia § 26 i
§ 27 rozporządzenia z dn. 31 stycz­
nia 1931 r w  sprawie wykonania u- ()Chw ili G ospodarczej" (organ
stawy o Monopolu Zapałczanym, ob- Banku) po zł. 5 __  10 zl., korzy-
jęte tytułem „Sprzedaż zapałek” . U- stanie przez Bank z kuponów (3? 
chylony § 26 miał następujące p0 zł. 0.75 —- 2.25 zł. Razem zł.
brzmienie: „Kto zamierza prowadzić 59.75.
handel zapałkami, obowiązany jest ^  możną wy-
zawiadomić o tem pisemn e w godnie * • ;  ldaczem ob li.
dwóch egzemplarzach kontrolę skar- ga ^  .ie łdzie  zap !a.

że będzie właścicielem obligacji brudno nieraz dobrać do wierszów

te nieodpowiednie drugie znowóz

z amerykańską wprosi szybkością po 
[Polsce się szerzą 

na raty je można nabyć w T-wie 
[Bankowem w Grodnie 

na najdogodniejszych warunkach w 
[całym kraju niezawodr?e 

Jakiż to p iękny kw ia t poezji 
żydowskiej!

M y zaś od sieb ie możem y do­
dać, że znaczn ie lep ie j dla spo­

łeczeń stw a  byłoby, gdyby to T o ­
w arzystw o Bankowe za ję ło  się 
tylko w ydawaniem  pisma po­
św ięconego w yłączn ie  tego ro ­
dzaju poezjom , a le oczy-.viśc;e 
bez przymusu prenum eraty, za­
m iast swej „dob roczyn n e j" p rzy­
stosowanej do warunków k ryzy­
su działalności.

N ę d z a  w  A m e r y c e
W  połow ie styczn ia odbyło się 

w W aszyngton ie posiedzenie biu­
ra pomocy dla dzieci amerykań­
skich, które s tw ierdziło  m. in. 
straszliwą nędzę w ielu  setek ty ­
sięcy ubogich i bezdomnych dzie­
ci w Stanach Zjednoczonych 
D zieci te należy bądź dokarmiać, 
bądź też umieszczać w  przytu ł­
kach. Ogółem G m iljonów  dzieci 
ubogich rodzin amerykańskich wy 
maga natychm iasowej pomocy z t 
strony opieki społecznej.

C h & A s rc zy zr-a »  a  m e  s c a le n ie
D z i w n e  k o m b i n a r je  w  u b e zp ie c ze n ia c h

bową najpóźniej na 3 dni przed roz­
poczęciem handlu, podając: 1) swoje 
imię i nazwisko, względnie firmę, o- 
raz 2) dokładne miejsce prowadze­
nia handlu” . § 27 brzmal: „Kontro­
la skarbowa wciągnie otrzymane 
zgłoszenie ao wykazu sprzedawców

ciłoby się zl. 41 
Zł. 59 75 —  zk 41 =  z f- 48-75 
Tak  w ięc to „dobroczynne 

Tw o  Bankowe" swą filan trop ję  
oblicza na 43 proc.

Z „do larów ką" analogiczna hi-

zapalek i zwróci jeden potwierdzony s torja : 
egzemplarz zgłaszającemu” . Wobec 
uchylenia tych postanowień, handel 
zapałkami może się odby-wać obecnie 
bez żadnych ograniczeń i zastrzeżeń.

EKSPORT DROBIU Z POLSKI

Wywoź drobiu z Polski w r. 7933 
dal wyniki naogół dość pomyślne.
Gęs: żywych wywieźliśmy pizeszło ni' e^ >  Kd>z proc,

,■1.250.000 sztuk, innego drobiu żywe­
go — 587.000 szt., zas gęsi bitych — 
600 q., innego drobiu bitego —  
12.000 q. Na poszczególnych ryn­
kach zbytu sytuacja kształtowała 
się niejednolicie. Dostawy na rynek 
wtoski odbywały się w niezmiernie

. , [błahe
rat poruszę więc sprawę aktualną w te 1

mies. po zł. 2.50 —  45 zł., obo-1 . . .  . . .  Laty I „  , .
w iązkowa 2-leti.ia p enumsrata zagadnienie: Obligacja i je j^przed  ż | !  „‘L ! " 3’

Wiedzą chyba wszyscy Czytelnicy
Lbez wyjątku 

że kiedy budżet państwa jest trochę 
[y. nieporządku 

zaciąga Rząd u obywateli wych
[pożyczkę 

płacąc procentami wzamisn za
[zaliczkę.

W dobie kryzysu i ©komicznego
[przesilenia

Państwo się stara wybrnąć z przy­
k rego  połt»en':3 

du usług Poiski— Ojczyzny gotowi 
[Obywatele

Hasłem: „w  jedności wszyztk.ch są 
[wszystkich cele“ .

Pożyczki Państwowe są zwykle i
[pren jowe

w postaci Obligacyj — Papierów 
[Wartościowych

dają możność nabywcom na dobro 
[Państwa cź fr$6

sobie oszczędność: w stałej Wabicie
Lpoczynt.'...

Prócz zabezpieczenia odsetek Pc 
[życzki Promjowe 

mają duże szanse do wgrania pod- 
[czes losowania 

dziesięć razy rocznie się takowe
[odbywają

korzyści sobie i Państwu przyspa­
rza ją .

Dolarówki, Budowlanki do Ohligaęwj

opłata m anipulacyjna —  zl. 3 
18 ra t mies. po zł. 1 —  zl. 54, 
1>4 roku kupon (3 ) po 0.89 —  
zl. 2.67, 2-letnia p m in m ?ra ta  
pisma —  zł. 10. Razem  zl. 69.67, 
zam iast zl. 51.60.

Tu ta j zarobek jes t m niejszy 
lecz jak  na dzis ie jsze czasy wca-

Rekom pensatą " d la nabywcy
m być fak t rozdmuchany do
wielkich rozm iarów  jednoczesne­
go udziału w  w ygranych  50-u 
numerów aanej ob ligac ji, przy 
zakupie tylko jednej sztuki, lecz 
jak ta filan trop ja  przedstaw ia

trudnych warunkach, ze względu na S7? w  rzeczyw istości, mamy od-
zarzsdzenia władz włoskich, które 
zatrzymywały transporty drobiu, a 
nawet zmuszały do uboju w  warun­
kach, przynoszących eksporterom po­
ważne straty.

HODOWLA i SKŁADY NASION

C. ULRICH
W arszawa —■ Centrala ceglana 11

S/imA*NA.S'rtN
Wyszedł i na żądanie rozsyłany jest, 

bezpłatnie.

pow iedź na odwrocie prospektu, 
gdzie drobnym, nikłym drukiem 
wyjaśnia się, że każdy naby—cą 
uczestniczy w  1 50 w ygranych  
spośród tych 50 numerów Inne- 
mi słowy ilość 50 ob ligac ji nale­
ży  do kolektywu 50 nabywców 
przez okres lM -roczn y  j to tylko 
w  tym  wypadku, „eśli się wpłaca 
regu larn ie wszystkie raty, bo­
wiem nievrplacenie w  term in ie 
choć jednej raty unieważnia ca­
łą tranzakcję i daje możność 
Bankowi „roz liczen ia  się z k lien ­
tem zgodnie z obyczajam i ban- 
kowemi 
cza ję  -

Łódzka „P ra w d a " zastanawia 
się nad skomplikowanym sposo- 
oem obliczen ia składek na ubez­
pieczenia społeczne od pracow ni­
ków umysłowych.

W  odpow iednich rubrykacłi w y 
kazu stanu zatrudnien ia pracow ­
ników um ysłowych wpisyw ać trze 
ba rzeczyw isty  m iesięczny zaro­
bek pracownika. K toś ma naprzy- 
ldad 10 pracowników  umysłowych 
i każdy z nich pobiera po 500 zło­
tych m iesięcznie. W yp isu je w ięc 
kolejno wszystkich w  „w ykazie  
stanu zatrudn ien ia" na form ula-

wpisu je
[ns^ aty... | przy każdym w  odpow iedniej ru- 

‘ bryce zl. 500, jako kwotę m iesięcz 
nego pełnego wynagrodzenia i 
podsumowawszy tę rubrykę, otrzy 
muje kwetę 5.000 zlctych.

Tę kwotę przenosi on na formu 
larz 4-a do rubryk: 2, przeznaczo­
nej na obliczen ie składki na u- 
bezpieczenie em erytalne i od bra­
ku pracy i zgodnie z podaną tam 
stawką procentową oblicza 10.8 
procent od te j sumy. Kw otę, jaką 
uzyska, t. j. 540 zl. wpisu je jako 
należną ubezpieczaln i ca łkow itą  
składkę na te dwa ubezpieczenia. 
To jeszcze nie jest tak trudne.

A le  w  innej rubryce tegoż fo r ­
mularza N r. 4-a trzeba obliczyć 
składkę na ubezpieczenie choro­
bowe tych 10-ciu urzędników. 
Składka ta w ynosi 4,6 procent. 
Byłoby w ięc najprościej ob liczyć 
4,6 procent od 5.000 złotych i u- 
zyskaną kwotę wpisać, jako na­
leżną ubezpieczalni całkow itą 
skbadkę na ubezpieczenie choro- 
bbwe'.'"-5 “A sc*-'•• 4

3roduHcja pi zemyslowa spada
O bliczony przez Instytu t Bada­

nia Konjunktur Gospodarczych i 
Cen, wskaźnik produkcji przem y­
słowej za grudzień  ub. r wyniósł 
59,4 wobec 61.4 w  listopadzie. 
Spadek ten polegał w p rzew aża­
jące j m ierze na wczesnem zakoń­
czeniu się kam panji cukrowni­
czej, odpow iednio do zm niejszo­
nej produkcji cukru: w listopa­
dzie cuiu-ownie były w peln i uru-
chuTni-one, co spowodowało
w zrost wskaźnika produkcji, za 
to ju ż na początku grudnia pi‘a- 
ca była zakończona, co znów sil­
nie obniżyło wskaźnik (norm 3 !■ 
nie kam panja trw a  jeszcze w 

Jak w yg ląda ją  te oby- s t jc zn iu ).
tego nie w yjaśn ia ją , a Pozatem  obniżenie puziomu wy

twórczości nastąp iło : w  przem y­
śle budowlanym  i m ineralnym  —  
wobec zaostrzonego (ja k  i w po­
przednich latach* kryzysow ych ) | sumy_ figu ru jące j w  liśc ie  pła

Tym czasem  ustawą o ubezpie­
czeniu spolecznem głosi, że skład 
kę na ubezpieczenie chorobowe 
oblicza się od p łacv tygodn iow ej, 
a je że li „ lo ś  otrzym uje płacę m ie­
sięczną, to należy ją  przed obli­
czeniem  składki te j zam ienić na 
płacę tygodniową, która równa 
się 6/25 płacy m iesięcznej.

W  danym przypadku trzeba 
w ięc wykonać następujące działa­
n ia : 1. obliczyć, ile  wymosi 6'25 
od 500 złotych. W ynosi to 120 zło 
tych. 2. ob liczyć, ile  było tygodni 
w  styczniu do ostatn iei soboty w 
tym miesiącu. Będzie ich 4. 3. o- 
bliczyć, ile to wypada tygodn ió­
wek dla wszystkmh urzędników. 
Pon ieważ urzędników jes t 10, a 
tygodn i 4, w ięc ogólna liczba ty ­
godniówek będzie w ynosiła  40. 
5. obliczyć, ile  wyn iesie ogólna 
suma tak ustalonych tygodn ió­
wek. Tygodn iów ka wynosi 120 zl., 
a jest ich 40, w ięc suma w yn ie­
sie 4.800 złotych.

Dopiero od te j sumy oblicza się 
na form ularzu  N r. 4-a —  4,6 proc. 
i otrzym aną kwotę w p isu je się, 
jako należną ubezpieczaln i skład­
kę na ubezpieczenie chorobowe.

W  następnych rubrykach, p i ze 
znaczonych dla składki na Fun­
dusz P racy  i ubezpieczenie wypad 
kowe, ob liczen ia składki dokony- 
wuje się znowu od 5.000 złotych

A  w ięc jedną składkę oblicza 
się od rzeczyw iście  wypłaconych 
pracownikom  5.000 złotych, dru­
gą składkę od zupełn ie innej su 
njy, którą dopiero mozolnie trze­
ba w yliczać. k*  st

Zachodzi pytanie, d laczego to 
zrobiono, dlaczego, je ś li ktoś w y­
płaca swoim  10-ciu urzędnikom 
10 razy po 500 złotych, czy li ra­
zem 5.000 złotych, nie może ob li­
czać składki na kasę chorych od

zastoju sezonow ego; w  hutnic­
tw ie  Żelaznem —  wobec rów nież 
zaostrzonego spadku zbytu na 
rynku w ew nętrznym  i wobec 
zm niejszonego eksportu ; oraz w 
przem yśle m etalowym  —  po zna­
czn iejszym  w zroście  w  ostatnich 
iklku m iesiącach.

W  porównaniu z grudniem  
1932 r., kiedy wskaźnik produk­
cji w ynosił 49,2, w zrost stanowi 
przeszło 20 proc.; w porównaniu 
z przeciętnym  poziomem 1932 r., 
wzrost ten stanowu przeszło 10 
procent.

cy i uw idoczn ionej w w ykazie 
stanu zatrudnienia, lecz musi w 
r-komplikowanym rachunku w y­
liczać sumę zupełnie inną, aby 
zdobyć podstawę obliczen ia te j 
tklaaki ?

Odpowiedź n e wypadnie po­
chlebnie dla twórców  ustawy sca 
len iowej.

Otóż urzędnik, którego pensja 
wynosi 500 złotych m iesięcznie, 
zarabia rocznie 12 razy po 500 zł., 
czyli 6.000 złotych. Tak i jes t je ­
go dochód z pracy, takie jes t je ­

go rzeczyw iste wynagrodzenie.
Rok ma 52 tygodn ie —  składkę 

na kasę chorych trzeba w ięc pła­
cić od 52-ch tygodniówek. T ygod ­
niówka stanow i w edług ustawy 
6/25 m iesięcznego wynagrodzen ia, 
tj. 120 złotych przy  m iesięcznem  
wynagrodzeniu  w kwocie 500 zło 
tych. Składkę na kasę chorych 
będzie się w ięc opłacało 52 razy 
od 120 złotych w  ciągu roku, czyli 
od 6.240 złotych rocznie. A  rze­
czyw isty zarobek roczny wynosi 
przecież tylko 6.000 złotych.

O tóż w  tem tkw i tajem nica, dla 
czego nie wolno obliczać co m ie­
siąc składki na kasę chorych od 
500 • złotych, lecz trzeba ją  odH- 
czać co tydzień  od 120 złotych. 
Chodzi o to, aby pracow nik  i je ­
go pracodawca nte p łac ili te j 
składki od rzeczyw istego  zarob­
ku, jak  g łosi ustawa, lecz od zna­
cznie w yższego n iż rzeczyw isty—  
od zarobku sztucznie podwyższo­
nego.'

Pracow nik  jest b ity  jeden  raz, 
bc zarab ia jąc rocznie 6.000 zło­
tych rnusi p łacić kasie chorych, 
z której np. nie będzie korzystał, 
haracz oa 6240 złotych. Pracodaw  
ca jes t b ity  dwa ra zy : raz przez 
to, że dopłatę Ąo składki musi 
ponosić rów nież od 6240 złotych, 
mimo że w ypłaca tylko 6.000 z ło ­
tych rocznie —  drugi raz d late­
go,- że co m iesiąc musi mozolnie 
przerachowywać m iesięczne płace 
swoich urzędników na odpow ied­
nią ilość tygodniówek, a w  innym 
przypadku znowu tygodn iów ki na 
wynagrodzenie m iesięczne. T rer

„S ca len iow ą" byłaby ta ustawa, 
gdyby pow iedziano w  n ie j, że 
wszystkie ubezpieczenia robotn i­
cze kosztują np. 12 procent od 
każdorazowej sumy wypłat, a 
w szjs tk ie  ubezpieczenia pracow ­
ników umysłowych, np. 15 pro­
cent. z czego ty le  i ty le  w clno po­
trącić z zarobku pracownika, a 
tyle i ty le  zobow iązany je s t do­
płacić pracodawca, zaś podział 
te j „s ca lon e j" składki, gdyby byi 
rzeczą w ew nętrznych  rozrachun­
ków ubezpieczaln i społecznej z 
poszczególnem i zakładami ubez­
pieczeniowem u

Zaś to, czem nas potraktowano, 
to jest chińszczyzna, a nio ..sca­
len ie".

William r ocke 9 0 } jak  m ogła przez ty le  la t kochać tego pospolitego, szor­
stk iego człowieka.

—  W artoby oszczędzić sobie p rzyk rośc i prowadzenia 
dalszej, zbędnej rozm owy —  dodała w końct-

—  Jeszcze nie skończyłem ! —  krzykną! Gerard. 
Zresztą przysięgam , że nie chciałem  ci ubliżyć N ie w ie­
działem , żeś wyszła zamąż. Chciałem  .jow iedzieć się

N agte  znajom a tw arz służącej znalazła swoją pr2e- od Colmana, gdzre mieszkasz, bo zamierzałemi błagać cię
Gerard przypom niał 0 .przebaczenie, W  g łow ie  mi się mąci. N i*  rozumiem

Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

zon a !gródkę w  rekwizytami pamięci, w——  « - - - „ -  . . . . , .
Subie że 'ą  1 idywat w  Suńnington, na :rót ;o przeą niczegc,. Powredz prawdę. Gzy istotn ie je s te f  j j *

swym wyjazdem . Z ust w yrw a ł mu się okrzyk gniewu. . ~  Już C1 t0 ° ^ ‘ rłtt .I ie r ‘a , ale to
Podb ieg ł do stołu z fc tog ia fjam i, chw ycił podobiznę jestem  Cl przebaczyć wyrządzoną mt k r z ^ d ę  ale 
d zieck a . m e zm len! w  niczem faktu, ze jestem  zoną wuga.

. . . .  Tem bardziej w praw ia mnie to w  zdumienie Chy-
W  te jże  chw ili o tw orzy ły  się drzw i i do salonu we ^  ^  ^  ^  ^  w yprQ v ^  w  pole ko_

szła Irena. Była blada, ale spokojna. P rzez chttiię pa ^|ec*e
trzy li na siebie w  m ilczeniu . Gerard stał odwrócony j

, , i. f  i {■ „iiłnnes M ów iąc to skrzyw ił się złośliw ie. Ona natom iastplecam i do okna : m iął w  rękach fo lo g ra fję  chłopca. **>- , „  , • .
_  Co ty  t„  r, is . „  dom u- - .p yta ! *  T K 2 * * 8 t  * ! «

3zorstko.
—  To  mój dom —  odpow iedziała spokojnie. —  

i m ojego męża.

—  C zyja  to fo tog ra f ja ?  —  zapytał
—  Naszego syna.
Oniem iały z w rażen ia patrzał na Irenę, ze zgrozą.
—  W ięc  jesteś na utrzymaniu H uga? —  rzekł im* 

pertynencko.

—  N ie  w iem  w  jakim  celu przyszedłeś —  odezwała

wszystko nie obchodzi. Spokój Iren y  działa! Gerardow i 
na nerwy Czuł się po dawnemu onieśm ielony, a zara­
żeń. iry tow a ła  go świadomość, że zaplątał sie w  jakąś 
sieć nie do rozw ikłania. P rzek lin a ł dzień w  którym 
spotkał M innę H art. W ięc  w  taki sposob się na nim 
zemściła, okłam ując go i narażając na śmieszność...

Przepraszam cię —  rzekł ponuro. —  Przejeżdżam

Zrob ił półobrotu i stanął przed nią.
—  A  może to ciebie ktoś nabrał, m oja droga?
—  Co masz na m yśli?
—  Może M inna m ówi prawdę... K to  w ie. M oże na­

dejdzie dzień, w  któryfn będę m iał rozkosz błagania 
ciebie o przebaczenie. W  biurze Sommerset House zn a j­
dziemy odpowiedź, na tę zagadkę.

—  Jakto? N ie  wahasz się oskarżyć mego m ęża o to, 
że popełn ił dwużeństwo? N ie  uw ierzę w  to, choćbyś mi 
pokazał sto św iadectw  ślubnych.

—  Trudno. Ktoś tutaj kłamie. A lbo  M inna, albo 
H ug —  odciął się Gerard.

—  To  ona k łam ie ! —  zawołała Irena. —  Pew n ie, gdy 
to opowiadała, znajdowała się w  takim samym histe­
rycznym  nastroju, jak  wówczas, gdy nas odw iedziła .

Kob ieta  nie gardzi żadną bronią, gdy ukochany 
przez nią mężczyzna napastowany jes t przez inną ko­
bietę, w ięc i Irena  wbrew  zasadzie nie zdobyła się na 
wielkoduszność. Ham ulce zawodzą, gdy w  grę  wchodzi 
instynkt.

—  Ona chciała nam wtedy wyznać prawdę —  w y r­
wało się Gerardow i.

—  N igd y  w  to nie uwierzę. N igd y . R aczej umrę, niż­
bym m iała pytać H uga o w yjaśn ien ie. Dosyć tej rozmo­
wy.

Dziś na giełdzie

- ...j • , u- i '  , ‘ I Zam ierzała najw idoczn iej pozbyć się Gerarda, gdyż
lo Pnlm- 71t °  tj j-ul!a uc^odzi p f*  j zb liżyła się ao ściany, na której czern ia ł dzwonek.

11 1 ' es 0 *'-inna al • Zw ierzy ła  m, się, ż e ( N ag le  na schodach dały się słyszeć kroki. Po  chw il1
wrósłodezwała r « e d  * £ «  la ty zaślubiła potajem nie H -wa. On to W  salonu wpadł H ag. N a  w idok Gerarda jakby

v interes, dzil u n iej noc krytyczną, o k tore i tv l mowionn nod- i , , , •. , , J ” muv' lUno v, ziem ię, ale zaraz odzyskał równowagę,ut* 7 tnbn. 07.MS rO£Dra\VV. GHv Q1P n t.pm .
się Irena. —  Sądziłam , że masz do Huga ważny
Chciałam oszczędzić m ężowi przykrości rozm owy z tooą. czas rozprawy. Gdy się o tem dow iedziałem , postano 
W idzę, że m iałeś poprestu zam iar zobaczyć się ze mną; wiłem  natychm iast jechać do Londynu i w idzieć się
żeby mi ubliżyć. H ug jes t moim praw ow itym  mężem, z tubą. Chciałem  zadość uczynić za ki ;ywdę P -zepra- ^  obHczu wr0Ka jak sprzym ierzeńcy. Zazdrość 
Pobra liśm y 6ie rz y  lata temu. Jeśli chciałeś się tego szam cię pokornie, za zam ieszanie, jakie wywołałem . o l , ycila  Gerarda w  f w ’e Jszponv. chętn ie  byłby skocz; 1 
dow iedzieć, to dyskusja je s t wyczerpana. Parsknął śmiechem i zaczął przem ierzać w ielk iem i

—  Co tu robisz? —  spytał go wyniośle.
Irena m achinalnie u jęła  go pod ramię. S tali teraz

M ów iła  tonem wyniosłym , p rzeszyw ając go zimnem 
spojrzeniem . N igd y  nie w idzia ła  dobitn iej różn icy, jaka 
b ie l i ła  G erard a  od ODecnego je j  m ęża N ie  m ogła  pojąć

t r o k a m i  s a lo n .

—  W yprow adziła  cię w  pole, —  odparła Irena 
N ie  może być je g o  żoną, skoro ja  nią jestem .

do gard ła  H ugow i.
—  Przebyw am  z N ice i, od pani Colman, —  w yce­

dził powoli.
(C  d. n A

GIEŁD \ ZBOŻOWA.

Żyto I  su ndard 14.25— 14.75', 
pszenica jednolita 20.50— 21.00; psze 
nica zbierana 20 00— 20.50; pszenica 
ara, gzerwjna bez obrotów; owie« 

jednolity 11.50— 12.00; owies zbiera­
ny 11.00— 11.50; gryko bez obrotów; 
g r ; ch Victoria z workiem 25.00— 
30.00; jęczmień na kaszę 13.25— 
1 i.75; jęczmień browarny 15.00—  
15.50; proso bez obrotów: groch pol­
ny jadalny z workiem — 21.00—  
23 00, seradeli podwójnie czyszczona 
*0.50— 11.50; łubin niebieski 6.00— 
6.50; łubin żółty 11.00— 12.00; wyka 
siewna 13.50— 14.50; rzepak zimowy
39.00— 41.00; rzepik zimowy 42.00- 
45.00; rzepik letni 41.00— 47.00; rze­
pak letni 42.00— 44.(JO; mak niebie­
ski z workiem 50.Ou— 55.00; siemię 
lniane z worki m 38.00—-39.00; pe- 
luszka 13.50— 14.00; koniczyna czer­
wona surowa 140.0U— 160.00; koni­
czyna czer? ona bez kanianki o czy­
stości do 97 proc 190.00— 210.00; 
koniczyna czerwona bez kanianki o 
czystości 71 proc. 170.00— 200.90; 
koniczyna :ze  z sur. bez gir. ka- 
-ianki 150.00— 170.00; koniczyna bia­
ła surowa 60 00— 70.00; koniczynr 
bia'a bez kanianki 80.00— 100.00; 
mąka pszenna gat. I ( luksusowa 45 
proc. 35.00— 40.00; maka pszenna 
gatunek I, 65 proc. 30.00— 35.00; 
mąka pszenr rat. II, 20 proc. po 
luksusowej 25.00— 30.00; mąka pszen 
na gat. III, poślednia lT.uO— 23.00; 
mąka żytnia gat. I 55 proc. 24.09-— 
25.00; mąka żytnia pytlowa gat. I  
65 proc. 23.00— 24.00; mąka żytnia 
sitkowa I I  gat. 55 proc. 17.50— 
18.50; makr żytnia razowa 95 Droc. 
18..)ft— °0.00: mąka żytnia poślednia
12.00— 13.00 otręby pszenne Bzale 
stand. 11.00— 11.50; otręby nszenne 
'ś-redjfi 10.00--10.50; otręby żytnie 
s.50— 9.00; kuchy’ ,  lniane 17.50- -
7 8.00: kuchy rzepakowe 14.00—
14.50; kuchy słonecznikowe 17 25— 
17.75; śruta sojowa 22.00— 22 50-
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Coraz większe zainteresowanie
akacją naszego nfsma udostępnienia nauki języków obcych

A k c ja  naszego pisma, zm ierza­
ją ca  do u łatw ien ia czyteln ikom  
naszego pisma nauki języków  ob­
cych najnowocześniejszą metodą 
przy  pomocy płyt gram ofono­
wych, okazała się akcją istotnie 
potrzebną. L iczne listy , naDływa- 
jące do redakcji, w yraża ją  po­
dziękowanie za pod jęcie tej spra­
wy.

M etoda nauki z p łyt gram ofo­
nowych, je s t metodą, która odpo­
w iada wszystkim . N ie  ma żadne­
go zw iązan-a godzinam i, każdej 
chw ili można sobie nastawić pły­
tę i powtarzać ją  dowolną ilość 
razy. Instytu t L inguaphone w 
Londynie, który metodę tę zrea­
lizow ał, zaprosił do „n agran ia " 
p łyt najw ybitn iejszych  znawców 
wymowy wszystk ich  narodów, zaś 
do ułożenia m etody nauki na jw y­
bitn iejszych  pedagogów . Tak 
w ięc każdy, kto uczy się z p łyt 
„L inguaphone ‘u“ , korzysta z na­
uki sław  św iatowych, czego oczy­
w iście  żadna pryw atna nauka 
zastąpić nie może.

N a  płytach „L ingu aphone" o- 
pracowano ju ż  naukę kilkunastu 
języków . Przedm iotem  naszej ak­
c ji są przedew szysik iem  trzy  
kursy, języków  najpotrzebn iej­
szych : francuskiego, angielskie­
go  i n iem ieckiego. Każdy kurs 
składa się z 16-tu dwustronnych 
płyt, podręcznika nauki, słow ni­
ka i  b lankietów  do wypracowań 
piśm iennych, które bezpłatn ie po­
praw ia uczącym się tą metodą od- 
dz.ał Instytutu L inguaphone w  
W arszaw ie. P ły ty  m ożna nasta­
w iać na każdym  gram ofon ie.

N a  cza? trw an ia  naszej akcji 
udało się redakcji „A B C " uzyskać 
d la naszych czyteln ików  znaczną 
obniżkę ceny kursu. 16 płyt, pod­
ręcznik, słownik i b lankiety —  
kosztu je norm alnie zł. 200. Czy­
te ln icy  „A B C ", którzy zgłoszą 
na kuponie gotow ość nabycia 
kursu francuskiego, angielsk ie­
go, lub niem ieckiego, m ogą go o- 
trzymać po n iezw ykle obniżonej 
cenie zł. 155. N adto  istn ieje moż­
liw ość rozłożen ia  n j  5 rat m ie­
sięcznych W tedy  cena je s t  n ie­
co w yższa (165 z ł.), a ra ta  m ie­
sięczna wynosi 33 zł.

D la  tych czyteln ików , k tórzy 
nie posiadają  gram ofonu, w ysta ­

raliśm y się nadto o znaczną zn iż­
kę ceny p ierwszorzędnego apa­
ratu, który w  handlu kosztuje zł. 
180— zaś dla czyteln ików  „A B C " 
tylko zł. 125. Gram ofon mogą na­
być oczyw iście tylko ci, którzy 
nabyli płyty. Is tn ie je  także moż­
liwość rozłożen ia należności za 
łącznie zakupiony gram ofon i 
kurs Linguaphone‘u na ,9 rat 
m iesięcznych (p ierw sza  rata 37

zł. —  następne 36 z l.).
Dotychczas otrzym aliśm y na­

stępujące zgłoszen ia :
N a  kurs języka francuskiego 

na płytach Linguaphone —  8 
zgłoszeń.

N a  kurs języka angielsk iego 
na płytach „L inguaphone" —  7 
zgoszeń .

N a  kurs ięzyka niem ieckiego na 
płytach Linguaphone —  7 zg ło ­

szeń.
Dalsze zgłoszen ia naplywają- 

a n iew ątp liw ie  zaczną napływać 
jeszcze liczn ie j po dzisiejszym  
pokazie m etoay Linguaphone, zor 
ganizowanym  dla czyteln ików  
„A B C " w  salonach Ph ilip sa  przy 
ul. M azow ieckiej. W  ju trze jszym  
numerze zam ieścim y z pokazu 
szczegółowe sprawozdanie.

Poniżej kupon.

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Wspomnienia ojca Goethego
Nakładem sekcji wydawniczej Aka- 
dcmji Włoskiej ukazał się tom 
wspomnień z podróży po Włoszech 
Jana Goethego, ojca wielkiego poe­
ty, opracowany przez Art. Fasinclla, 
członka Akademji Włoskiej. (bj

—  Obchód w  Sorbonie 125-lecia 
narocizin E. Poego. Z okazji 125-le- 
cia urodzin Edgara Pocgo odbył się 
w Sorbonie uroczysty obchód, urzą­
dzony przez Tow. „Les Amis d‘Ed- 
gar Poe“ .

Uroczystość zagaił prof. Cestrc, 
następnie recytowały poezje wielkie­
go poety pp. C. Mutcl, S. Gonneil i 
E. dc Zon.

—  Odrodzenie noweli we Francji. 
Wydawcy^ francuscy od dłuższego 
czasu wstrzymywali się od wy dawa­
nia nowel, lub robili to bardzo nie­
chętnie. Toteż obecnie niespodzianką 
stał się sukces trzech tomów nowel, 
c opraw da wybitnych autorów. Są to : 
,,Cavalicr 6“ przez Pierre Bmioit, 
„Rocoeo" przez Paul Morinda, 
„Contes du M ilieu" —  przez Francis 
Carco. (b )

Plastyka
—  Przyznanie nagród na dorocz­

nym salome zimowym I. P. S. W czo­
raj w Instytucie Propagandy Sztul i 
nastąpiło przyznanie nagród na do­
rocznym salonie zimowym.

Jury* ukonstytuowało się w sposób 
następujący: Malarstwo —  Michał
Borueiński, Michał Bylina, Zygmunt 
Kamiński, Leonard Pękalski, W ła­
dysław Skoczylas. Rrzeźba —  Józef 
Bclow, Tadeusz Breyer, Jan Szczep­
kowski

Nagrody: Prezydjum Rad) Mini-

Dn redakcji ABC w Warszawie
UL. NOM Y  ŚW IAT 22.

Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia kursu języka —  fran­
cuskiego —  angielskiego —  niemieckiego na płytach gramofono-. 
wych Linguaphone za obniżoną cenę zł. 155 z„ kurs przy wpłacie 
gotówkowej —  za obniżoną cenę zł. 165 przy spłacie ratami po 33 zł. 
miesięcznie.

Równocześnie zamawiam gramofon po obniżonej cenie 'zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej —  po obniżonej cenie zł. 130 prz.v spła­
cie ratami, przyczem wraz z kursem Linguaphone wynosiłoby to 
295 zł. płatnych w 8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zł. 36 — 

następne zł. 37).
(Niepotrzebne wykreślić)

Imię i nazwisko subskrybenta —

Zawód

Dokładny adres

srrów (1000 zł.), Ministerstwa W.R. 
i O.P. (1000 zł.), M. S. Z. (1000 
zł.), Funduszu Kultury Narodowej 
(500 zł.), P. K . O. (500 zł.) i Ma­
gistratu m. st. Warszawy (500 zł.) 
skomasowano i rozdzielono w sposób 
następujący:

Rzeźba: Ilenryk Kuna za „Por 
tret prof, T. Zielińskiego ‘ —  zł. 600. 
Franciszek Strynkiewiez za „Dziew­
czynę" zł. 600. Alfons Karny za stu- 
dja głów zł. 400. Komaszewski Sta­
nisław za „Odyńca" zł. 400. Dawid 
P fe ffe r  za „Głowę" zł. 250. Karol 
Tehorek za „Kolędników" zł. 250.

Malarstwo (wszystkie nagrody, po 
zł. 250): Edward Kokoszko za „Bliź- 
r..aki", Stanisław Szczepański za 
„Sąd Parysa", Aleksander Raftłow- 
ski za „Martwą Naturę", Wacław 
Wąsowicz za „Głowę", Zygmunt Wa- 
liszewski za „Ucztę", Juljusz Stud- 
nicki za „Pejzaż", Jan Polus za 
„Temat z W ołynia" i Tymon N ie­
siołowski za „Półakt",

Muzyka
—  Pierwsze wykonanie „Epilogu" 

Jozefa Suka. W  Czcchosiowa-ji wy­
konano po raz jńcrwszy wielki poe­

m at symfoniczny znanego kompozy­
tora ''zeskiego, Józefa Suka. Poe­
mat nosi tytuł „Epilog". Rozmiar^ 
są. imponujące. Wykonanie (bez 
przerw) trwa 50 minut. Składa się 
on z czterech części i epilogu. N a j­
większe wrażenie wywiera część 
trzecia: „.Śpiew matek" i czwarta: 
,.Z wieczuości w wieczność", która w 
gwałtownym rytmie doprowadza do 
harmonijnego cpilc£u, pełnego uczuć 
miłości i pocieszenia. Poemat ten 
jest zakończeniem wielkiego cyklu 
symfonicznego, nad którym Suk pra­

cował od 30 lat, toteż pierwsze je­
go wykonanie było wiclkiem świę­
tem muzyki czfeąkiij. (b )

Teatr
—  „Siostry Hortensias" na „cenie.

Henri Duvernois przerobił swą głoś 
ną powmść: „Siostry Hortensias"
(ostatnio ukazała się ona w polskim 
przekładzie) na scenę. Komedję pod 
tym samym tytułom, jak i  powieść 
wystawi niedługo paryski „Theatre 
des Nouveautćs‘ ‘. (b )

—  Trzej ambasadorowie pracują 
nad jedną sztuką. Paweł Claud-.l, 
ambasador francuski w Brukseli 
(dawniej w N. Jorku), a zarazem 
głośny autor dramatyczny, napisał 
sztukę „Zwiastowanie" (temat bi­
b lijny). Obecnie Charles Corbiu, 
ambasador Francji w A nglji i lord 
Tyrrell, ambasador Anglji w Pary­
żu, pracują wspólnie nad angielską 
adaptacją szttiki Claudela. Będzie 
ona wystawiona w Londynie przez 
„Catholic Stagc Guild", a cały do­
chód przeznaczony na pomoc dla in- 
stytucyj katolickich. (b>

Kózne
—  Przed międzynarodowym kon­

gresem slaWiStów. Na międzynarodo­
wym kongresie slawistów, który od­
będzie się w Warszawie we wrześ­
niu b. r. prowadzone będą obrady 
w czterech sekcjach: językoznaw 
cze.j, historji literatury, kulturalno- 
społecznej i dydaktycznej. Prezesem 
komitetu organizacyjnego zjazdu 
wybrano prof. Rozwadowskiego. 
v.-prezesem prof. Stan. Strońskiego. 
skarbn.kiem —  prot. St. Szobera, 
sekr. gen. —  prof. W it. Dor .szew­
ski ego. (b )

Móiria.,, piszą...

Poiityka z estrady Filharmonii

Niedzielny dodatek naszego pisma

ABC iiteracko-artystyczne
będzie zaw iera ł m. in. następujące u tw ory i a rtyku ły ;

B O H D A N  G U E R Q U IN : N ow a  arch itektura w  Polsce.

F . A . O S S E N D O W S K I: „W i l ly  Ferrero .

S T A N IS Ł A W  M IŁASZE M ^SK I: F ragm ent w olnego przekładu 

M arji S tuart" Schillera.

W O JC IE C H  W A S IU T Y Ń S K I:  Oraison funebre.

S T A N IS Ł A W  C Y W IŃ S K I: W iln o  —  m iasto Dolskiego baroku. 

Zl B .: Bal u króla A .

N ajciekawsze książki roku 1933. W yn ik i ankiety.

Tydzień  książki.

Dodatek zdobią liczne ilu strac je .

P rzed  rozpoczęciem  drugiej czę 
ści w czora jszego koncertu sym­
fon icznego  w  F ilh a rm o n ji, ' p re­
zes zarządu orkiestry p. Jan D w o­
rakowski zakomunikował publicz­
ności z estrady znaną ju ż w cze­
snym w ieczorem  z dodatków nad­
zw yczajnych  wiadomość, o uchwa 
leniu przez klub BB w  Sejm ie tez 
konstytucyjnych p. Cara, jako u- 
stawy konstytucyjnej. Kom uni­
kowanie w iadom ości politycznych 
nie było dotąd w  zw ycza ju  na kon 
certach. Nadom iar, komunikat, 
odczytany przez p. Dworakowskie

Z  plastyki

go, zredagow any był w  sposób . O  
sobliwy. N ie  ogran iczał się do po­
dania faktu, ale zaw iera ł zwroty 
ag itacy jno  - polityczne. N a  to 
w prowadzanie do F ilharm on ji po 
lityici zareagow ał z m iejsca obec­
ny na koncercie recenzent mu­
zyczny naszego pisma p. St. P ia ­
secki .

N a leża łoby sobie życzyć, aby 
F ilharm on ja  w róc iła  do swej do­
tychczasowej apolitycznej lin ji. 
Muzyka nie ma, i nie powinna 
mieć nic wspólnego z polityką.

Wystawy w zacinacie
Ogrom prac, zebranych na wysta­

wie pośmiertnej Drabika, rodzaj in­
dywidualności artysty, znaczenie je ­
go Dzieła, wymagają, dla zapozna­
nia się z maLerjałcm, więcej czasu 
mz inne, zwykłe wystawy, toteż tym­
czasem piszę o pozostałych plasty­
kach, goszczących w Zachęcie.

Na czoło kilku kolekcyj, rozmai­
tych autorów, wybija się zbiór Ro­
mualda Zerycha, znanego rzeźbia­
rza. Tym razem są to rysunki (szki­
ce —  studja), w pokaźnej liczbie 
ISO sztuk. Połowę tego obejmują no­
tatki z okresu niewoli niemieckiej 
(1914 — 1915 r.), reszta z podróży 
do Trypolitanji i Włoch, no i Polski. 
Po materjał do tych ostatnich już 
artysta oczywiście nic jeździł.

Ryssunki Zerycha sprawiły, nic 
mnie jednemu zapewne, prawdziwą 
niespodziankę. Są ono niezmiernie 
żywe, pełne charakteru i wyrazu, 
we wszyst) 'eh niemal wypadkach, 
bez względu na rodzaj ujęcia ry 
sunkowego odtwarzanej postaci. Za 
temat, prawie wyłączny, służy po­
stać ludzka ( t y p j ) ,  jednostajność te­
matyczną w pełni wynagradza nie­
słychane bogactwo odchyleń iudywi- 
dualnych i dosadność wielu fizjo- 
nomij. Jeśli chodzi o rodzaj trakto­
wania, „s ty l" rysunku ołówkiem, 
można podzielić zgrubsza te notat­
ki na dwie grupy. Do pierwszej na­
leżą wszystkie, ■ wykonane podoza* 
niezupełnie dobrowolnej bezczynno­
ści (niewola niemiecka). Głowy żoł­
nierzy, sołdatów, Bartków, lub też 
zgoła „mochów", znaczył artysta 
starannie i wnikliwie, ostro zatem- 
perowanym ołówkiem, z podcienio­
waniem, bez wypiłowania. Jest to 
realizm i trochę (czasem) deforma­
cji, częściej podkreślenie cech cha­
rakterystycznych. Tułów, —  zwykle 
tylko konturem, ostrą, cienką lin ij­
ką, jak ją  ręka odruchowo kreśli po 
papierze, z pozoru niedbale (ruch), 
lecz czujnie (oko).

Ponieważ tych rysuneczków jest 
dużo, autor, żeby nie zapomnieć, 
który kogo przedstawia, pododawał 
napisy, daty i tp. Na jednym z wi­
zerunków widzimy postać srogiego 
sołdata. Okazuje się z napisu, że to 
Władysław B abek, z płoekiej guber- 
nji, kawaler. Bardzo nam przyjem­
nie, kochany panie Babek, mamy 
nadzieję, że pan do tej pory się o- 
żenił A  oto drugi napis: „Franci­
szek Domański z radomskiej gub., 
Łonaty, okradli go 6 razy". Biedny 
1‘ ranciszek —  i żona, i złodzieje...

Drugą serję szkiców, z Włoch i

Trypolitanji, utrzymał artystc juz w 
całkum innym stylu ’ ysunkowj m. 
Niby linja konturu tak samo cien­
ka, alo teraz rysownik co .anego mą 
mówi; więcej tu syntezy, uproszczę 
nia, smaków niby-raiw-ności i pew­
nej kokicterji. I  prace - już mniej 
równe. Raz się uda tą lapidarną jak­
by bozdarnością u trafić we właści­
wy ton i wydobyć wyraz i charak­
ter, niekiedy strzał w sedno kszł ił- 
tu chybia. Wtenczas takie ujęcie 
nie ma usprawiedliwienia i wygląda 
jak podpatrzona gdzieś maniera 
Nnogół jednak zdecydowanie prze 
ważają rozwiązania udatne, a całość 
zaznajamia nas z tym działem twór­
czości artystycznej, który, nie ma­
jąc pretensji do tytułów zbyt szum 
nych, kryje w sobie cenne walory 
szczerej bezpośredniości i jest naj­
żywszym dokumentem reakcji plasty­
ka wobec zjawisk świata widzial­
nego.

■ ' ł V
Pozatem mamy wystawę akwarel 

p. Marji Bloombergh, złożoną z por­
tretów, pejzaży i martwych-natur 
(kwiatów). Przy zachowaniu pew­
nych pozorów poprawności, rzeczy te 
nic grzeszą zbytnią iftwencją ani u- 
jęeia, ani kompozycji. Rysunek w 
portretach dość powierzchowny. .W  
wielu pracach zbytnie rozkawałk<v 
wanie płaszczyzny obrazu, pstroka- 
eizna, niewytrzymamc planów. Pani 
Bloombergh nic umie sobie ■Doradzić 
z wuWi l i i f "  '' k w iStit U l t uo­
gólniać pewnych partyj obrazu, tam, 
gdzie tego zachodzi potrzeba, »p . w 
cieniu. W  rezultacie następuje za­
gubienie się w szczegółach, chociaż 
prace mc są bynajmniej wypiłowa 
ne. Najlepiej stosunkowo wypadł ob­
razek p. t. „Kaktusy", traktowany 
bardziej szeroko od innych , uogólnla- 
lący plamy kształtów. Lepiej także 
wygląda, bo zaledwie podmałowaue, 
studium dziewczynki (N r. 599).

Pani Zofja Albinowska-Minkiewi- 
czowa, lwowmnka, wystawiła szereg 
martwych-natur i wnętrz, to znaer 
obrazów, jako zadania malarskie 
dość zbliżonych do siebie. Najlep­
sze je j prace zalecają się zupełnie 
poprawnym poziomem i  przypomina­
ją nieco A . Karpińskiego, są tylko 
mniej szlachetne w  kolorze. Techri- 
ka olejna krótkich maźnięć płaskim 
pendzlem nadaje wnętrzom puszy­
stą powietrznuść, ale do martwych 
natur jest zbyt jednostajna fakturo­
wo. Najbardziej subtelny i skupiony 
kolorystycznie obraz —  to „Stara 
komoda".

W iktor Podoskj.

Z  te a 'rów

T e n  i t a m t e n
K o m e a j a  S t e fa n a  K i e d r z y ń s k i e g o

w Teatrze Małym
N ow a komedja K i sarzyńskiego 

jest n iesłychanie typowa, rzeeby 
m ożna: reprezen tacy jna  dla tego 
pisarza. T o  znaczy, że z r  o b i o 
n a je s t św ietn ie, ze znawstwem  
sceny i efektu scenicznego, ja­
kiem mało kto u nas może się po­
pisać To  znaczy, że znam ionuje 
ją, p ierw szej k lasy ta len t tech­
niczny, od lat zap raw ia jący  się 
w m istrzowskiem  przestaw ian iu  
c iągle  tych samych, conajw yżej 
nanowo oklejonych klocków sce­
nicznych na c iąg le  ten sam te­
m at: m iłość, czy p ien iądze? Raz 
zw ycięża  m iłość, i nn j m razem  
p ien iądze są na w ierzeń u, co da­
je  sposobność do w ygryw an ia  za­
równo sentymentu, jak  i sarkaz­
mu. Zawsze jak iś  typek charakte­
rystyczny dla ożyw ien ia  akcji 
humorem, zawsze sporo dowcipu 
sytuacyjnego i słownego. P ow o­

dzenie u publiczności pewne.
A le  m ajstersztyk i techniki sce­

nicznej K iedrzyńsk iego są rów ­
nież praw ie zawsze, i to od no- 
czątku do końca n i e p r a w ­
d z i w e  obyczajow o, życiowo, 
i pod każdym względem . W ystę­
pują na scenie typy sprzed 
ćw ierć wieku (ty le , że zaktuali­
zowane stro jem ), albo, co gorsza, 
nawet —  szablony pewnych ty ­
pów. Zawód i za jęc ie  danej osóby 
—  to u K iedrzyńsk iego synonim  
charakteru i psychiki. P rzem yslo  
wiec —  będzie z regu ły  zimny, 
w yrachowany, m ateria lista  do 
szpiku kości, n iezaolny do uczu­
cia. N a  odmianę artysta  —  to z 
reguły m arzyciel, i safandula, 
chodzący po św iecie z g łow ą w 
obłokach. N ie  p rzy jd z ie  Kied-rzyń 
skiemu na myśl, że (choćby z 
techniczno - scen icznego punktu

w idzen ia ) in teresu jące byłoby 
w łaśnie odw rócen ie : przem ysło­
w iec - m arzyciel i a rtysta  - spry­
ciarz. A  pono w  życiu  i tak by­
wa...

K on flik t dram atyczny w  nowej 
sztuce K iedrzyńsk iego  o>party 
jest na p rzeciw staw ien iu  idea l­
nego, czystego i w zn iosłego św ia­
ta sztuki —  wulgarnem u, cyn icz­
nemu i wyrachowanem u światu 
przemysłu. Tem szablon naryso­
wany jes t nadom iar o b y c z a ­
j o w o  zupełnie fa łszyw ie . W  
fabrykancie G renerze i _ 3go ro­
dzinie poznajem y bez trudu śro­
dowisko „Z iem i ob iecan e j" R ey­
monta, przen iesione żywcem 
sprzed lat dwudziestu kilku w  
rok 1934. Muzyk Kros —  to sko- 
lei pow ieściow y artysta  młodo­
polski. Sztuka przez w ie lk ie  „S ", 
w kieszeniach dziury, i zgorzk­
n ien ie na tem at: „ jes tem  nikomu 
n iepotrzebny".

Typ  muzyka w-prowadzony zo­
stał zresztą do kom edji dziwn ie 
n iepewną ręką N iew iadom o, kto 
to w łaściw ie je s t : wńŁuąz-p.iami- 
sta ' i  .n iezrów nany wykonawca 
Chopina, czy kom pozytor? Raz

słyszym y to, raz tamto, nadom iar 
K ros  trudni się dawaniem  lekcyj 
śpiewu. W szechstronność impo­
nująca. K ied y  zaś K ros pomstu­
je  ze sceny na publiczność, która 
p rzestała chodzić na koncerty, to 
czyn i niemal osobisty w yrzu t au­
torow i kom edji „T en  i tam ten" 
Gdyby bow iem  Kiodrzyńsici cha­
dzał na koncerty, nie kazałby bo­
haterow i swej' sztuki przechw a­
lać się wykonaniem  k w a r t e ­
t u  w  sali F ilharm on ii W a r­
szawskiej. W  F ilh arm on ji nie 
wykonuje się kwartetów , bo sal­
ka kampralna je s t w łaśn ie za jęta  
przez T ea tr  Mały...

W ytkn ięcie  tych uchybień nie 
jest w cale czepianiem  się dro­
biazgów . To  tylko na dowód, jak  
lekkomyślnie w prow adzają  u nas 
autorzy do lite ra tu ry  postaci i 
stosunki, znane im  zaledw ie ze 
słyszen ia i z nazwy. R zecz pro­
sta, że musi to potem wypaść fa ł­
szyw ie.

Bo i jakoś mało prawdopodob­
nie w yg ląda  owo zakochanie się 
córki fabrykanta, panny Grene- 
rów n j, nie w  muzyku Krosie, ale 
y. g r z e  zapoznanego muzyka!

To schemat czysto literack i. W  
życiu raczej bywa tak, że fabry- 
kantówny zakochują się w s ł a ­
w i ę  Wielkich artystów , w  ich 
popularności, w  ich powodzeniu. 
A  K ros je s t w łaśn ie nieznany i 
nieuznany.

W reszcie cały kon flik t jest 
sztuczny. Panna Grener wyszła 
za Krosa, za co rodzina wyrzekła 
się je j  i pozbaw iła ją  posagu, ja ­
ki je j  pozostał po matce. Pannica 
ma dwadzieścia k ilka lat i nie 
przyszło je j na myśl, że trzeba 
się zw rócić  do adwokata, któryby 
odrazu ją objaśnił, że zatrzym a­
nie posagu je s t bezprawne. A le  
w tedy nie byłoby całej sztuki, 
kilku la t życia  w  nędzy z K ro ­
sem, rozbudzenia się w  pannie 
G renerów m e tęsknoty za daw­
nym dobrobytem  i w reszcie  u le­
g łości wobec namów rodziny, o- 
b iecu jącej zw rócić posag na w y­
padek rozwodu z Krosem  i po­
ślubienia przem ysłowca Ożarow­
skiego. Podobnież całe dowodze­
nie, d laczego rodzin ie Grenerów 
tak za leży na m ałżeństw ie córki z 
Ożarowskim, nie wzbudza zau fa ­
nia. Panna ma 400.000 zł. posa­
gu gotówką, a papa Grerier, tęg i d

finansista, chce te je j  p ieniądze 
ulokować w  cukrowni Ożarow­
skiego. In teres nie w yda je się 
św ietny. Cukrownie idą dziś czę ­
sto gięsto z licy ta c ji za kilkadzie­
siąt tysięcy.

A le , choć wszystko jest w  te j 
sztuce naciągn ięte i n iepraw dzi­
we, je s t równocześnie - tak do­
skonale zm ajstrowane scenicz­
nie, że słuchacz zaw iesza w ąt­
p liwości na kołku i poprostu ba­
w i się tem, co mn dają. Tem bar- 
dziej, że dają  mu w  doskonałej 
opraw ie aktorskiej (reżyserja  
W  a r  n e c k i e g  o ) .  G o r ­
c z y ń s k a ,  W a r n e c k i ,  
S a m b o r s k i  (bardzo ściszo­
ny głosowo i spokojny w  geśc ie ), 
Z e l w e r o w i c z ,  M u n -  
c l i n g r o w a ,  J a n i n a  
M a r t i n i  (dobrze zapow iada­
jący się, m łody ta lent aktorsk i) 
: K o n d r a t  (na jlepszy  na
scenie w  pysznie zagranej cha­
rakterystycznej ro li p row incjo­
nalnego donżuana) —  stworzyli 
całość znakomitą, na tle  dobrze 
pomyślanych dekoracyj fś 1' i- 
w i ń s k i e g  o.

Stanisław  plaseofci
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i. R łc C S in o s p u S ita  P o ls k a ?

■ (Zasady o g ó ln e ) ‘

i .  Państw o Polskie jest w spó l­
nej dobrem wszystkich jego  o- 
bywateli.

VV skrzeszone walką i o fia rą  naj 
lepszych swoich synów ma być 
przekazywane w spadku dziejo­
wym  z pokolenia w pokolenie. 

Każde , pokolenie obowiązane 
jest wysiłk iem  własnym wzmóc

T E A T R * '
W IEIK I: Dziś o g. 3 pop. opera

Pucc'niego „Tosca” wiecz. operetka 
Offenbacha „Orfeusz w piekle” . Ju­
tro o g. 12-e; w pot. dramat Kon- 
ozyńskiegct .Emilia Plater”  o g. 3 
pop. opera Humperdincka „Jas i Mał­
gosia”, wieczorem „Tusca” z wystę- , 
Ptrn Mariona.

NARO D O W Y. Dziś i jutro kome 
<łja Shawa „N igdy nic nie wiadomo” 
z Lubieńską; Jarkowską i Wesołow­
skim Jutro o g. 4 pop. .„Zemsta” .

TEATR 3C)l.Skl: Dziś i jutro ko- 
medja . Perzyn: kiego „Aozantka' z 
Eichitiówną, Grrliowskim i Justja- 
neriu Dziś ważny abonament 3-J.
1- :iś > g,- 3.30 pD)i. „Kościuszką pod 
Raciawicami1’, jutro o g. 4 pop. 
„Fiiiu., n Doctor”.

TEATR  N O W Y; Dziś i jutro U 
Orzymałr Siedleckiego „Czwart: do 
brydża" z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem.i Ziembińskim. ‘

T ŁA TR  LE TN I: Dziś. i- jutro ko- 
medje ..Dt ^alą . „Towaiiezcz” z Ćwi­
klińską. Janecką, Leszczyńskim i 
Kurnakowiczem- Jutro o g. 4 pop. 
„Picrnaa. nie jest wszysttdcm”. I 

TE \ 1J - M A ŁY : Dziś i jutro ko- f 
medja Kieurzyńskiego „Ten i tamten” 
z Gorczyńską, Wameckim, Kondra­
tem,- Samborskim i Zelwerow.czem. 
Dziś ważny abonament 3-E. Jutro o . 
S. 4 pop. „ A z a , s J 

NOW A . KOMEDJA: Dziś i jutro
komedia Slonnnsk-.pgo „Rodzina”  j 
z Jaraczem i Modzelewską. Jutro o ’ 
g. 4 pop „Firma” . (

A l  CNEUM dziś i jutro sztuka
S. Treaawelia „Maszyna” z Kun 
cewiczówrią w reżyserji ScJiiTlira. 1 
Jutro o £  ; pop. „Far z towarzy­
stwa” . • •* ;

KAMERALNY: Dziś - i utro
„HamieT Szekspira w reżyserji Ben-
dy.\i- ..............  i

R fU U TA , Dzis. i jutro Kom edja 
ŁopąJęwszi.ego „ Z . .W* o .  P. R. O.
S Aż' ® :”  i  "•iyserji Duiębiańki.

i 'm i  00 (ai. Mokotrwskat! Dziś 
i jutro operetka „Miłość i złoto" z

czem * "
W1LLJG-- O PERETKA (Kurowai i,; 

Dz - i jutro operetna „Bal w  Savoyu* 
z Kulczycką, Halamą,* Grudzińską, 
Ruszkowskim i Żabczyńsk.m. Jutro 
dwa, przedstawienia. i

CYRK STANIHWSK1CH: Dziś i
codzjepnie — wielkie widOw: sko 
„Cyrk pod woaą” przy udziale 230 
osób'

• # . li
W Y S T A W Y

INSTYTU T PROPAGANDY SZTU 
h’ : IV Salon Zimowy. I

ZACHĘTA Wystawa pośmiertna 
Ś. p; Wincentego Drab.ka oraz wy­
stawy Mari' Bloomoergh Z. Alb’ 
nówskiej, Mink;e wieżowej ; R. Ze- 
ryclia.

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-gi 
Maja). Wystawa pamiątek po Steia-’ 
nie Batorym i lanie Sobieskim.

KAMIENICA BARYCZKÓW: Zhiu- 
ry malapstwa po,sk.ego X iX  i XX 
Wieku oraz wystawa kopii arcydzieł 
malarstwa. i

DOM SZTDKi (N . świat 27): W y­
stawa dzie1 sztuki Juliusza Kossaka. {

AŁUŁLUM A K tu  ju L J u .o ł . . . ,  | 
tn. Erazm a . M ajewskiego (Pa łac  

Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— z*.

K O i Y C E h T Y
- 1

FJLHARMONJA: lutro poranek
syiątsn czny pod dyrekcją '. • .(»- 
tzyąskiego Soijstka- Lucyna • Szcze­
pańska.

siłę i powagę Państwa.
Za spełn ienie tego obowiązku 

odpowiada przed potomnością 
swoim honorem j swojem  im ie­
niem.

2. Na czele Państwa stoi P re ­
zydent R zeczypospolitej.

Na N im  spoczywa odpowiedział 
ność wobec Boga i h is to rji za lo­
sy Państwa.

Jego obowiązkiem  naczelnym 
jest troska o dobro Państwa, go­
towość oDronną i stanowisko 
wśród narodów świata.

W  jego  osobie skupia się jed ­
nolita i n iepodzielna w ładza pań­
stwowa.

3. Organam i Państwa, pozosta- 
jąeem i pod zw ierzchnictwem  P re ­
zydenta Rzeczypospolite j, są:

Rząd*
S e jm ;
Senat;
W o jsk o ;
S ąd y ;
K ontrola  Państw ow a oraz

.Samorząd te ry to r ja jn y  i go­
spodarczy

Ich  zadaniem naezełnem  jest 
służenie Rzeczypospolite j.

4. W  ramach Państw a i w opar 
ciu o nie kształtu je się życie spo 
łeczeństwa.

Państwo zapewnia mu swobod­
ny rozwój, a gdy tego dobro po­
wszechne wym aga, nadaje mu 
kierunek lub normuje jego  w a­
runki.

Państw o określi zadania życia 
zb iorowego, których wykonanie 
spada na organa rządu lub samo­
rządu.

5. Tw órczość jednostk i jest 
d źw ign ią  życia  zb iorowego.

P ań "1—o zapewnia obyw e”71 1 om‘ 
możność rozw oju  ich w artości o- 
sobistych oraz wolność sumienia 
słowa i zrzeszeń.

Granicą tych  wolności jes t do­
bro powszechne.

6. O byw atele w inn i są Państwu 
wiebność oraz rzetelne spełnia 
nie nakładanych przez nie obo­
w iązków.

,V W artością  wysiłku i zasług 
obyw atela  na rzecz dobra zbioro­
wego m ierzone będą jego  upraw- 
iiitT iij lo -wpływania na sprawy 
publiczne.** ’ -icy;:

A n i pochodzenie ani wyznanie, 
ani płeć, ani narodowość nie mo­
gą być pow7odem ograniczen ia 
tych uprawnień.

8. Praca  jest podstawa rozwoju 
i potęgi Rzeczypospolite j.

Państw o roztacza opiekę nad 
pracą i snrawu:e nadzór nad je j  
warunkami.

D. Państwo dąży do zespolenia 
wszystkich obyw ateli w harmo- 
n ‘ inem współdziałaniu  na rzecz 
oobra zbiorowego.

10. Żadne działan ie nie może 
stanąć w  sprzeczności % celami 
Państwa.

W  razie oporu Państwo stosu­
je  środki przymusu.

II, Prezydent 
Rzeczypospolitej

11. Prezyden t Rzeczypospolitej, 
jako czynnik nadrzędny w  Pań ­
stw ie, harmorifzule działania na­

k i n a
AD RIA : „U lica” . !
AMOR: „Roma Express” i iilm 

polski
A.POLLO: ' „ProKurator Alicja 

Horn” . ....
„Urlątko" i „Biały wódz” .

A N T IN E A : „Biała Liija”  i film
polski.

Ba JKA: „Tajemnicza szóstka”  i 
re w ja,

ATLANTIC : „Przygoda na Lido” .
GAPlTO l . „Panna Josetta moja 

żonę’* „Zakazana melodia”
CASTnO: „Prywatne życie.Henry­

ka VIII.”
COLOSSEUM. „Grzech”  i rewju.
COLOSSEUM (M a ła  s a la ): „ 1 - 

gioo”  i „Spalone mosty” .
CORSO: „W ielka grzesznica” i 

rewja.
On.JSTAŁ: „Tom M ii” i „Not 

str„,hu". i
EUROPA: „Piękny jest świat” . ;
ER A : „Naucz mnie kochać”  i j

rewja, \
FA.MA: ,,-Zturmowa brygada” i,  

f ewja.
FiLHkARilONJAi „Moje narzenie 

‘ “ ty” . 1
I >RUM „Kawalkada”  1 dodatki 

,, yJDLLY Vv’GOD: „Przyjaciele
r r o t e 1' "  oraz lewja. i

J-A : >r)0' ina t™-°gi” . !
KINO P A R ą p j ! Sw . A N D R ZE J A :,

R E F O R M A C K I E  pigułki 
z m ZAKONNIK Riryulu't)
tołądek; chronią od peumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadmier* 
ne) otyłości, artretyrmu, ude­
rzeń krwi do głowy, uśmierzają ' 
Hemoroidy, czyszczą krew.
Są ł a g o d n y m ś r o d k i e m 
przeczyszcza ącym.
Użycie 1 do 2 pigułek n- noc, 
n m M n w m Z K H
„Fi;p i Fiap” 1 „Rango”.

LOS. „Klip Kłap w Legji Cu­
dzoziemskiej”  i „Ostatnia carowa” .

MLVt'A: „N a falach namiętności”
i „Jasnowłosy ssn” .

MAJESTIC: „Za dwa pocałunki” .
MASKA: „Turtr.na 50.00C”.
M IEJSKIE: (o  4.h0 dla młodzie­

ży ) „Pod Twoją obronę”.
MIEJSKIE: „Serce włuczęgi”.
MARS: „boi w Kairze”  i ..Strasz­

na noc” .
N o w a  TOMBOLAj( „Olimpjada 

miłości”  i „IVJnta-Hari‘‘.
NO W Y KFLENDID: „Zatrute du­

sze” (dramat).
PAN: „ je j Królewska Mość” i

„Hrabia Zarow” .
P E T IT  TR1ANON- „Piesn ^nad 

pieśniami”  i „Licytacja miłości” .
P liA G A : „Tysiąc druga noc” l

rewia.
KOXY .Noc w Kairze”
R A J : „Wyspa tajemnica”  i fiłfll 

polski.
STAROM IEJSKIE: „Ślady o świ­

cie” i f'lm  polski..
• SOKÓŁ: . Dobroczyńca ludzkości”  
i ":in; polski.

TON: „Drewniane krzyze” 
iClFCJTA ..J-arnj Gerhardi” .

K INO  X : „Kawalerowie dzikiego 
Zachodu”  i „Congorilla” .

czelnych organów  państwowych 
oraz rozstrzyga  konflikty pom ię­
dzy tem i organam i.

12 Prezyden t R zeczypospolite j:
a ) m ianuje według swego u- 

znania i odwołu je Prezesa Rady 
M in istrów , a na jego  wniosek 
m ianuje i odwołu je M in istrów .

b ) zw ołu je i rozw iązu je Sejm, 
przyczem  rozw iązan ie Sejmu 
przed upływem  kadencji wym aga 
wskazania powodu,

c ) zarządza otwarcie, odrocze­
nie i zam knięcie sesji Sejmu i Se 
natu.

d ) j  ist Zw ierzchnikiem  S il 
Zbrojnych,

e ) rep rezen tu j71 Państw o naze- 
wnątrz, przyjm u je przedstaw icieli 
państw obcych i w ysyła  przed­
s taw ic ie li Państwa Polsk iego,

f )  stanowi o w ojn ie i pokoju,
g )  zaw iera i ra ty fiku je  umowy 

z innemi państwami, —  przyczem  
umowy handlowe. Celne, obciąża­
jące stale Skarb Państw a lub za­
w iera jące zobow iązanie nałożenia 
nowych ciężarów  na ob yw a te li! 
albo powodujące zm ianę gran ic—  
wym agają przed ra ty fik a c ją  zgo­
dy Izb  Ustawodawczych, w yrażo­
nej w  ustawie, ’

h ) obsadza urzędy państwowe, 
Jemu zastrzeżone, '

13. Prezydent Rzeczypospolite j 
korzysta z uprawnień osobistych 
stanowiących Jego prerogatyw y.

Do prerogatyw  tych zalicza 
s ię .

a ) wyznaczenie, jednego z kan­
dydatów  na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej,

b ) w yznaczanie na czas w ojny 
następcy P rezydenta RzeczypO' 
spolitej,

c ) m ianowanie i odwoływanie 
Prezesa  Rady M in istrów , P ie r ­
wszego Prezesa Sądu N a jw yższe ­
go i Prezesa N a jw yższe j Izby 
Kontroli,

d ) m ianowanie i zw aln ian ie Na 
czelnego W odza i Generalnego 
Inspektora S ił Zbrojnych.

e ) powoływanie sędziów  T ry ­
bunału Stanu i senatorów, pia 
stująeych mandat z wyboru P re ­
zydenta Rzeczypospolite j,

( f )  m ianowanie i zwaln ian ie 
Szefa i urzędników K ance larji 
Cyw ilnej,

g )  rozw iązyw an ie Sejmu przed 
upływem kadencji oraz zarządza­
nie odnow ienia Senatu w  pełnym 
składzie,

h ) oddawanie członków Rządu 
pod sąd Trybunału Stanu,

i )  stosowanie prawa łaski i 
wykonywanie p ieczy prawnej.

14. A k ly  urzędowe Prezydenta 
R zeczypospolite j w ym agają  d'n 
swej ważności podpisu Prezesa 
Rady M in istrów  i w łaściw ego 
M inistra.

Akty, w yp ływ a jące z osobi­
stych uprawnień Prezydenta Rze 
czypospolitej (prerogatyw 7)  —  
nie wym agają  kontrasygnaty.

15. 'P rezyden t R zeczypospolitej 
za 'swe akty nie jest odpowie­
dzialny.

Za czyny, n iezw iązane ze sprń- 
wrowaniem  urzędu, PrezyJen t 
Rzeczypospolite j n ie  może być 
pociągn ięty  do odpow iedzia lności 
w okresie urzędowania.

IR. W ybór P rezydenta Rzeczy­
pospolitej. dokonywa się w  sposób 
następu jący:

Kandyduta na Prezynenta Rze­
czypospolite j w yb iera Zgromadzę 
nie E lektorów , złożone z M ar­
szałka Senatu, Marszałka Sejmu, 
Prezesa Rady M inistrów7, P ie r ­
w szego Prezesa  Sądu N a jw yższe­
go, Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych oraz elektorów , wybra 
nych z pośród obywateli najgod­
niejszych w  liczb ie 5o przez 
Sejm i 25 przez Senat, 

.Ustępującemu Prezydentow i 
R zeczypospolitej służy prawo 
wskazania sw7ego kandydata.

Jeżeli ustępujący Prezydent 
R zeczypospolite j z tego upraw­

nienia skorzysta, wyboru r e z y ­
denta R zeczypospolite j dokonają 
obywatele w  głosowaniu powsze- 
chnem z pom iędzy dwóch kandy­
datów Zgrom adzenia E lektorów  i 
ustępującego Prezyden ta  Rzeczy­
pospolitej.

Jeżeli ustępujący Prezydent 
R zeczypospolitej zgodzi się z wy­
borem Zgrom adzen ia E lektorów , 
kandydat Zgrom adzenia E lekto­
rów  uznany zostanie za obranego 
na P rezydenta Rzeczypospolite j.

17. Okres urzędowania P rezy ­
denta R zeczypospolite j trw a  lat 
siedem.

18. W  czasie, gdy urząd P re zy ­
denta R zeczypospolite j je s t  o- 
próżniony, funkcję Prezydenta 
sprawuje zastępczo Marszałek Se 
natu; korzysta on wów czas fce 
wszystkich uprawnień z urzędem 
Prezydenta Rzeczypospolite j zw ią  
zanych.

19. W  razie  w o jn y  okres urzę­
dowania P rezydenta . R zeczypo­
spolite j przedłuż® się do upływu 
trzech m iesięcy od zaw arcia  po­
koju ; P rezyden t Rzeczypospolite j 
osobnym aktem, ogłoszonym  w 
gazecie rządow ej, w yznaczy w ów ­
czas swego następcę na wypadek 
Opróżnienia się urzędu przed za­
warciem  pókoju.

W  razie  objęcia  przez następ­
cę urzędu Prezyden ta  Rzeczypo­
spolitej, okres j t g o  urzędowania 
trwa do upływu trzech m iesięcy 
od zaw arcia  pokoju.

III-  Rxąa
20. Rząd k ieru je  sprawam i 

Państwa, n iezastrzeżonem i in­
nym organom  w ładzy.

Rząd składa się z Presesa Ra 
dy M in istrów  i m inistrów .
, P rezes Rady M in istrów  repre­
zentuje Rząd, k ieru je jego  pra­
cami oraz ustala ogólne zasady 
polityk i państwowej.

M in is trow ie  k ieru ją poszczegól 
nenii działam i aam in istracji pań­
stw ow ej, albo spełn ia;ą poruczo- 
ne :m zadanie szczególne.

O rgan izację Rządu, a w  szcze­
gólności zakres dzia łan ia  P reze ­
sa Rady M !n istrów , Rady M in i­
strów  i M in istrów  —  określi de­
kret ?>rezydenta Rzeczypospoli­
te j

21. lilinistrowne dla rozSi.rzye a 
nia spraw, w ym agających  uchwa 
?y wszystkich członków7 Rządu, 
twmrzą Radę M in istrów  pod prze- 
wudnictwem Prezesa  Rady M in i­
strów .

22. Prezes  Rady M in istrów , Ra 
da M in istrów  i M in istrow ie  ma­
ją  praw o wydawać rozporządze­
nia celem  wykonania aktów  usta 
wodawczych i z powmlaniem się 
na nie.

Rozporządzenia te nie mogą 
stać w  sprzeczności 2 aktam i u- 
itawodawczem i i będą ogłaszane 
w  Dzienniku Ustaw .

2b. Prezes  Rady M in istrów  i 
M in is trow ie  są odpow iedzia ln i 
oo lityczn ie  przed Prezydentem  
Rzeczypospolite j i • n iog4 być 
przez N iego  w każdym czasie od­
wołani j

24. Sejm, w  wykonaniu p raw a ' 
kontroli parlam entarnej nad dzia 
łalnością Rządu, może zażądać u- 
stąpiem a Rządu lub M in istra

W niosek taki może być zg ło ­
szony tylko podcza^ sesji zw y­
cza jnej i n ie może być głosow a­
ny na posiedzeniu, podczas które 
go został zgłoszony

Jeżeli za wnioskiem  w ypow ie 
się Sejm  zwykłą w iększością g ło ­
sów, a P rezyden t Rzeczypospoli­
te j w  ciągu 8 dni nie odwoła Rzą 
du lub M in istra , ani też Sejmu 
nio rozw iąże, —  wniosek bedzit* 
rozpatrzony przez Senat na naj 
b liższem  posiedzeniu.

Jeżeli Senat w ypow ie się za 
wnioskiem , uchwalonym przez 
Sejm, Prezyden t Rzeczypospoli­
te j odwoła Rząd lub M inistra, 
chyba że rozw iąże Sejm  i zarzą­
dzi odnow ien ie Senatu w  pełnym 
składzie.

25. N ieza leżn ie  od odpow ie­
dzialności po litycznej przed P re ­
zydentem  Rzeczypospolite j i par­
lam entarnej przed Sejmem, P re ­
zes Rady M in istrów  i M in istro­
w ie  ponoszą odpow iedzialność 
konstytucyjną przed Trybunałem  
Stanu za umyślne naruszenie 
Konstytucji lub aktu ustawodaw7 
czego, dokonane w  związku z u- 
rzędowaniem .

P raw o  pociągan ia  m in istrów  
do odpow iedzia lności konstytu­
cy jn e j służy P rezyden tow i R ze­
czypospolite j, a także Sejm ow i i 
Senatow i w  Izbach Połączonych.

Uchwała Izb  Połączonych, od­
dająca m in istra pod sąd T rybu ­
nału Stanu, zapada witycsZością 
■3/5 głosów  p rzy  obecności conaj- 
m niej połow y ustawowego skła­
du tych Izb.

IV . Sejm
26. Se m je s t organem  Pań ­

stwa, odżw ierc iad ła jącym  op in ję 
publiczną spraw u je funkcje  usta 
w odawcze i kontrolę nad d z ia ła l­
nością Rządu. Nadto  do Sejmu 
należy ustalanie budżetu i roz­
kładanie ciężarów  Ina obyw ateli.

K ontro la  parlam entarna w yra ­
ża się w  p raw ie Sejm u:

a )  zgłaszania wniosku o votum 
n ieu fności dla Rządu ;

b ) pociągan ia  M in istrów  do od 
p o^ ied zia ln ośc i konstytucy jnej;

c ) in terpelow an ia  R ządu ;
d ) za tw ierdzan ia  coroczn ie 

zam knięć rachunków państwo­
wych i udzielan ia R ządow i abso­
lu torium ;

e) wykonywania kontroli nad 
długami Państwa.

Funkcje rządzenia Państwem  
nie należą do Sejmu.

27. Sejm  składa się z posłów- 
w ybranych w  głosowaniu  powsze 
chnem, tajnem , równem, bezpo- 
średniem  i stosUnkowem, (kw e- 
stję  wprow adzen ia tych  p rzy ­
miotników do K onstytucji czy 
też przen iesien ia  n iektórych z 
nich do ordynacji w yborczej po­
zostaw iam  do rozw ażen ia ).

Kadencja Sejmu trw a lat pięć.
N ow e w ybory  zarządza P rezy- 

denł R zeczypospolite j w  ciągu 30 
dni" od rozwńazania Sejmu.

G łosowanie odbędzie s ię nie 
późn iej n iż 60-tego dnia po za­
rządzeniu wpborów.

W  głosowaniu nie b iorą  udzia­
łu wojskowo, należący do zm ob: 
lizow anej części wrojska lub ma­
rynarki w ojennej.

28. P raw o w pb ieran ia  ma każ­
dy obywatel be2 różn icy płci, któ 
ry  przed dniem zarządzen ia w y ­
borów  uitończył la t 24 oraz ko­
rzysta w  pełni z praw  cyw ilnych  
i obywatelskich.

P raw o  obieralności ma każdy

obywatel, m ający praw o w yb iera  
nia, jeże li ukończył ła t 30.

29. Sesja zw ycza jna  Sejmu bę­
dzie otw arta coroczn ie najpóź- 'f 
niej w  listopadzie i nie m oże być 
zamknięta przed upływem  czte­
rech m iesięcy, chyba że budżet ~ 
będzie uchwalony w  term in ie 
w cześn iejszym .

Sesja zw yczajna może być od-, , 
roczona na dni trzydzieści.

O droczen ie na okres dfuższy 
lub ponowńenie odroczenia wymo 
ga zgody Sejmu. .

Okresu przerw y, spowodowa- 
nej zam knięciem  lub odrocze­
niem sesji, nie w licza  się do b ie­
gu term inów , przepisanych Kon- 7 
sty łu cją  dla czynności Sejmu.

30. Prezyden t R zeczypospo lite j' 
w edług swego uznania może w  
każdym  czasie zarządzić o tw arc ie  
sesji nadzw yczajnej Sejmu, a  u- 
czyn i to w  ciągu dni trzydziestu  
na wniosek conajm niej połow y u- 
staw ow ej liczby  posłów.

(D a lszy  ciąg na stron ie ósm e j).
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Dr med MAKJYMU JAN BERNSI EIN 
b. lek. kliniki wied i szpit. św. Ła- 
sarza w Krakowi3. Chor. wenir., 
skór., włos., niemoc gk-iows i kosmet. 
lek. Analizy, Ms rszałkowska 97 
m. 5. TeL 9-02-61. Ord. 9—2 i 4- 8 .

0-rzy ,*?&  R05TK0WSCY
Weiu-rycztie, nieitioc płe. skórne, 
włosów, żył. kosmetyka. Tel. S.99-29. I 
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R  A  O  J  O
S ob ota , dn . 27  s ty c z n ia

16.55 P łyty: „Po jednej piosen­
ce". 17.25 Transmisja z B azyli- ’ .
ki YVileńskkj; Rtcilai organowy W. 
Kalinowskiego. 17.50 Pogad. rolt..
18.00 W  labora orjum fizyka —  re- 
portaż F Burdeckiego. 18 20 Konc. 
popul —  ork. symf. P. R. p. d. J. 
Ozim skiego. 10.25 Recytacje poe- 
zyj. 20.02 Konc muz. lekk. —  ork.
P. R. i B- Mierzejewski (pios.). 21.00 
Skrz. poczt, techn. 21.20 Kooc. muz. 
polske; —  M. Barów.la (furt.) i A 
Sziemińska (śpiew ). 22.05 Muz. tan. 
z kaw. Italia. 22.40 Odczyt w  j. ang.
23.05 T :  z Wilna; „Kukułka wileń­
ska” . 24.00 Koniec aud.

N ie d z ie la , d n . 28 s ty c z n ia
9.00 Pocz. aud. 10.05 Tr. nabożer- - 

stwa z Poznania. 11.40 Odczyt m,- 
syjny. 12.15 Poranek muz. z Fil- 
harm, warsz. —  ork* Filh. p, <L ZL 
Górzyńskiego i L. Szczepaltskd 
(sopr.). W  przerwie (ok. 13.00) T r . , „
ze Lwowa: Problem rasy w muzyce
—  Z..Lissa. 14.00 Pogad. roln. 1415 
Przegl. rynków proa. roi. 14.20 P ły ­
ty: Polska muz. popul. 15.00 Kalku­
lacje rolnika (Opłacalność hodowli 
świń) —  S. Ciekot. 15.20 Konc. ork 
jazzowej p. d. A Furms Arhiegó. ’ ■ -
16.00 Progr. dla dzieci. -16.30 PłyY) 3 
ty : Kwadr -łynnych .rt.. stó’ . —■ c*3 
M, Fleta (ten.). I 1 15 Kwadr. litei..:„;- 
„Z  Bożej łask.” Z. Bartkiewicza 
17.U0 Pogad.: Czy należy prowadzić 
rachunki domowe ' —  H. Koryznr-.
17.15 Konc. muz. poi. o char. lud. —  , 
ork. symf. P. R. p. d. J. Ozimin- 
skiego. 18.00 Słuchów7. „Swaty”* pg. 
Gogola. 18.40 Recital śpiew. E. Sza 
brańskiej (m. sopr.). 19,30 Radjo- 
tyg. dla mi od z. 19.5C „Za-omniany 
karnawał” —  ork. P. R. 20.50 Dzień 
nik wiecz. 21.00 Felj. „śnieg w słoń 
cu“  —  I Dehnelównj 21.15 l’r. ze ? 
Lwowa: Na wesołej lwowskiej fa li
22.15 Wiad. sportowe. 22.25 Muz 
tan. z kaw. Adria. 23.30 Koniec aud.

Neo-Silvikrin-Kurac'a w łosów .
przeciw łysuiie, rzadkiemu poro­
s tow i włosów, tworzeniu się łupie­
żu i swędzeniu głowy. 

N«o-SłlvikrIn-Fluid:
do codziennego pielęgnowania wło­
sów. Utrzymuje włosy zdrowo, na­
daje się szczególnie do ondulacji 
wodnej

Neo-SllvfkrIn-Shampoona
do mycia głowy. Prjparat ten 
wzmacnia naskóre* g lo »y  i nada- 
|e wlotom hujność i połysk. 

Prosimy podać nam Swój adres na 
niżej u—ieszczonj m odcinku, wyśle­
my vtedy. W. V. bezpł-.nie dokład­
ną broszurę wraz z próbką. 550

nazwisko: _|...........................................

ul. i N. domu:................................. .

poczta: ............................... - ..............
wyciąć i wysiać w zamkniętej 
kopercie, zaopatrzonej w znaczek 
pocztowy, do

iilviKrin, Gdańsk, WiBiiasse Uli

Pon iedzia łek , dn. 29 styczn ia
7.00 Pocz. rud. 12.05 P łyty; muz. 

tan. 12.33 P łyty: muz, symr 15.4C 
Kron. harc. 15.45 Chw. lotn. i pr::e 
ciwgaz. 15.55 P łyty: Do słucnn i di 
tańca. 16.40 LeKcja j. franc. 16-55 
Recital fort. J. Viunilic-r Hepnero- 

wej. 17.30 Pieśni —  H. Weybergo- 
wa. 17.50 Skrz. poczt. roi. 18.00 Za­
targ polsko-czeski o Śląsk —  A. 

Przybylski. 18.20 Muz. lekka z kaw. 
Italia." 20.02— 22.00 X V  Konc. Z e> - 
Jdu „M- z. Polski i liepudl.”  — ork. 
jy - i f  P. R. p l  W. Berdlajewa 1 
A Wielhorski (fo rt.), konc. poprze? 
dzi preiekcja K. .Yi.„menger;. W, 
programie utwory Maliszewskiego i  
Wielhorskiego. ‘21.00 Felj. liter. 
„Młod?i laureaci”  (Choromański i 
Kudliński) -— W. Bogowie*. 52.00 
Płyty: Muz. salon. 22,30 Muz. tan. 
z saw. Gastronamja. 23,30 Koniec 
audycji.

i  Ogłoszenia drobne j

AA) TAPCZANY “ S S l
naitaniei komolel 70 C l  

! Wytwórnia, Wspólna * 1  w bramie.

SZKOŁA TASCÓW 
“ ś r  KRAK. PRZEPM1EŚ-
r i F  17 f ’^ lr0’ front wyucza szybko
I I L  I I  j dokładnie ostatnich ... roić

S w , ‘ Ł Z “c ,,VALSF-RIIILS‘'.
W  każda niedziele od godz. 8 u? I I  
wiecz. LEKCJE W PR AW N E  Sekre- 
tarjat szkoły przyjmuj" zapisy na 
komplety zbiorowe, akadenrclcie i 
lekcje oddzielne codziennie od godz.
I I r. do 9 wiecz. UWAGA’! Dla pp 
Urzędników (czek) i Akademików 
(czele) specjalne ustępstwa.

Zmarli
ś. p. Edward Bezler, obyw. mi 

W-wy, l 63 w Warszaw.e; ś. p. 
Franciszek Olsztyński, in ż.' melj. 
roi., w7 Warszawie; ś. p. J fże f Wer- 
n k, b. ob j^ . ziem., L 83. w  nraj. 
Wiatrowiec, z. Grójeckiej; i .  p. Wa­
cław Rakowski, dr. med., I. 46, w 
Warszawie; ś. p. Mar ja  z Szanse- 
rów Szymanowska, wdowa, L  80, w 
Warszawie.
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{P o k o ń c z e n ie  ze  stron y  s ió u m e j) .

Podczas sesji nadzw ycza jnej 
przedm iotem  obrad Sejm u m ogą 
być  w yłączn ie  sprawy, w ym ien io  
ne w  zarządzen iu  Prezyden ta  
Rzeczypospolite j albo w e w nios­
ku o o tw arc ie  tak ie j ses ji, zg ło­
szonym przez posłów , o raz spra­
wy, k tórych  za ła tw ien ia  na na j­
b liższe j ses ji w ym aga ją  ustawy 
lub regu lam in , albo które P re zy ­
dent R zeczypospo lite j, na w n io­
sek P rezesa  R ady M in istrów  lub 
M arszałka Sejmu usną za nagłe.

3J. P o s ło w 'e  korzysta ją  ty lk o  z 
takich rękojm i n ietykalności, ja ­
k ich  w ym aga ich uczestn ictwo w 
pracach  Sejmu.

Za treść  w ygłoszonych  w  S e j­
m ie przem ów ień  lub zgłoszonych 
w niosków  i in terpe lacy j oraz za 
n iew łaściw e zachowanie się pod­
czas obrad, —  posłow ie odpow ia­
da ją  tylko przea Sejmem.

Jednakże za w ystąp ien ia  sprze 
czne z  treśc ią  ślubowania posel­
sk iego, a lbo zaw iera jące  znamio­
na przestępstwa, ściganego z u- 
rzędu, — poseł może być uchwa­
łą  Sejm u albo na żądanie M ar­
szałka Sejmu lub M in istra  Spra­
w ied liw ośc i od d ary  pod sąd T ry ­
bunału Stanu i orzeczen iem  tego  
Trybunału pozbaw iony mandatu 
poselskiego.

Za  naruszenie praw  osoby trze  
c ie j podczas obrad Sejm u poseł 
m oże być poc iągn ię ty  do odpo­
w ied zia ln ośc i sądow ej ty lko  za ze 
sw olen iem  Sejmu.

32. Pos łow ie  odpow iada ją  za 
działa lność, n iezw iązaną z uczest 
n ictw em  w  pracach Sejmu, na­
i w n i  z innym i obywatelam i.

Jednakże postępowanie karno- 
»ądow e, karno - adm in istracyjne 
lub dyscyp linarne, w szczęte prze 
c iw  posłow i przed lub po uzyska­
niu mahdatu u legn ie na żądanie 
Sejmu zaw ieszen iu  do w ygaśn ię­
cia  mandatu.

B ieg  przedaw n ien ia  w  postępo 
wani u karnem  p rzeciw  posłowi 
u lega zaw ieszen iu  na okres cza­
su, w  ciągu którego postępowa­
n ie n ie może się toczyć.

Poseł, za trzym any w  czasie 
trw an ia  ses ji n ie z nakazu są­
du,.—  będzie na żądanie M arsza ! 
ka Sejmu n iezw łoczn ie  wypusz­
czony na wolność.

33. Poseł n ie może na swoje, 
ani na obce im ię, an i też w  imie- 
rhu • przedsięb iorstw , spółek lub 
tow arzystw , na zysk obliczonych, 
nabywać dóbr państwowych, ani 
uzyskiwać ich dzierżaw , podej­
m ować się dostaw i robót rządo­
w ych , ani o trzym yw ać od Rządu 
koneesyj lub innych korzyści oso 
bistych.

Za naruszenie powyższych za­
kazów poseł będzie na żądanie 
M arszałka Sejmu lub Prezesa  
N a jw yżs ze j Izb y  K on tro li oddany 
pod sąd Trybunału  Stanu i orze­
czeniem  tego  Trybunału  pozba­
w iony mandatu poselskiego i ko­
rzyści osobistych, od Rządu o trzy 
manych. i

M arsza lek  Sejmu może na pod­
s taw ie  uchwały K om is ji R egu la­
m inow ej, pow zięte j w iększością 
3/5 gto&ów, udzie lić  posłow i w  po 
.zczególnym  wypadku zezw olen ia  
na w e jśc ie  z Rządem  w  stosunek 
praw ny, je że li stosunek ten nie 
je s t  sprzeczny z dobrem i obycza­
jam i.

V. Senat
34. Senat je s t  organem  Pań ­

stwa, odźw ierc iad la jąeym  wolę 
elem entów  na jbardzie j czynnych 
w  budowaniu dobra zb iorowego.

Senat, jako druga Izba Usta­
wodawcza, rozpatru je  budżet i 
ustawy, uchwalone przez Sejm.

N adto  Senat narówni z Sej- 
nem, choć bez praw a początko­
wania, b ierze  udział w  rozs trzy­
ganiu  następujących spraw :

a j  o votum nieu fności dła R zą­
du :

b ) o ustawach, zwróconych Iz ­
bom U staw odaw czym  do ponow­
nego rozpatrzen ia  na skutek ve- 
ta ;

c )  o zm ianie K on sty tu c ji,
d ) o uchylaniu zarządzeń, w pro 

wadzających stan w yjątkow y.
35. Senat składa się ze 120 se­

natorów, powołanych  na okres 
6-letn i • w  1/3 przez Prezydenta 
R zeczypospolite j, a w  2/3 w  dro­
dze w yborów .

Dekrety, oparte na podstaw ie 
powyższej, będą w ydawane na 
wnioseK Rady M in istrów  i mogą 
być zm ieniane lub uchylane ty l­
ko aktem ustawodawczym .

Dekrety P rezyden ta  R zeczypo­
spolite j m ają  moc ustawy. 

Ilek roć  K onstytucja  lub usta-
Co trzy  lata  ustępuje w  k a ż d e j; Wy  dla unormowania poszczegól-

ł grup połow a senatorów  w ed ług ’ 
j starszeństwa powołania.

P rezyden t R zeczypospolite j mo 
że w  każdym czasie zarządzić od­
now ien ie Senatu- w  pełnym  skła­
dzie.

36. P raw o  w yb ieran ia  do Sena­
tu m ają obyw atele, k tórzy  w try-

nej dziedziny z zakresu ustawo­
dawstwa wTym agają  ustawy, dzie­
dzina ta może być unormowana 
rów n ież dekretem  Prezydenta
Rzeczypospolite j, w’ydanym  w  wa 
runkach. K onstytucją  oznaczo­
nych.

42. Dekrety, dotyczące organ i-
bie, ustawą przew idzianym , za j zacj ;  Rządu, zw ierzchn ictw a  S ił
przodu jących  w  pracy na rzecz 
dobra zb iorow ego uznani będą.

P raw o  w yb ieran ia  do p ierw ­
szego Senatu po w ejściu  w  życie 
Konstytucji m ają obywatele, od­
znaczeni orderam i V irtu ti M ili- 
ta ri lub K rzyżem  N iepod leg łości.

P raw o  p iastow an ia mandatu 
senatorskiego m ają  obywatele, 
posiada jący praw o w ybieralności 
do Sejmu.

T y tu ł senatora je s t dożywotn i.
Senator może być pow ołany po 

nowrne do spraw ow ania m anda­
tu.

M andaty senatorów  w ygasa ją  
z dniem  pow ołan ia  ich następ­
ców.

VI. Ustawodawstwo
37. Aktam i ustawodawczem i 

są :
a )  ustaw j ;
b ) dekrety  Prezyden ta  R zeczy­

pospolite j.
Żaden akt ustawodawczy nie 

m oże stać w  sprzeczności z Kon- 
s ty tu cą .

38. P raw o  in ic ja tyw y  ustawo­
dawczej służy R ządow i i Sejm o­
wi.

In ic ja tyw a  ustawodawcza w  
sprawach budżetu, kontyngentu 
rekruta i ra ty fik a c ji umów m ię­
dzynarodowych należy wyłącznie 
do Rządu.

Sejm  nie może bez zgody R zą­
du uchwalić ustawy, p oc iąga ją ­
cej za sobą w ydatk i ze Skarbu 
Państw a, dla których niema po­
k ryc ia  w  budżecie.

39. Każdy p ro jek t ustawy, 
p rzez Sejm  uchwalony, będzie 
przekazany Senatow i- do rozpa­
trzen ia.

Uchw alę Senatu, odrzucającą 
projekt lub wprow adzającą w 
nim  zm iany, uważa się za p rzy ­
jętą , je ż e li Sejm  nie odrzuci je j  
w iększością  3/5 głosów .

40. P rezyden t Rzeczypospolite j 
może w  ciągu 30 dni po otrzym a­
niu ustawy zw rócić  ją  Sejm owi 
z żądaniem  ponownego rozpatrze­
nia, które może nastąpić ni o 
w cześn ie j n iż na najb liższej se­
s ji zw ycza jnej.

Jeżeli Izby  ustawodawcze bez­
w zględną w iększością ustawowej 
1 i-czby posłów i senatorów  uchwa­
łą ponownie ustawę bez zmian. 
P rezydent Rzeczypospolite j
s tw ierdzi je j  moc i zarządzi og ło­
szenie

U staw a może upoważnić P rezy ­
denta R zeczypospolite j do w yda­
w an ia  dekretów  w  czasie i zakre­
sie, przez nią oznaczonym ; upo­
ważnien iem  tem  nie może być ob­
ję ta  zm iana K onstytucji.

P rezyden t R zeczypospolite j ma 
prawo w  czasie, gdy Sejm  jest > 
rozw iązany, w ydaw ać w  raz ie  ko- ] 
n iecznośei państw ow ej dekrety 
w  zakresie ustawodawstwa pań­
stw ow ego z w y ją tk iem :

a ) zm iany K onstytucji,
b ) ordynacji w yborczej do S e j­

mu i Senatu,
c) budżetu,

Zbrojnych  oraz o rgan izac ji adm i­
n istracji rządow ej mogą być w y ­
dawane w  każdym  czasi-e, a zm ie­
niane lub uchylane tylko przez ta 
k ież dekrety Prezyden ta  R zeczy­
pospolite j.

VH. Budżet
43. U staw a ustala coroczn ie 

budżet Państwa.

Rząd składa Sejm ow i na sesji 
p ro jek t budżetu nie później n iż 
na cztery  m iesiące przed rozpo­
częciem  roku budżetowego.

N a  rozpatrzen ie budżetu po­
zostaw ia się Sejm ow i 90 dni od 
złożen ia  projektu  przez Rząd, Se­
natow i —  20 dni od upływu te r­
minu, przepisanego dla Sejmu.

N a  rozpatrzen ie zmian, zapro­
ponowanych przez Senat, pozo­
staw i się Sejm owi 10 dni od u- 
plywu term i.iu, przepisanego dla 
Senatu.

P rezyden t R zeczypospo lite j o- 
głasza budżet:

a ) w  brzm ieniu, nadanem mu 
przez Izby  U stawodawcze, je że li 
Sejm  i’  Senat w  przepisanych ter­
minach budżet rozpatrzyły ,

b ) w  brzm ieniu, nadanem mu 
przez Sejm, je że li Sejm  w  prze­
p isanym  term in ie budżetu nie 
rozpatrzył,

c ) w  brzm ieniu, nadanem mu 
przez Senat, je ż e li Sejm  w  prze­
pisanym  term in ie budżetu lub 
zmian Senatu nie rozpatrzył,

d ) w  brzm ieniu projektu rządo­
wego, je że li ani Sejm  ani Senat 
w przepisanych term inach budże­
tu nie rozpatrzy ły .

41. W ydatk i, n iezaprojektowu- 
ne w  budżecie, nie mogą być u- 
chwalone, a zaprojektowane, nic 
mogą być podwyższone bez zgody 
Rządu.

Rząd nie może czyn ić w ydat­
ków bez upoważniania ustawowe­
go, chyba, że zachodzi koniecz­
ność państwowa, w  tym przypad­
ku' Rząd, na podstaw ie uchwały 
Rady M in istrów , dokona n iezbęd­
nego wydatku, p rzesy ła jąc do 
Sejmu w  term in ie 7-dniowym od 
pow zięcia  uchwały projekt o przy 
znanie kredytów  dodatkowych. 
U chwała Rady M in istrów  będzie 
jedn ocześn ie ’ ogłoszona w gazecie 
rządow ej i podana do w iadom oś­
ci N a jw yższe j Izby Kontroli.

45 Państw o nie może pozosta­
wać bez budżetu.

Jeżeli Sejm  je s t  rozw iązany, a 
budżet lub p rzyna jm n iej prow i- 
zorjum  budżetowe do d ria , w  któ­
rym  rozpoczyna się nowy okres 
budżetowy, nie jes t uchwalony,—  
Rząd ma praw o pobierać docho­
dy i czyn ić w ydatk i w  granicach 
zeszłorocznego budżetu aż do cza­
su uchwalenia p row izorjum  bu­
dżetow ego lub budżetu, który 
Rząd złoży nowoobranemu Sej­
m owi na p ierw szem  posiedzeniu.

Zasada powyższa stosuje s.ę 
odpow iednio w  przypadku gdy 
Sejm  przed łożony mu pro jek t bu­
dżetu w  całości odrzuci, z tem,

pociągn iętych  do odpow iedzia l­
ności konstytucyjnej, powołuje 
się Trybunał Stanu, złożony z 
r ie rw szego  P rezesa  Sądu N a jw yż 
szego, jako przewodniczącego, o-

W szyscy obyw atele są obowia- l a ę j -'-U s^ z^ w> . . '• J 5 ‘ Sędziów  Trybunału  Stanu i ]Cp
zastępców powołu je na okres trzy 
letn i P rezyden t Rzeczypospolite j 
z pośród sędziów  powszechnych, 
przedstaw ionych w  liczb ie  pod­
w ó jn e j w  połow ie przez Sejm, a 
w  połow ie przez Senat, z równo- 
m ieraem  uwzględnien iem  kandy-

_  datów każdej z Izb  Ustawodaw-
48 Prezydent Rzeczypospolite j „ „ a

t\t i o r? o l * i « n ł ... __ .  r  •   J*

V«il. Wojsko
46. W ojsko je s t s iłą  obronną 

Państwa, stojącą na straży bez­
pieczeństwa i p raw  zw ierzchni- 
czych Rzeczypospolite j.

zani do służby w ojskow ej i świad 
czeń na rzecz obrony P ań stw a .

47. Prezyden t Rzeczypospolite j 
zarządza coroczn ie pobór rekruta 
w  granicach ustalonego kontyn­
gentu.

Zm iana kontyngentu wym aga 
aktu ustawodawczego*

d ) naałaaania podatku i usta- ^e Rząd w  ciągu dni siedmiu od
naw ian ia monopoli,

e )  systemu monetairnego,
f )  zaciągan ia  pożyczek pań­

stwowych

g )  zbycia i obciążen ia nierucho 
mego majątku państwowego, osza 
cowanego na kwotę ponad 100.000 
złotych

o-drzueenia prześle do Sejmu no­
w y pro jek t budżetu lub p row izor­
jum  budżetowego i że wydatki, 
czynione przez Rząd w edług ze­
szłorocznego budżetu, nie mogą 
być w yższe w  poszczególnych po­
zycjach  od zaprojektowanych  w 
budżecie odrzuconvm

w ydaje dekrety w zakresie zw ierz  
chnictwa sił zbrojnycn. a w 
szczególności określi dekretem 
o rgan izac ję  naczelnych w ładz 
wojskowych, oznaczając w nim 
sposób kontrasygnowania aktów
wydawanych przez siebie, jako 
Zw ierzchn ika S ił Zbrojnych.

Prezydent Rzeczypospolite j po­
stanaw ia o użycia sił zbrojnych 
do obrony Państw a.

X. Administracja 
państwnwa

54. A dm in is trac ja  państwowa 
jes t służbą publiczną.

Jej o-igananii są:

a ) adm in istracja  rządowa.
b ) samorząd terytoria ln y,
c ) samorząd gospodarczy,

55. D la celów  adm in istracji o-

IX. Sąay

W razie  m ianowania Naczelne- gó ln e j Państw o będzie podzielo- 
go W odza prawo dysponowania ne pod w zględem  teryto-rjalnym  
silam i zbroj.iem i przechodzi na na obszary adm in istracyjne, a 
mego. m ianow icie w o jew ództw a, pow ia-

Za akty, zw iązane z dowódz- ty oraz gm iny m iejskie i w ie jsk ie , 
twem, N acze lny W ódz odpow iada Podzia ł na w ojew ództw a okreś- 
przed Prezydentem  Rzeczypoepo- Ii u staw a; podzia ł w o jew ództw  
lite j, jako Zw ierzchn ik iem  Sił na pow iaty, a ‘ pow iatów  na gm i- 
Zbrojnych. ny  określą rozporządzen ia R ad j

M in istrów .
Gm iny m iejsk ie mogą w  warun 

49. Sądy w ym ierza ją  spraw ie- kach, oznaczonych ustawą, otrzy- 
d liwość w  im ieniu Rzeczypoepo- mać w  zakresie adm in istracji o- 
lite j Po lsk ie j. gó lnej upraw nien ia powiatu lub

Przez w ym iar spraw ied liw ości w ojew ództw a grodzk iego, 
sąd; strzegą  ładu życia zbiorowe- 56. O rgan izac ję  adm in istracji 
go i kształtu ją m oralność społe- rządow ej określi dekret Prezydcn  
czenstwa ta R zeczyp ispo lite j.

Sędziow ie są w  sp raw ow an iu ' 57. Stosownie do podziału Pań- 
swega urzędu sędziowskiego nic- stwa na obszary adm in istracyj- 
zaw is li. nc powołu je się do urzeczyw ist-

O rzeczen ia  sądowe nie mogą nienia zadań adm in istracji pań- 
być zm ieniane ani uchylane przez _ stw ow ej w  zakresie potrzeb m iej- 
inne organa w ładzy. j scowych samorząd w ojew ódzk i,

Sądy nie m ają praw a badać pow ia tow y i gm inny.
ważności aktów ustawodawczych, 
należycie ogłoszonych.

Nadzór nad działalnością samo 
rządu sprawuje Rząd przez swoje

50.- Sędziów  m ianuje Prezy- organa lub przez organa samorzą 
dęnt Rzeczypospolite j, je że li usta du w yższego stopnia, 
w y inaczej nie stanow ią. | r,g. D ia poszczególnych dzie-

Sędzia muże być złożony z urzę- ( dzin życia gospodarczego powotu- 
du, zaw ieszony w  urzędowaniu, je się samorząd gospodarczy, o- 
przen iesiony na inne m iejsce lub bejm ujący izby ro ln icze, prze- 
w  stan spoczynku, wbrew  sw o je j m yślowo - handlowe, rzem ieślni- 
woli, jedyn ie  mocą orzeczenia są- cze, p ra c y , wolnych  Zawodów, o 
dowego i ty lko w  przypadkach, u- 
stawą przew idzianych .

Zasada ta nie dotyczy pi-zypad- 
ku. gdy przen iesien ie sędziego na 
inne m iejsce urzędowania lub w  
stan spoczynku jes t w yw ołane 
zm ianą w  ordynacji sądów, posta 
now ioną przez akt ustawodaw­
czy.

P rezes i sądów mogą być nawet 
poza reorgan izac ją  przenoszeni 
do sądu w yższego na stanowiska 
sędziowskie.

.51. N ik t nie może być pozbawio 
ny sądu. któremu z praw a podle­
ga, ani karany za czyn, przez 
praw o niezabroniony, ani też za­
trzym any bez nakazu sadu dłużej 
niż 48 godzin.

Sądy w yją tkow e są dopuszczal­
ne, tylko w  przypadkach, p rzew i­
dzianych w  ustawie.

Ustawy przeprowadzą zasadę, 
iż  od karnych orzeczeń w ładz ad­
m in istracyjnych , zapadłych w 
p ierw sze j instancji, służyć będzie 
prawo odw ołan ia się do sądu.
52. P ow o łu je  s ię :

a ) Sąd N a jw yższy  do spraw  
sądowych cyw ilnych  i karnych,

b ) N a jw yższy  trybunał A d m i­
n istracy jny  do orzekania o le ga l­
ności aktów  adm inistracyjnych, 
oraz

c ) Trybunał Kom petencyjny do 
rozs trzygan ia  spjirów o w łaści­
wość m iędzy sądami a Innem: or- 
g in am i w ładzy.

Odrębną w -on m a c ję  sądów 
wojskowych, icn w łaściwość, tok 
postępowania oraz prawa i obo­
w iązk i członków tych sądów okre­
ślą ustawy.

53. Do orzekania w  sprawach 
m inistrów , senatorów  i posłów,

raz inne zrzeszen ia publiczno - 
prawne.

Do rozważań zagadnień, doty­
czących całokształtu życia  gospo 
darezego, op in jow an ia o p ro jek ­
tach ustaw gospodarczych, tu­
dzież harm onizowania poczynań 
w  poszczególnych gałęziach  go ­
spodarstwu narodowego :— może 
być ustawą powołana Naczelna 
Izba Gospodarcza.

Nadzór nad działalnością*' samo 
rządu gospodarczego sprawuje 
Rząd przez powołane do tego or­
gana.

XI. Kontrola państwowa
59. Do kontroli pod względem  

finansowym  gospodarki Państwa
oi'az zw iązków  publiczno - praw ­
nych, badania zamknięć rachun­
ków Państw a, przedstaw ian ia 
Sejm ow i corocznie wniosków o 
absolutorjum  dla Rządu —  po­
wołu je się N a jw yższą  Izbę Kon­
tro li, opartą na zasadzie ko leg ja l 
ności i n iezaw isłości członków je j 
kolegjum.

N a jw yższa  Izba K on tro li jest 
niezależna od Rządu.
Prezydent R zeczypospo lite j m ia­

nuje i odwołu je Prezesa N a jw y ż ­
szej Izby  K on tro li, a na jego  wnio 
sek i z je go  kontrasygnatą m ia­
nu e i odw ołu je członków je j ko­
legium .

Prezes N an jw yższe j Izby Kon­
tro li jes t za sp racow an ie  swego 
urzędu odpow iedzia lny w edług za 
sad, ustalonych dla odpowiedział 
ności m inistrów.

XII. Stan zagrożenia 
Państwa

60. W  razie  zagrożen ia  Państwa

uc|i
z zewnątrz, jak  rów n ież w  razie 
rozrachunków wewnętrznych lub 
rozległych  knowań o cnarakterzc 
zdrady stanu, zagraża jących  u 
s tro jow i lub bezpieczeństwu Pań 
stwa, albo bezpieczeństwu obywa­
te l-’ —  Rada M in istrów  za zezw o­
leniem  Prezyden ta  Rzeczypospo­
lite j zrządzi stan w yjątkowy na 
obszarze całego Państw a lub czę 
ści zagrożonej.

Zarządzenie takie bedzie p rze  
siane do Sejmu w  ciągu siedmiu 
dni od ogłoszenia.

Jeżeli Sejm  jes t rozw iązany, za 
rządzen ie 0 ogłoszeniu  stanu w y­
jątkow ego będzie złożone nowo- 
obranernu Sejm owi na pierwszem  
posiedzeniu.

Sejm  może zażądać uchwalenia 
zarządzenia

W niosek taki nie może być gło 
sowany na posiedzeniu, podczas 
którego został zgłoszony. ■

Jeżeli Senat w ypow ie się za u- 
chwałą Sejmu, Rząd niezw łoczn ie 
uchyli zarządzenie.

Ogłoszenie stanu wyjątkowego 
daje Rządowi prawo zawieszania 
na czas trwania tego stanu swo­
bód obywatelskich oraz możność 
korzystania z uprawnień szcze­
gólnych, przewidzianych ustawą 
o stanie wyjątkowym.

61. W  razie  konieczności użycia 
s il zbrojnych do obrony Państwa. 
Prezydent R zeczypospolitej zarza 
dzi stati w ojenny na obszarze ca­
łego Państw a lr  jego  części.

Podczas trwanm  stanu w o jen ­
nego Prezydent R zeczypospolitej 
ma prawo bez upoważnieni? I?b 
Ustawodawczych wydaw ać de­
krety w  zakresie ustawodawstwa 
państwowego, z w yją tk iem  zm ia­
ny konstytucji, przedłużyć kaden­
c ję  Sejmu do czasu zaw arcia  po­
koju oraz otw ierać, odraczać i 
zamykać sesje Sejmu i Senatu w 
term inach, dostosowanych do po­
trzeb obrony Państwa, jak  rów ­
nież powoływać do rozstrzygan ia  
spraw, w'chodzących w  zakres 
działan ia Izb  Ustawodawczych, 
Sejm i Senat w  zmniejszonym 
‘Składzie, wyłonionym  • przez 
Izby v\ głosowaniu stosunkowem.

\V czasie trw an ia  stanu wojen  
tiego Rząd korzysta z uprawnień 
przew idzianych ustawą o stanie 
wyjątkowym , a nadto z uprawnień 
szczególnych, określonych usta­
wą o stanie wojennym .

XIII. Tmiana Konstytucji
02. Zmiana K onstytuc ji może 

być dokonana z in ic ja tyw y P re ­
zydenta Rzeczypospolite j, R^ądu. 
lub 1/4 ustawowej liczby posłów.

Wniosek, postaw iony przez P re  
zydenta Rzeczypospolite j, może 
być głosowany tylko w  całości i 
bez zmian lub ze zm ianami, na 
które Rząd im ieniem  Prezydenta 
Rzeczypospolitej w yrazi zg o d ę ..

Ustawa, zm ien iająca Konstytu ­
cję  z in ic ja tyw y  Prezydenta R ze­
czypospolitej, w ym aga zgodnych 
uchwal Sejmu i Senatu, powzię­
tych zwykłą w iększością g łosów ; 
z in ic ja tyw y zaś Rządu lub S e j­
mu —  zgodnych uchwał, powzię­
tych w iększością ustawowej lic z ­
by posłow i senatorów.

Prezyden t Rzeczypospolite j mo - 
że w  ciągu 30 dni po otrzym aniu 
ustawy, zm ien ia jące! Konstytucję 
zw rócić  ją  Sejm ow i z żądaniem 
ponownego rozpatrzen ia, , które 
może nastąpić nie wcześn iej n iż 
nu następnej kadecji.

Jeżeli Izby U - ^ w ^ ^ w c z e  u* 
chwalą ponownie ustawę bez 
zmian, Prezydent R zeczypospoli­
te j stw ierdzi je j  moc i zarządzi o- 
gloszenie, chyba że rozw iąże 
Sejm  i zarządzi odnowienie się 
Senatu w  pełnym  składzie.

XIV. Dziedziny nie ob[ęte 
zmianą Konstytucji

63. A rt. 99. 109 —  11S i 120
K onstytucji 17 marci 1921 roku 
zachowują swą moc.
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